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Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof, Ignacy Mościcki 
i Naczelny Wódz generał Rydz "Śmigły niech żyłą!

Pomorze składa głęboki hołd 
Głowie Państwa i Naczelnemu Wodzowi

Przedziwna, budująca jedno
myślność 1 zgodność panuje 
w społeczeństwie naszym w stosunku 
do armii polskiej. Otaczamy ją 
wszyscy specjalnym wprost kul
tem i miłością, patrzymy na nią nietyl- 
ko jako na gwarantkę oraz strażniczkę 
wolności i niepodleg
łości naszej Ojczyzny, 
lecz kochamy ją jako 
coś najdroższe
go i tak bliskiego 

'sercu.
Stosunek ten wy

pływa zarówno z 
przesłanek, opartych 
o państwową rację 
stanu, jest on też wy
razem potrzeb na
szych serc i tęsknot 
do polskiego żołnie
rza, które gromadziły 
się przez prawie 150 
lat niewoli. Każda też 
uroczystość wojsko
wa, każde uzewnętrz
nienie tężyzny, spra
wności i przygotowa
nia bojowego naszych 
sil zbrojnych, spotyka 
się z głębokim 
uznaniem ze stro
ny społeczeństwa, z 
jego szczerym i 
gorącym entu
zjazmem.

Do rzędu uroczy
stości, specjalnie in
teresujących społeczeństwo, należą co
roczne promocje w szkołach podchorą
żych, odbywające się z reguły zawsze 
15 października. Armii naszej przyby
wają w tym dniu świeże kadry nowych 
oficerów, wyszkolonych i przygotowa
nych duchowo i technicznie do ciężkich, 
odpowiedzialnych zadań i obowiązków.

W Centrum Wyszkolenia Kawalerii 
tegoroczna promocja zbiega się zauroczy- 
stością jubileuszową 15-lecia pracy w 
służbie Państwa i armii. Uroczystości 
jubileuszowe posiadać będą specjalnie 
podniosły charakter, gdyż biorą 
w nich osobiście udział Najwyżsi Do
stojnicy Państwa Pan Prezydent Rze
czypospolitej prof. Ignacy Mościcki i 

Naczelny Wódz gen. Rydz-śmigły. Przy
jeżdżają oni w dniu dzisiejszym do Gru

dziądza, ażeby zadokumentować wagę 
i znaczenie tej uroczystości.

* **
Atmosfera stosunków międzynarodo

wych ulega nieustannym fluktuacjom, 
w których potencjał militarystyczny 
zdecydowanie i z dniem każdym coraz 

Prezydent Rzplitej prof. Ignacy Mościcki

większą zyskuje przewagę nad duchem 
pokoju i nad wytworzeniem takich wa
runków, któreby pozwoliły ułożyć współ
życie państw na platformie wzajemnego 
zaufania i sprawiedliwości z najistot
niejszych potrzeb gospodarczych i kul
turalnych oraz warunków geopolitycz
nych wypływających.

Prawo do swobodnego rozwoju swych 
warunków i możliwości, swych potencyj 
populacyjnych nie może być przywile
jem wybranych jedynie. Musi ono sta
nowić podstawę współżycia narodów 
i zasadę, stosowaną w równej mierze do 
wszystkich państw. Przede wszystkim 
zaś do tych, które z racji swego przelud
nienia i pozbawienia możliwości emi
gracyjnych duszą się poprostu w swych 
Branicach. Tracąc nrzy tym czas i siły 

w bezskutecznej i bezpłodnej walce 
walce w rozwiązaniu, w granicach włas
nego państwa i własnych możliwości, 
problemów, stanowiących jedno z kółek 
nierozerwalnego międzynarodowego or
ganizmu gospodarczego.

Zanim jednak słuszne prawa Polski 

Naczelny Wódz gen- Łdward Rydz-Smigły

do kolonij zostaną pozytywnie rozwią
zane, musimy, śladem innych państw, 
wzmacniać nieustannie i w tempie przy
spieszonym siły bojowe naszej armii 

i przygotowywać naród cały do zadań 
związanych zarówno z obroną Państwa 
jak i z obroną jego prestig'u na forum 
międzynarodowym. Stąd też płynie ko
nieczność konsolidacji wszystkich sił 
narodowych i najściślejszego skoordy
nowanego współdziałania i współpracy 
całego społeczeństwa z czynnikami kie
rującymi naszym Państwem i za losy 
Państwa odpowiedzialnymi.

Przyjazd Pana Prezydenta R. P. prof. 
Ignacego Mościckiego i Naczelnego Wo
dza na teren Pomorza, do prastarego 
Grudziądza, jest wydarzeniem dla dziel-

nicy pomorskiej pierwszorzędnej wagi. 
Da on nam możność nietylko do gorą
cych i najserdeczniejszych manifestacyj 
ku czci Pana Prezydenta i Naczelnego 
Wodza i do złożenia hołdu Najwyższym 
Dostojnikom Państwa, lecz będzie on 
prócz tego jeszcze jednym z wielu już

istniejących ogniw, 
spajających na wiecz
ne czasy ziemię po
morską z Macierzą.

Ludność pomorska 
głęboko jest przywią
zana do osoby Pierw" 
szego Obywatela w 
Państwie Pana Pre
zydenta prof. Ignace
go Mościckiego i do 
następcy Marszałka 
Piłsudskiego — Na
czelnego Wodza gen. 
Rydza - śmigłego. O- 
tacza też ich wysoką 
czcią i szacunkiem i 
wierzy najgłębiej, że 
pod Ich właśnie na
czelnym kierownic
twem potrafimy zbu
dować zgodę i jed
ność narodową, rea
lizując w ten sposób 
jedno z najbardziej 
imperatywnych ha
seł: „podciągnąć Pol
skę wyżej", które pod 
swymi sztandarami 
skupić powinno cało 
społeczeństwo pol-

skie w zgodnej i harmonijnej pracy dla 
Państwa, dla wielkości i chwały odro
dzonej Polski, dla Jej potęgi i dla pogłę
bienia Jej mocarstwowego stanowiska.

Witając na Ziemi Pomorskiej Dostoj
nych Gości, możemy Ich zapewnić o głę
bokim patriotyźmie społeczeństwa po
morskiego, o gorącym ukochaniu Wol
nej Ojczyzny i o gotowości do dalszej 
wytężonej pracy dla dobra zbiorowego, 
dla dobra Państwa i Narodu.

PAN PREZYDENT RZECZYPOSPO

LITEJ PROFESOR IGNACY MOŚCICKI 

I NACZELNY WÓDZ GENERAŁ RYDZ- 

ŚMIGŁY NIECH ŻYJĄ!
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Spadkobiercy dawnej husarii...
Wspomnienia z największej w dziejach Polski rewii kawalerii

juź nieżyjący). O godz. 12,45 przyjechał sa
mochodem Marszałek Piłsudski. Wszyscy 
obecni odkryli głowy, powstając z miejsc, i 
zgotowali Wodzowi żywiołową owację.

Marszałek odebrał raport od dowodzące
go defiladą gen. Orlicz-Dreszera, następnie 
kolejno przejeżdżając wzdłuż długiej linii 
pułków odebrał raport od poszczególnych 
dowódców.

Gdy dziś w Grudziądzu w obecności 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i Na
czelnego Wodza, konnica polska, kwiat 
Armii Narodowej, obchodzi święto 15-le- 
cia swego Centrum Wyszkolenia, wspo
mnienia nasze biegną ku innej uroczy
stości, kiedy to wszystkie pułki kawa
lerii defilowały po raz ostatni przed 
Marszałkiem Józefem Piłsudskim.

Działo się to 6 października 1933 ro
ku w Krakowie w 250-letnią rocznicę 
odsieczy wiedeńskiej.

Na Błoniach krakowskich, rozwinęła 
się długa, barwna wstęga wojska kon
nego Rzplitej, a oczy Wodza z zadowo
leniem patrzyły na znakomitą postawę 
kawalerzystów.

Byliśmy wówczas świadkami najwię
kszej rewii kawalerii w dziejach Polski. 
Uczucie dumy rozpierało nasze serca, 
gdy oglądaliśmy wspaniały rozwój potę
żnego oręża, jakim jest konnica.

A gdy pułk za pułkiem w takt mar
sza przesuwał się przed nami, wówczas 
odżyły w duszach wizje sławnej husarii 
polskiej, groźnej i niezwalczonej.

— To spadkobiercy skrzydlatych hu
sarzy, którzy z pieśnią „Bogurodzica 
Dziewica** spadli jak straszny grom na 
hordy pohańoów, ścierając je w proch i 
pył — taki był powszechny osąd.

W szumie łopoczących na wietrze 
chorągiewek słyszeliśmy poszum skrzy
deł husarskich, w tętencie kopyt echa 
zwycięskich bitew, rozgrywanych przez 
towarzyszy pancernych.

Rewia krakowska, z woli pierwszego 
Wodza Odrodzonej Polski zorganizowa
na, stała się widomym znakiem pielę
gnowania przez obecną kawalerię polską 
rycerskich cnót i ambicyj dawniejszej 
husarii.

Jak niegdyś okuty w pancerz husarz 
żelaznym murem strzegł granic Pań
stwa, a w bitwie animuszem bejowym i 
pogardą śmierci cudów dokazywał, roz
bijając w proch kilkakrotnie potężniej
sze wojska nieprzyjacielskie, tak obe
cnie polska kawaleria sprawnością, 
umiejętnością i męstwem stała się nie
mniej groźnym orężem Rzplitej. Nie są 
to gołosłowne chwalby ni puste kompli- 
menty.

Czy trzeba tutaj wymieniać wszyst
kie brawurowe wyczyny polskich ka
walerzystów, dokonane w czasach walk 
legionowych i inwazji bolszewickiej? 
W historji tych walk konnica nasza 
piękną zajmie kartę. A czy w turnie
jach międzynarodowych jeźdźcy nasi 
nie rozsławiają imienia polskiego? ileż 
zaszczytnych odznaczeń, ile zwycięstw 
odnieśli oni na torach wyśc!gcwych 
świata. I tutaj okazują się godnymi 
spadkobiercami towarzyszy pancernych 
dawnej Rzplitej, którzy w turniejach ry
cerskich piękne odnosili triumfy.

Oto refleksje, jakie budziły się w nas, 
szczęśliwych świadkach olbrzymiej rewii 
kawaleryjskiej w Krakowie.

Te same zapewne uczucia 1 myśli 
owładną dzisiaj tymi, którzy wezmą u- 
dział w uroczystościach grudziądzkich.

A teraz przypomnijmy sobie szcze
góły historycznej rewii krakowskiej z 6 
października 1933 r.

„Uroczystości rozpoczęły się pontyfikalną 
Mszą św., odprawioną w kościele garnizono
wym przez ks. biskupa polowego uawlinę w 
asyście licznego duchowieństwa wojskowe
go. Na nabożeństwie obecny byi Pan Prezy
dent R. P. W międzyczasie Błonia krakow
skie i okoliczne pola zapełniły nieprzebrane 
rzesze publiczności, które sięgały liczby 
1004)00 osób.

Błonia przedstawiały widok niezwykle 
malowniczy. Ustawiono honorowe trybuny 
dla dostojników Państwa, korpusu dyploma
tycznego, oraz trybuny dla publiczności. 
Naprzeciw trybun ustawiły się niezliczone 
delegacje organizacyj b. wojskowych i zrze
szeń społecznych.

Imponująco przedstawiał się Kopiec Ko
ściuszki, na którym powiewały na wysokim 
maszcie flagi narodowe oraz proporczyki 
pułków kawalerii.

Poniżej trybuny P. Prezydenta Rzplitej 
ustawiono trybunę dla Marszalka Józefa 
Piłsudskiego, nad którą widniał Orzeł Bia
ły. O godz. 10,30 odezwały się dźwięki mar- 
eaa generalskiego. Na placu rewii ukazał 
«ię na koniu dowodzący całą defiladą gene- 
nU dywizji Orlicz-Dreszer (obecnie niestety

Po skończonym przeglądzie Marszałek 
Piłsudski wysiadł z samochodu i udał się 
na przygotowaną dla Niego trybunę.

Wkrótce potem przybył na Błonia Pan 
Prezydent Rzplitej. W tym momencie Mar
szałek dał rozkaz rozpoczęcia defilady.

Na czele jechał generał Orlicz-Dreszer, a 
za nim ciągnęły kłusem długie szeregi puł
ków kawalerii.

Publiczność przyjmowała piękną defila
dę ułanów entuzjasytcznie. Przejeżdżające 
pułki chyliły sztandary przed Prezydentem 
Rzplitej i Marszałkiem Piłsudskim. Nie wi
dziana dotychczas w takiej ilości defilada 
kawalerii, doskonała postawa i wygląd uła
nów wywarła na zgromadzonych tłumach 
głębokie 1 niezatarte wrażenie.

Następnie szwadrony honorowe pułków

Marszalek Piłsudski odbiera defiladę ułanów w Krakowie

kawalerii, odznaczonych orderami Virtuti 
Mllitarl, a więc 1-go pułku szwoleżerów, 
7-go i 15-go pułku ułanów oraz 20-go pułku 
ułanów imienia Sobieskiego — odjechały na 
Wawel, aby asystować przy uroczystości 
złożenia hoSdu prochom króla Jana Sobie
skiego, pod którego wodzą husaria polska 
święciła wspaniałe triumfy pod Wiedniem. 
O godz. 14,10 przybył do katedry wawelskiej

Rozwój polskich skrzydeł
ju. W r. 1930 zaczynają kursować samolotyWarunki klimatyczne, położenie politycz

ne i geograficzne Polski oraz konfiguracja 
terenu, sprawiają, że szlaki komunikacji 
powietrznej posiadają ogromne znaczenie 
zarówno dla komunikacji wewnętrznej, jak 
i międzynarodowej.

W Polsce krzyżują się najkrótsze drogi, 
łączące państwa zachodnie ze wschodnio
europejskimi i Azją oraz Skandynawią, z 
Bałkanami i z Azją Mniejszą. Zaznaczyć 
również należy, że 4/5 całego obszaru Pol
ski zajmują równiny, tworzące jedno, wiel
kie i naturalne lotnisko.

Do r. 1928 polskie linie lotnicze obsługi
wane były przez przedsiębiorstwo prywa
tne. 1 Stycznia 1929 roku rozpoczyna się 
drugi okres eksploatacyjny polskiego lot
nictwa komunikacyjnego. Powołana zostaje 
do życia instytucja państwowo-samorządo- 
wa, pod nazwą Polskie Linie Lotnicze „Lot".

Zarówno w pierwszym okresie (do r. 
1928), jak i od 1929 r. zaznacza się stały roz
rost sieci polskiej komunikacji powietrznej. 
Poszczególne połączenia lotnicze powstają w

następujących latach: w r. 1922 linia lotni
cza Gdańsk—Warszawa—Lwów; w r. 1923 
Warszawa—Kraków; w r. 1925 Warszawa— 
Poznań i Kraków—Brno—Wiedeń; w r. 
1929 Warszawa—Katowice; w r. 1930 Lwów— 
Czerniowce—Bukareszt; w r. 1931 Buka
reszt—Sofia—Saloniki; w r. 1932 Warsza
wa—Wilno—Ryga—Tallin; w r. 1934 Po
znań—Berlin; w r. 1935 Gdynia—Warszawa 
i wreszcie w roku bieżącym linia Lwów— 
Czerniowce — Bukareszt — Sofia — Saloni
ki przedłużona została do Aten, łącząc w ten 
sposób kraje północnej i środkowej Europy 
z półwyspem Bałkańskim. W r. 1937 uru
chomiona zostanie prawdopodobnie linia 
Warszawa—Palestyna.

W pierwszym okresie eksploatacyjnym 
(1922—1928) polskie lotnictwo komunikacyj
ne posługuje się samolotami typu „Junkers 
F 13“ i „Farman". Po przyjęciu linij lotni
czych przez P. L. L. „Lot", „Farmany" zo- 
etają wycofane. Zamiast nich wprowadza 
się samoloty typu „Fokker F. VII“ jedno- 
i trójsilnikowe, te ostatnie budowane w kra-

Pan Prezydent Rzplitej, który zszedł natych
miast do krypty króla Jana Sobieskiego. 
O godz. 14.25 przyjechał na Wawel Marsza
łek Piłsudski, ubrany w szaro-niebieski 
mundur z wielką wstęgą orderu Virtuti Mi- 
litari.

Marszałek wkroczył do katedry na czele 
oddziału, złożonego z 24 generałów 1 wyż
szych wojskowych.

Nad sarkofagiem Jana Sobieskiego Man 
szalek Piłsudski złożył hołd prochom boha
terskiego króla i zwycięzcy z pod Wiednia, 
wielkiego organizatora husarii.

Następnie zwracając się do Pana Prezy
denta Prof. Ign. Mościckiego Marszałek Pił
sudski powiedział następujące słowa:

„Panie Prezydencie Rzplitej! W imieniu 
wojska składam hołd królowi polskiemu 
Janowi III Sobieskiemu, wielkiemu wodzo-1 
wi, który odnosił wspaniałe zwycięstwa**.' 
Marszalek wydał następnie oficerom rozkaz: 
„Bacznzśćl". W tym momencie Piłsudski w 
postawie na baczność, salutując, trwał przez 
dłuższv czas nieruchomy przed sarkofagiem 
króla Jana UL

Jednocześnie odezwał się potężny, spiżo
wy głos dzwonu Zygmunta. Wielkie skupie
nie. panujące w tej chwili w katedrze, wy
warło silne wrażenie.

* * *
Oto w krótkich zarysach przebieg 

wspaniałego święta współczesnej pol
skiej husarii, zorganizowanego dnia 
6 października 1933 r. z okazji 256-letniej ' 
rocznicy wiktorii wiedeńskiej.

Dziś już niema między nami Wiel- ■ 
kiego Marszałka, niema także wspania
łego kawalerzysty generała Orlicz-Dre
szera, dowodzącego historyczną rewią 
krakowską.

W kawalerii naszej jednak żyje na
dal duch rycerski i tradycja bohaterskiej 
husarii dawnej Rzplitej, do której pod 
wodzą Marszałka Piłsudskiego nawją- . 
zały wojska konne Odrodzonej Polski, i

Dzisiejsze święto kawalerii w Gru
dziądzu, obchodzone w obecności Głowy 
Państwa i Naczelnego Wodza będzie no
wym zewnętrznym przejawem nawiąza
nia do przeszłości, pełnej chwały i cnót 
rycerskich. (b.)

polekiej konstrukcji „P. W. S. 24“. W pięć 
lat później, w r. 1935 P. L. L. „Lot" nabywa 
nowoczesne samoloty wielosilnikowe typu 
„Douglas D. C. 2" i „Lockheed Electra" roz
wijające szybkość maksymalną 300 km/godz. 
Obecnie wszystkie polskie linie lotnicze ob
sługiwane są samolotami wielesilnikowymi, 
gwarantującymi 100% bezpieczeństwa. Sa
moloty jednosilnikowe służą tylko do lotów 
okrężnych nad miastem oraz przy pracach 
aerofotogrametrycznych.

Od roku 1930 P. L. L. „Lot", poza komu
nikacją, zajmuje się pomiarami aerofoto- 
grąmetrycznymi. Metodą, zalecaną przez 
Ministerstwo Robót Publicznych, wykony
wane są pląny sytuacyjne i wysokościowa 
dla celów gospodarczych, ewidencyjnych, 
rozbudowy miast, regulacji rzek, rejestracji 
zabytków architektonicznych i t p. Między 
innymi Wydział Aerofotogrametryczny P. U, 
L. „Lot" opracował znaczną ilość foto-pla- 
nów Polesia potrzebnych przy pracach' 
wstępnych nad melioracją tej olbrzymiej' 
połaci Polski- |

Ogólne wyniki eksploatacji za okres 1929 
—1935 w porównaniu z okresem 1922—1928 
wykazują olbrzymi postęp polskiej komuni
kacji lotniczej. j

W okresie II (1929—1935): wykonano ló- 
tów 43 616; w okresie I (1922—1928) — 15.165; 
samoloty przebyły 10.59?.232 km. (w okrasie 
l — 4.311.982); przewieziono pasażerów 
112.389 (w okresie I — 32.673); przewieziono 
towarów i bagażu 2.458.168 kg. (w okresie 
1 — 775.122 kg); przewieziono poczty i gazet 
369.731 kg (w okresie I — 39.386 kg); wskaź
nik bezpieczeństwa zarówno w II jak i w I 
okresie wynosił 100%.

Polska w komunikacji lotniczej Europy 
odgrywa więc pierwszorzędną rolę, łączy 
bowiem regularnymi liniami lotniczymi za
chód z wschodem i północ z południem Eu
ropy. Na przyszłość przed polską komuni
kacją lotniczą stoi poważny cel dalszego 
przedłużenia linij komunikacyjnych i ><►' 
większenia ich sieci*
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MJR. DYPL. ADAM SOŁTAN 
Dyr. nauk Szkoły Podchor. Kaw.

Szkoła najszlachetniejszych cnót rycerskich
15-lecie chluby Grudziądza - Centrum Wyszkolenia Kawalerii

Piętnaście lat mija od chwili 
gdy kawaleria nasza rozpoczęła wła
snymi siłami wychowywać i kształ
cić swych pierwszych oficerów.

Piętnaście lat to w istnieniu szko
ły okres tak krótki, że brak mu perspe
ktywy dla stworzenia historii. Nie za
mierzam też jej pisać.

Zadaniem moim jest jedynie zebrać 
i utrwalić dane, które przyszłemu hi
storykowi do jego pracy posłużą, a 
prócz tego naszkicować warunki, w ja
kich szkoła tworzyła się i formowała

ośrodek szkolny, a mianowicie Szkołę 
Podchorążych Kawalerii Królestwa 
Kongresowego, która mieściła się w 
Warszawie przy ulicy Królewskiej, to 
należy otwarcie stwierdzić, że nie po
siadała ona widocznie zbyt wyraźnego 
oblicza, jeśli tak niewiele ech z jej ist
nienia dotarło do naszych czasów.

Chcąc więc dla nawiązania tradycji, 
। doszukiwać się iście kawaleryjskich 
wzorów, należy cofnąć się do dalszych 
czasów i szukać ich w tej indywidual
nej „Szkole Rycerskiej", którą adept do

Pułk. dyni. Smoleński, obecny kmdt Centr. Wyszk. Kawalerii 

oraz zestawić zgrubsza rezultaty tej pra- | szlachetnego 
nrzechodzll

Sądzę, że bezstronne porównanie 
warunków, wyników 1 czasokresu tej 
pracy na jednym z najważniej
szych pokojowych odcinków, 
jakim jest szkolenie i wychowanie ofi
cera, pozwoli śmiało i z ufnością pa
trzeć na przyszłość naszej kawalerii.

Zasługa to przede wszystkim tych, 
oo w zaraniu niepodległe. 
0 o b y t u, w trudnych i ciężkich wa
runkach budowali naszą kawaleryjską 
Alma Mater, co z własnej intuicji i u- 
mlłowanla swej pracy tworzyli metody 
wychowawcze i wyszkoleniowe.

Jeśli dziś niejednokrotnie słyszymy 
bezstronne, bo z innych broni pochodzą
ce głosy, stwierdzające że najwyraźniej 
zarysowaną sylwetką i najsilniej zazna
czony „esprit de corps'* ma młody ofi
cer kawalerii — jest to owocem pracy 
tych naszych seniorów.

I dlatego, gdy jako Dyrektorowi Na
uk S. P. Kaw., w dniu jej piętnasto
lecia przypadł mi zaszczyt podsumowa
nia ogólnych bilansów, pragnę na samym 
wstępie w imieniu obecnego pokolenia 
złożyć hołd zasłudze tych 
wszystkich wychowawców i instrukto
rów, których ofiarną pracą, dzień 
dniem — rok za rokiem, tworzył 
dzisiejszy dorobek.

za 
się

Tradycja Szkoły
Tworzenie tradycji kawaleryjskiej 

szkoły w Odrodzonej Polsce nie było 
rzeczą łatwą. Wprawdzie nasze szkoły 
podchorążych posiadają tak zasłużo
nych antenatów, jak szkołę rycerską 
generała ziem podolskich i „listopado
wą" szkołę podchorążych piechoty Kró
lestwa Kongresowego, jednakże różni
ca broni przeszkadza w nawiązaniu 
ściślejszej tradycji, do której zresztą 
Szkoła Podchorążych Piechoty ma nie
zaprzeczone pierwszeństwo.

Jeżeli zaś chodzi o jedyny, ietnieją- 
•X w dawnych czasach kawaleryjskich

Pułk. Podborskl, były 

kawaleryjskiego stanu 
przechodził w dawnej Rzeczypospolitej 
na Kresowych stanicach.

Wychowanie domowe dało mu pod
stawowe wiadomości o użyciu konia i 
szabli. „Doskonalenie" odbywało się 
metodą iście poglądową przy boku sta
rych zagończyków, prowadzących po 
mistrzowsku „proceder z Tatary.**

Jak doskonała była ta szkoła, jak 
niedościgły stworzyła ona prototyp ka- 
walerzysty — świadczą czyny jej ucz
niów. Niechybna orientacja, nabyta w 
ciągłym tropieniu ruchliwych i ostroż
nych czambułów po niezmierzonych ste
pach Dzikich Pól, błyskawiczna decy
zja, wyrobiona ciągłymi niebezpieczeń
stwami, wiara w swą przewagę nad za
wsze liczniejszym wrogiem, druzgocący 
impet w natarciu, niezłomna ofiarność 
w obronie — oto ich cechy charaktery
styczne. Czyny Ich budziły niejednokro
tnie fantazję powieściopisarzy 1 poetów, 
dając życie galerii takich wspaniałych 
sylwetek kawaleryjskich jak plejada 
Sienkiewiczowskich rycerzy ze Skrze- 
tuskim i Wołodyjowskim na czele, jak 
stary Mohort, ostatni bodaj z zagończy
ków — który zbiegiem okoliczności wta
jemnicza w swój kunszt księcia Józefa

czypospolit ej, rzucając jakby 
pomost między epokami pancerna 1 u- 
łańską.

Do tej nieprzebranej, a niewykorzy
stanej jeszcze skarbnicy rodzinnych 
zwyczajów, określeń i powiedzonek ka
waleryjskich, należy sięgać pełną gar
ścią, tworząc w czasie pokoju szkolne 
zwyczaje i związaną z nimi terminolo
gię. Tam, a nie gdzieindziej, należy 
szukać naszych kawaleryjskich świę
tych, nie szukając obcych o wiele zre
sztą mniej wartościowych czasów. A je
dną z podstawowych reguł tradycji pod- 
chorążackiej winna być obowiązkowa 
znajomość Trylogii na pamięć na wy
rywki, włącznie do rodzaju sukna, z 
którego była uszyta kurta pana Longl- 
nusa Podblplęty.

W tym duchu winna się rozwijać 
tradycja szkolna w następnym piętna
stoleciu.

Powstanie Szkoły
Tworzenie kawaleryjskiego szkolni

ctwa w odrodzonej Polsce odbywało się 
w niezmiernie trudnych warunkach. O 
ile piechota zaczątki swoich ośrodków 
szkolnych otrzymała w spadku po „Wer
machcie”, o tyle kawaleria nie zastała 
nic i wszystko budować musiała od po
czątku. Szkolenie kandydatów na oli-

długoletni kmdt Centr. Wyszk. Kawalerii 

cerów kawalerii, rozpoczyna się w roku 
1919. Zasadniczy kurs nauki przecho
dzili oni w ciągu 6-ciu miesięcy w Szko
le Podchorążych Piechoty w Warsza
wie.

Po ukończeniu kursu ogólnego w S. 
P. Piech, słuchacze przechodzili miesię
czny kurs kawaleryjski w t. zw. „Szwa
dronie podchorążych jazdy", który ist
niał początkowo pod d-twem rtm. Bzow
skiego przy oficerskiej szkole jazdy w 
Starej Wsi, potem pod d-twem mjra 
Gwido Potena przy Centralnej Szkole 
Podoficerów Jazdy w Przemyślu.

Program wyszkolenia dla klas ka
waleryjskich w S. P. Piech, opracowany 
był wybitnie nieżyciowo. Mimo, że to
czyła się wojna i chodziło o przygotowa
nie kandydatów do dowodzenia pluto
nem kawalerii, lwią część czasu poświę
cono na ćwiczenie i doskonalenie mu
sztry formalnej piechoty, ze wszelki
mi jej finezjami, zwłaszcza w zakresie 
chwytów bronią według najlepszych 
pruskich wzorów.

Wyszkolenie bojowe ograniczało się 
do strzelań ostrych i małych fragmen
tów ćwiczeń bojowych na szczeblu kom
panii. Kwestia dowodzenia wogóle, na
wet teoretycznie poruszana nie była.

Realną natomiast korzyść wynieśli 
słuchacze z atmosfery bezwzględnej dy
scypliny ładu i porządku, jaki pano
wał w Szkole. Wartości te jednak dały 
się wykorzystać raczej po zakończeniu 
wojny w pokojowej pracy.

Krótki, bo zaledwie miesięczny po
byt w szwadronie podchorążych jazdy, 
był wykorzystany na doskonalenie w 
jeździe i mnstrze konnej i we władaniu 
bronią białą.

Niezależnie jednak od programu, 
d-ca szwadronu podchorążych jazdy, w 
Przemyślu mjr. Poten, świetny kawale- 
rzysta 1 doskonały wychowawca, potra
fił dzięki osobistemu autorytetowi, 
wpoić w podchorążych zasady prawdzi
wie kawaleryjskiego ducha.

■ Ten system szkolenia był możliwy
•is dynie dzięki tamu. że ówcześni kan-

dydaci na oficerów, byli to wyłącznie 
podoficerowie kawalerii mający za so
bą dużą, często paroletnią praktykę bo
jową. Dzięki temu tylko mogli oni po 
powrocie do pułków stanąć na wysoko
ści swego zadania, jako d-cy plutonów..

Taki stan rzeczy trwał do 15. 8. 1920 
roku. W dniu tym rozkaz M. S. Wojsk 
stworzy! Centralną Szkolę Kawalerii, 
która objęła wszystkie istniejące do
tychczas kawaleryjskie ośrodki szkolne. 
Centralna Szkoła Kawalerii, pod ko
mendą płk. Stefana Kasprzyckiego zo- 
staje umieszczona w Grudziądzu, któ
ry od tej daty staje się prawdziwie ka
waleryjską stolicą. W skład tej szkoły 
wchodzi szwadron szkolny podchorą
żych pod d-twem mjra Antoniego Szu
szkiewicza, będący w prostej linii pro
toplastą dzisiejszej Szkoły Podchorą
żych Kawalerii.

U. S. K.
Okres 1921—1923 był dla Szkoły o- 

kresem szukania i tworzenia stałych 
1 form organizacyjnych. Nazwa Szkoły 

brzmi w dalszym ciągu „szwadron szkol
ny podchorążych”. Okresy wyszkole
niowe coraz się przedłużają. Początko
wo są to jeszcze tak zwane „wojenne** 
dziesięcio - miesięczne kursy. We wrze
śniu 1922 roku rozpoczyna się pierwszy 
kurs roczny, którego absolwenci otrzy
mują oficjalną nazwę „1-szej promocji 
1923 r.“ D-two szwadronu obejmuje w 
r. 1923 z rąk majora Szuszkiewicza 
major Jerzy Pytlewski.

Rok 1924 jest dla Szkoły rokiem prze
łomowym. W roku tym otrzymuje ona 
nazwę „Oficerskiej Szkoły Kawalerii**, 
która w popularnym skrócie „O. S. K.“ 
jest dotychczas dla podchorążych ulu
bioną, choć nieoficjalną nazwą.

Komendę Szkoły obejmuje ppłk. To
masz Dobrzański, właściwy jej organi
zator, którego indywidualność wywie
ra duży i niezwykle dodatni wpływ na 
kierunek wychowawczy. Jednocześnie 
z tymi zmianami, następuje ostateczne 
ustalenie organizacji czasokresów wy
szkoleniowych. Szkoła składa się z 
dwóch roczników, młodszego i starsze- 
walerii w której skład wchodzi O. S. K. 
go. Kurs w Szkole trwa dwa lata.

W roku 1925 Centralna Szkoła Ka- 
zostaje rozkazem M. S. Wojsk z dnia 11. 
11. przemianowana na Obóz Szkolny 
Kawalerii. Komendantem Obozu jest w, 
dalszym ciągu gen. dyw. Stefan Kas
przycki. Komendę Szkoły obejmuje 
ppłk. Konstanty PrzeździeckL W roku 
tym Szkoła przeżywa ważny moment. 
Dnia 1. 7. Generalny Inspektor Kawa
lerii gen. Rozwadowski wręcza komen
dantowi Szkoły sztandar ofiarowany 
przez Panie, małżonki oficerów wszyst
kich pułków kawalerii, pod przewod
nictwem pani generałowej Kasprzyc
kiej.

W połowie 1927 r. gen. Kasprzycki, 
przeniesiony w stan spoczynku, ustępu
je ze stanowiska komendanta Obozu, na 
którym dzięki zaletom swego charakte
ru zdobył sobie szacunek i sympatię li
cznych rzesz oficerów kawalerii, którzy 
przez sześć lat jego dowodzenia przesu
nęli się przez grudziądzkie uczelnie.

Komendę Szkoły obejmuje od płk. 
Przeździeckiego major Stanisław Ku
charski.

Okres 1925—27 był specjalnie ważny 
z punktu widzenia programu i organiza
cji wyszkolenia.

O ile w latach poprzednich główny 
nacisk kładziono na sprawność fizyczną 
i kawaleryjskie wyszkolenie jednostko
we, o tyle w tym okresie wyszkolenie 
bojowe i nauka dowodzenia wybija się 
zdecydowanie na pierwszy plan. Duszą 
tej ważnej reformy jest ówczesny głó
wny instruktor wyszkolenia wojskowe
go ppłk. Piotr Skuratowicz, który przez 
usystematyzowanie i zorganizowanie te
go najważniejszego działu, jakim jest 
wyszkolenie bojowe, oddaje Szkole nie
spożyte usługi.

W roku 1927 następuje trzecie z 
lal przeorganizowanie grudziądzklsga 

dalszy n» ąUfifile 4-tei).
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Wojskowy festyn w Grudziądzu
Gdy lat temu dziewiętnaście cała 

wolność Polski była jeszcze w mgle, gdy 
tylko dyletantyzm polityczny wmawiał 
w Warszawę, że już jest stolicę, wolnej 
Ojczyzny, gdy kuglarstwo niemieckie 
obnosiło po Europie model jakiegoś pań
stewka na wzór Albanii, do którego 
przyklejono etykietę polskiej niepodle
głości, gdy właściwie nie mieliśmy nic, 
prócz olbrzymiego złodziejstwa okupan
tów pod maskę tysięcznych rekwizycyj, 
podatków, kar, ceł, kontrybucyj i zano
siło się na to, że w razie triumfu oręża 
pruskiego zdobęclziemy conajwyżej ja
kiś marny surogat wolności, wtedy to, 
mimo trosk i zgrzytów zdrowego in
stynktu, Pomorze miało nie tylko obli
cze spokojne, lecz uśmiechało się nawet 
dó przyszłości i szmerem porywów naro
dowych manifestowało swą radość.

A potem stał się cud. Na progu oswo
bodzonego z pęt niewoli kraju stanęła 
Polska tak wielka i tak niepodległa, o 
jakiej tylko w snach najcudniejszych 
roili prorocy pomorskiego ludu. Ujrzano 
Bałtyk, idący na ślub powtórny z Ojczy
znę i Ostrobramską. Madonnę, spieszącą 
na gody do Jasnogórskiej siostrzycy. 
Wtedy to wszakże na dusze wyzwolone
go ludu padł' lęk, uśmiechy zamarły na 
ustach, a okrzyki wesela uwięzły w ści- 
śniętem gardle. Pogasły światła w ok
nach pomorskich domów, i jakby wicher 
jesienny powiał tam, gdzie wiosna sta
nęła przed drzwiami. Podczas inwazji 
bolszewickiej, gdy wydawało się, że ca
ła Polska się wali i stracona jest nawet 
nadzieja nadziei, — wtedy pod samymi 
murami Warszawy zbudzony duch naro
du wlał się z krwię armii w zachwiane 
serca żołnierzy i z ruchomych piasków 
wojska polskiego uczynił granity. Cu
downość zwycięstwa pod Warszawę sta
ła się większa, niż nad Mamę, bo Fran
cja miała swych Joffre*ów, Fochów i 
Gallienich, miała genialnych generałów, 
miała potężne rezerwy na południu, 
miała obozy warowne pod Paryżem, 
przygotowane od lat wielu według 
wszelkich reguł sztuki wojennej i urzą
dzone tak, że zdobyć nawet dla taktyki 
pruskiej było zbyt trudno. A my nie 
mieliśmy nic! Nic, oprócz Boga i Mar
szałka Piłsudskiego oraz najbliższych 
mu towarzyszy broni, w tem też dzisiej
szego naczelnego wodza armii naszej, 
gen. Rydza-Śmigłego, goszczącego wraz 
z P. Prezydentem w Grudziądzu.

Dziś, po wielu latach, jest sprawa 
wojska polskiego tak samo, jak wów
czas, znowu na wszystkich ustach. Na
stała zmiana tylko o tyle, że niema już 
mowy o dwóch lub trzech wojskach i 
nikt nie mówi o legjonach wschodnich 
lub zachodnich — gdyż jest tylko jedno 
hasło: Wojsko! własne, wielkie silne 
wojsko! Jest tylko jedna tęsknota i je
dno dążenie, aby wojsko to umacniać i 
dać rządowi polskiemu to militarne 
oparcie, bez którego nie sposób rządzić i 

■ budować, nie sposób bronić skarbów 

kultury, wewnętrznego porządku i wiel
kości narodowej.

Bawiący dzisiaj w Grudziądzu Prezy
dent Państwa oraz Naczelny Wódz armii 
spostrzegą wśród ludu pomorskiego 
nie tylko rumieniec patrjotycznego za
pału, ale i to, że instynkt jego wsłuchu
je się w podejrzane szmery i czuje co
raz wyraźniej, iż trzeba być na wszyst
ko gotowym, że czas najwyższy, aby na 
każdej baszcie stal żołnierz obywatel, 
aby tysiące proroków szły w lud z ewan- 
gelją zdrowej myśli i zdrowej siły, aby 
powstawały mocne organizacje, „du sa
lut public", które poprowadzą dzieło 
obrony, nie w jakiemś „możeby tak, a 
może inaczej", „może dziś, a może ju
tro", lecz według wzorów Marszałka Pił
sudskiego oraz jego następcy gen. Ry-

Jtertaitij Mozakorvskiego — rozfiosz inancón!

99Polacy naprzód!
Przypadkowo wpadla mi do ręki to

rebka płac, pobranej ostatniego miesią
ca przeze mnie gaży. Czasem taka to
rebka jest zbawieniem posiadacza, szcze
gólnie na pierwszego, kiedy człowiek 
znajduje w niej po otwarciu upragnio
ną monetę. Czasem jednak służy ona 
doskonale — szczególnie w niedzielę po 
południu — jako idealna i ilustrowana 
lektura, z której czytać możnaby bez 
przerwy, wertując ją w kółko i rozmy
ślając nad poszczególnymi pozycjami.

W rubryce „potrącenia" szczególną 
uwagę zwróciły dwie pozycje — miano
wicie: na rzecz „F. O. M.“ i „L. M. K.“

Jakie znaczenie mają dla naszej mo
carstwowej Ojczyzny te dwa skróty, 
streszcza wybitnie artykuł ś. p. gen. 
Orlisz - Dreszera w numerze 7 „Morza" 
z bieżącego roku. Czytamy tam:

„Widzę wielki port polski, któ
ry w szlachetnym współzawo
dnictwie pracy i geniuszu ludzkiego w 
rekordowem tempie zajął pierwsze 
miejsce na Bałtyku. Patrzę na pracę 
niezmordowaną i serce bije 
żywiej, gdy od brzegu naszego odbi
jają stalowe okręty Ma
rynarki Wojennej, oraz wielkie 
statki handlowe i płyną po szarych fa
lach zatoki Polskiej na morza bezkresne, 
niosąc banderę z dumnym, królew
skim białym ptakiem — daleko w świat. 
Wyobraźnia odtwarza mi lądy i ziemie 
nieznane, bogate, dla ludzi dostępne i na 
ich wysiłek twórczy oczekujące. Roz- 
rzesza się, powiększa zbyt ciasna Ojczyz
na nasza. Otwierają się przed łaknącemi 
przestrzeni źrenicami — dalekie bez
kresne horyzonty. Zmartwychwstałą ma
rzenia o wielkości Narodu i Państwa".
Artykuł kończy hasło: Polacy 

naprzód!
Jakież to piękne i wymowne słowa 

naszego przedwcześnie zmarłego pionie
ra spraw Marynarki Wojennej i idei ko
lonialnej.

dza-Śmigłego: trzeźwo, systematycznie, 
z żelazną konsekwencją 1 wolą.

W tem spojrzeniu radosnem, które 
naród pomorski, zwłaszcza lud grudzią- 
dza wpija dziś w Dostojnych Gości oraz 
w kadry, obchodzące swój wielki festyn, 
tkwi głęboka świadomość, że potrzeba 
nam jakiejś armii hoplitów spartań
skich, jakiejś świętej falangi Tebańczy- 
ków, aby jej piersiami zasłonić Państwo, 
kulturę i społeczeństwo, przed siekierę, 
głownią i sztyletem czającego się komu
nizmu, pijanej terorem ochlokracji i sza
leńczego „tabula rasa" anarchji.

Lud pomorski zdaje sobie doskonale 
sprawę, że nie chodzi przecież o białą 
gwardję starego feudalizmu, lub imper
ializmu, lecz o straż porządku demokra
tycznego, o wartę dla świątyni prawdzi-

wej wolności, że dywizja prawdziwych 
żołnierzy może Polskę zbawić, a dwie
ście tysięcy niezahartowanej mieszaniny 
może ją zgubić.

Dzisiejszy festyn w Grudziądzu spra
wi, że ulicami miasta pójdą na spotka
nie Pana Prezydenta Państwa oraz Wo
dza armii ci sami ludzie od dratwy, od 
łokcia i pługa, którzy przechodzili tu 
młodość, chłostaną batem niemieckim, z 
karkiem przygiętym do ziemi, zgrzyta
jącą zębami, z powrozami na skrzydłach 
fantazji, z niemiecką śliną na kwiatach 
polskiej miłości.

W dzisiejszym dniu wielkiej roczni
cy Centrum Wyszkolenia Kawalerji 
zagrzmi Te Deum w kościołach i całe 
miasto rozśpiewa się hymnem pochwały 
dla tych wojskowych szeregów, co to 
przez piętnaście lat były szkolą zdrowia, 
rycerstwa, karności i odwagi, były jedną 
z pierwszych kadr narodowych, stróża
mi kościoła polskiego i dzwonnikami tej 
wiary, która każdą modlitwą kończyła i 
kończy słowami: OJCZYZNA!

L. Przybyszewski.

ti
Tak jest, musimy dążyć 

naprzód, bo tylko ten w dzisiej
szym wyścigu zbrojeń zwycięży, kto 
prędzej przybywa do me- 
t y. Prasa przynosi nam codziennie no
we — pod tym względem — wiadomo
ści. Nie ma na obu pół kulach naszego 
globu państwa, które by nie doceniło te
go ważnego i palącego problemu. Na wy
posażenie i uzbrojenie państwa preli
minują rok rocznie miliardy złotych. 
Gorączkowa praca w stoczniach całe
go świata wre dniem i nocą.

Onegdaj czytałem w którymś dzien
niku o łączności Trzeciej Rzeszy ze swo
imi obywatelami, przebywającymi na 
koloniach. Rok rocznie rząd brazylij
ski i australijski niszczy miliony wor
ków kawy, aby nie obniżyć cen rynko
wych. Tymczasem koloniści nie
mieccy odstawiają wszystkie 
swoje produkty do swe j Ojczyzny, 
oczywiście na własnych okrętach przez 
co mają stałą pracę i bo
gacą swój stan posiadania. Niemcy 
zaś przyjmują te produkty z’otwartymi 
rękoma, uniezależniają się bowiem pod 
tym względem od zagranicy i w kraju 
za artykuły kolonialne nie pobierają 
wyśrubowanych cen. To jest polityka 
Hitlera i Niemcy dobrze na niej wycho
dzą. Czy nasza polityka gospodarcza 
nie powinna pójść tymże śladem 
i tym samym zacieśnić węzłów 
naszych kolonistów brazylijskich 
i australijskich z Macierzą i nam rów
nież dać możność konsumowania arty
kułów, ręką polskiego ko
lonisty wyprodukowanych ?

Gdyby Włochy nie miały tak olbrzy
miej i świetnie zorganizowanej mary
narki wojennej i handlowej, czy pomy
śleć mogłyby o sukcesach jakie odnio- 

I sły w Etiopii? wykazując całemu świa

tu swą niezależność i dążność do eks
pansji?

Musimy i tysiąc razy 
musimy mieć dobrze uzbrojoną i wysz
koloną armię (wyszkoloną mamy, tc 
przyznaje sama zagranica), musimy 
mieć silne lotnictwo, dobrze zorga
nizowaną o b ro n ę morską, sil n ą 
flotę wojenną i stuprocentową 
marynarkę handlową, bez, silnej bowiem 
floty nie będziemy mogli myśleć o obro
nie naszego wybrzeża ani o zyskaniu ko- 
lonij.

Przecież skrawek naszego wybrzeża 
musimy strzec jak oka w głowie, 
strzec i walczyć na wypadek wojny do 
ostatniej kropli krwi, by niedopuścić 
do zachłanności i utraty naszego 18-let- 
niego mozolnego dorobku, naszego okna 
na świat — morza, które przecież wszy
scy tak gorąco kochamy.

Gołą ręką jednak nic nie wskóra
my, bo to byłoby tylko „porwanie się 
z motyką na słońce". Sił i zapału ma
my dość, tylko brak nam odpowiedniego 
uzbrojenia i wyposażenia. Wysiłek ca
łego narodu jedynie zaważyć może na 
szali dziejów naszej państwowości i 
niepodległości.

F. O. M. jest nierozerwalną częścią' 
składową ostatnio powołanego do życia 
FUNDUSZU OBRONY NARODOWEJ.j 
Znaczenie F. O. N. zostało pojęte głębo- 
go przez społeczeństwo nasze i wyraża 
ono ciągle swą gotowość i ofiarność wo-' 
bec Ojczyzny. Fundusz ten zasilany jest 
codziennie najrozmaitszemi ofiarami w 
naturze i gotowiźnie i daj Boże, aby 
bez wyjątku każdy, któremu spra
wa dozbrojenia naszej Armii le
ży na sercu, docenił to i wraz z innymi 
rzucił hasło: „Polacy naprzó d“!

Franciszek Dończyk.

(Ciąg dalszy ze strony 3clej). 
kawaleryjskiego ośrodka szkolnego, któ
ry otrzymuje nazwę „Centrum Wyszko
lenia Kawalerii**. Komendę C. W. Kaw. 
obejmuje płk. inż. Zygmunt Podhorski. 
Oficerska Szkoła Kawalerii zostaje prze
mianowana na „Szkołą Podchorążych 
Kawalerii**, którą to nazwę do dziś no
si.

W roku 1928 następuje zmiana na 
stanowisku komendanta S. P. Kaw., sta
nowisko to obejmuje mjr. Stanisław 
Chmielowski, który z kolei przekazuje 
jej w r. 1929 majorowi Leonardowi Mi
chalskiemu. Organizacja Szkoły w tym 
okresie nie jest jeszcze całkowicie u- 
stalona i ulega częstym zmianom. Na
leży specjalnie podkreślić niekorzystne 
dla Szkoły częste zmiany na stanowis
ku komendanta, które uniemożliwiają 
ciągłość, tak ważną w pracy wychowa
wczej i wyszkoleniowej.

W r. 1930 obejmuje komendą Szkoły 
major Stefan Chomicz, który pozostaje 
na tym stanowisku do r. 1935. Ten sze
ścioletni okres pod jednym dowództ
wem jest dla S. P. Kaw. okresem bar
dzo ważnym. Pierwszym jego dorob
kiem jest całkowite ustabilizowanie 
oTganizacji Szkoły, podział kompeten

cji i zorganizowanie pracy dowódców, 
instruktorów i wykładowców. Następ 
pnie znaczne ulepszenia zostają uskute
cznione w zakresie zakwaterowania, 
które dotychczas było na bardzo skrom
nym poziomie. Wreszcie zostaje osiąg
nięte znaczne polepszenie stanu podrę
czników i pomocy szkolnych.

Z dziedziny kulturalnej, należy za
notować stworzenie szkolnego pisma p. 
t. „Tentent**, które choć ze względów za
sadniczych, dyktowanych zasadą jedno
litości piśmiennictwa szkolnego, musia- 
ło ustępować, miejsca „Podchorążemu** 
wydawanemu centralnie, dało jednak 
dowód dużego zamiłowania i zdolności 
podchorążych do pracy literacko - pu
blicystycznej.

Wreszcie w latach tych zostają unor
mowane, tak ważne kwestie, jak sto
sunek wzajemny obu roczników, który 
ustala się przez prowadzenie rozsąd
nych i taktownych pogadanek i na pod
stawie tradycji. Ustalono również kwe
stię zwyczajów szkolnych, różnych tra
dycyjnych wewnętrznych uroczystości, 
jak dzień św. Huberta, Mikołajki i t. p. 
oraz najważniejsza uroczystość promo
cyjna.

W dziedzinie programowej, należy | 
zanotować położenie większego niż do- 1 

tychczas nacisku na przedmioty ogólne, 
a zwłaszcza na historię oraz wystąpie
nie z wnioskiem przywrócenia praktyk 
w pułkach dla podchorążych.

W roku 1932 Szkoła zostaje usamo
dzielniona pod względem wyszkolenio
wym, przez utworzenie etatu osobowego 
Dyrektora Nauk Szkoły. Stanowisko to 
zajmuje do roku 1933 rtm. dypl. Tadeusz 
Grabowski. Od roku 1933 rtm. Sołtan 
Adam.

Generałem inspekcjonującym Szko
łę jest w tym okresie p. gen. dyw. Fa- 
brycy.

Rok 1935 przynosi nowe zmiany. Ko
mendę C. W. Kaw. obejmuje płk. dypl. 
Józef Smoleński. Komendantem Szko
ły zostaje ppłk. Litewski Jan.

Praca nad rozwojem Szkoły i udosko
naleniem dotychczasowego dorobku po
suwa się w coraz szybszym tempie.

W dziedzinie wychowawczej — za
cieśnienie stosunku w pułkach kawale
rii 1 zazębianie ich tradycji z tradycją 
szkolną.

W dziedzinie wyszkoleniowej, — o- 
pracowanie nowego programu rozsze
rzającego znacznie zakres ogólnego wy
kształcenia, prowadzenie praktyk, dal
sze wzbogacenie pomocy szkolnych.

W dziedzinie sportowej — prowadze

nie szybownictwa, spadochroniarstwa, 
narciarstwa i corocznych wycieczek 
sportowych.

W dziedzinie zakwaterowania -J 
przebudowania i urządzenie kasyna 
podchorążych, ulepszenie urządzenia 
sal mieszkalnych.

W maju Szkoła bierze udział w żało
bie narodowej wysyłając na pogrzeb 
Wielkiego Marszałka delegacją w oso
bach komendanta i pocztu sztandarowe
go Szkoły. Po zakończeniu kursu cała 
Szkoła odbyła pielgrzymkę do grobu 
Marszałka w Krakowie.

Wreszcie bieżący rok 1936 przynosi 
uroczystość 15-lecia, dzięki której przy
pada Szkole zaszczyt goszczenia Głowy. 
Państwa, Wodza Naczelnego, Najwyż- 
szych Dostojników i całej nieomal ka
walerii polskiej.

Świadoma tego zaszczytu, świadoma 
świetnej tradycji polskiej kawalerii,! 
świadoma swych obowiązków wobec, 
burzą tchnącej przyszłości Szkoła Pod
chorążych Kawalerii ślubuje w dnia 
swego piętnastolecia, wytężyć wszystkie 
swe siły by w myśl wskazań Wodza Na
rodu, dążyć z nieustannym wysiłkiem 
do realizowania, wypisanego na poi-' 
skich sztandarach hasła: „H o a • a 
i O i e z y x n aH. *
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Minister Beck w Paryżu
Pąryż, 14. 10. (PAT.) Minister Beck 

przybył dziś do Paryża o godz. 9 rano na 
dworzec lyoński. Na dworcu powitał p. 
ministra ambasador p. Lukasiewicz 
w otoczeniu członków ambasady, atta
che wojskowego płk. Fyda oraz konsul 
generalny Kara.

Aczkolwiek przyjazd p. ministra 
Becka ma charakter prywatny, obecny 
był również na dworcu baron Denaint 
z protokółu dyplomatycznego francu
skiego M. S. Z., reprezentujący ministra 
spraw zagranicznych Delbosa. Po krót
kim powitaniu p. minister Beck w towa
rzystwie ambasadora Łukasiewicza od
jechał do ambasady R. P., gdzie zamie
szkał.

W godzinach południowych odbyło 
się śniadanie w ambasadzie wydane 
przez ambasadora Łukasiewicza, w któ
rym wziął udział również przybyły do 
Paryża ambasador R. P. w Londynie Ra
czyński oraz najbliżsi współpracownicy 
ambasadora Łukasiewicza.

Dzień dzisiejszy p. minister Beck spę
dził najzupełniej prywatnie. Na dzień 
jutrzejszy natomiast zapowiedziana jest 
wizyta u ministra spraw zagranicznych 
Delbosa, jak również śniadanie, wydane 
przez min. Delbosa na cześć ministra 
Beeka, W którym weźmie udział premier 
Blum.

Komentarze prasy francuskiej
kreślą doniosłe znaczenie tego faktu.

„Petit Journal** zaznacza, iż pobyt 
polskiego ministra spraw zagranicznych 
w Paryżu, następujący po wizycie gen. 
Śmigłego-Rydza, może mieć, mimo swe
go charakteru prywatnego, duże znacze
nie polityczne z dwóch punktów widze
nia: zacieśnienia stosunków polsko- 
francuskich i ogólnej sytuacji dyploma
tycznej.

„Journal** pisze, że etap podróży po-

wrotnej ministra Becka ma na celu na
wiązanie kontaktu z członkami rządu 
francuskiego przed powrotem do War
szawy. Wizyta min. Becka, następują
ca po wizycie gen. Śmigłego-Rydza, po
twierdza poważne znaczenie polityczne 
i wojskowe ożywienia współpracy pol-» 
sko-francuskiej.

Prasa popołudniowa zamieszcza opi
sy przyjazdu min. Becka z fotografiami 
na pierwszych stronach.

GRY UiUWA PŁYN CYTRYNOWY FANTIBA

nie może cżęsto 
znaleźć pewnych 
wad w materjału 
Dlatego toż prze 
dewszystklem 
zwraca-uwagę na 
markę „Berzon**, 
do której cały świat: 

ma zaufanie.;
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Prasa polska musi stanąć 
na wysokości zadania"

Odezwa Zw. Wydawców w sprawie akcji pomocy zimowej
Warszawa, 14. 10. (PAT) Prezydium 

„Polskiego Związku Wydawców Dzien
ników i Czasopism** ogłasza następującą 
odezwę do wydawców dzienników i cza
sopism:

„Akcja zimowej pomocy dla bezrobot
nych, podjęta przez najwyższe czynniki 
państwowe, wymaga wielkiego, powszech
nego wysiłku. Każdy obywatel państwa, 
który pracuje i zarabia, każde środowisko

społeczne, zdobyć się winny na najwyższą 
’ na ten cel ofiarność.

„Całe społeczeństwo współdziałać musi 
w zabiegach i pracach „Ogólnopolskiego 
Obywatelskiego Komitetu Zimowej Pomo
cy Bezrobotnym". Jest to nakaz zbioro
wego sumienia. Jest to akt społecznego 
rozumu. Obrona setek tysięcy ludzi przed 
głodem, zimnem i rozpaczą.

„W obliczu tego wielkiego zadania, pra
sa polska musi stanąć na wysokości swego

Paryż, 14. 10. (PAT.) Cała dzisiejsza 
prasa poranna omawia przybycie p. min. 
Becka, przy czym szereg dzienników, za
znaczając, że min. Beck przejeżdża przez 
stolicę Francji w drodze powrotnej do 
kraju w charakterze prywatnym, pod-

S-HBSB—-B-—i™—
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; Na zaproszenie min. Becka 
mln. Antonescu przybywa do

Bialogród, 14. 10. (PAT). Rumuński 
minister spraw zagranicznych Antone
scu podczas pobytu w Białogrodzie 
oświadczył korespondentowi P. A. T., iż 
min. Beck zaprosił go do Warszawy. 
Zaproszenie to min. Antonescu przyjął 
z wielką przyjemnością, zaznaczając, że 
winien jest Warszawie wizytą. Wizyta 
min. Antonescu w Warszawie nastąpi w 
najbliższym czasie. Min. Antonescu 
oświadczył, iż bardzo się cieszy, ze zo
baczy Warszawę, której jeszcze nie zna.

Wicemin. Lechnicki ustępuje 
* Ministerstwa Skarbu

(x) Warszawa, 14. 10. (tel. wł.). Od 
dłuższego już czasu obiegała pogłoska o 

1 ustąpieniu wiceministra skarbu, p. Ta
deusza Lechnickiego.

Wioemin. Lechnicki istotnie wniósł 
wczoraj na ręce p. wicepremiera Kwiat
kowskiego podanie o zwolnienie go z 
zajmowanego stanowiska. Do tej chwili 
niewiadomo, czy dymisja została przy- 

, Jęta.

Pamiętaj, te w kolekturze
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W Madrycie zabrakło wody!
Powstańcy przygotowują sią do ofensywy

posłannictwa.
„Wydawnictwa nasze, zrzeszane w 

Zwiążku Wydawców, zgodnie ze swą tra
dycją czynnego służenia państwu we 
wszystkich kwiestiach ogólnopaństwowe- 
go znaczenia, udzieliły akcji zimowej po
mocy dla bezrobotnych swego gorącego 
poparcia jńż od pierwszego momentu tej 
akcji. Działając dalej w tymże kierunku 
oraz dając przykład czynnej ofiarności, 
prasa polska musi pobudzić i wzmocnić o- 
fiarność powszechną. Cały swój wpływ na 
miliony czytelników, całą swą możńość od
działywania na społeczeństwo, winna pra
sa oddać na usługi wielkiego dzieła zimo
wej pomocy dlą bezrobotnych. Na łamach 
wszystkich dzienników i czasopism winny, 
zabrzmifeć potężne wezwania, budzące o- 
fiarność wszystkich warstw społeczeństwa 
na rzecz bezrobotnych. W ten sposób pra
sa przyczyni się do złagodzenia w Polsce 
w ciągu tej zimy niedoli ludzi pozbawio
nych pracy.

„Wzywamy całą prasę polską do godne
go spełnienia tego społecznego obowiązku, 
do wykazania jak największego propagan
dowego wysiłku dla akcji, którą podjął 1 
prowadzić będzie Ogólnopolski Obywatel, 
ski Komitet Pomocy Zimowej Bezrobot
nym, utworzony pod patronatem Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Pana Gene
ralnego Inspektora Sił Zbrojnych'*.

Prezydium Rady i Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Wydawców Dzienni

ków i Czasopism.
Warszawa, dnia 14. 10. 1936 r.
Warszawa, 14. 10. (PAT.) Wydział 

wykonawczy Związku Dziennikarzy H. 
P. postanowił na posiedzeniu odbytym 
w dniu 14 bm. zwrócić się do wszystkich 
dziennikarzy zrzeszonych z apelem do 
wzięcia aktywnego udziału w pracach 
Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobot
nym. Wszędzie tam, gdzie komitety wo
jewódzkie, powiatowe i stołeczny, zwró
cą się o to do organizacyj dziennikar
skich, winni dziennikarze zrzeszeni 
przyjść komitetom tym z pomocą prze
de wszystkim w dziedzinie propagandy 
ich celów. .

Poza tym wydział wykonawczy 
Związku Dziennikarzy R. P. postanowił 
wystąpić na posiedzeniu zarządu głów
nego Związku Dziennikarzy R. P. w dniu 
25 bm. z wnioskiem w sprawie material
nego udziału zrzeszonego dziennikar
stwa w akcji pomocy zimowej dla bezro
botnych.

La Coruna, 14. 10. (PAT). Radiowy 
komunikat powstańczy donosi: w dziel
nicy Cuatro Caminos w Madrycie wy
buchły rozruchy na tle braku wody. De
legacja kobiet usiłowała dotrzeć do 
min. spraw wewnętrznych, lecz została 
rozproszona. Min. spraw wewnętrznych 
przedłużył o 2 godziny dzień pracy przy 
robotach fortyfikacyjnych w Madrycie.

Lizbona, 14. 10. (PAT.) Korespondent 
„Dario da Manha** donosi z Toledo, że 
przygotowania do koncentrycznego ata- 
ku na Madryt są w toku na wszystkich

odcinkach frontu.
W Avilla odbyło się spotkanie gene

rałów Mola, Varela i Saliqueta, którzy 
omówili szczegóły pochodu na stolicę. 
Zajęta niedawno przez wojska powstań
cze miejscowość Valdeiglesias była we ___  .. ____ x
wtorek bombardowana przez trzymoto- [ panuje zupełny spokój i porządek.

rowy samolot rządowy. Wyrządzone 
szkody są nieznaczne. Jeden żołnierz 
został zabity.

Doniesienia radia w Madrycie o nie
pokojach w Portugalii są fantastycznym 

' wymysłem. W stolicy i w całym kraju

„Rumunia — skałą granitową, o którą 
rozbije się każda próba napaści** 

Mowa króla Karola II po manewrach

MJak Piłat w Credo11
Paryż, 14. 10. (PAT.) Nieoczekiwany 

przyjazd do Paryża i dwudniowy pobyt 
komisarza Litwinowa powitany został 
bardzo niechętnymi komentarzami pra
sy francuskiej.

Bukareszt, 14. 10. (PAT). W LugOj odbyły 
się wczoraj wielkie manewry. Na trybunie 
urzędowej zasiadł premier Tatarescu w oto
czeniu rządu a także lorda Londonderry, b. 
min. brytyjskiego i attaches wojskowych. 
Król Karol II w towarzystwie następcy tro
nu ks. Michała przyjął konno defiladę woj
ska. Na śniadaniu które odbyło się po defi
ladzie, premier Tatarescu wygłosił urzemó-

wienie, w którym m. in. powiedział: „Kraj 
zgadza się na wszelkie poświęcenia z pa
triotycznym zrozumieniem ich konieczności"

Król Karol II w odpowiedzi dziękując ar
mii za jej postawę podkreślił konieczność 
modernizacji wojska. „Dzięki armii spełnia
jącej świadomie swój obowiązek wobec kra
ju, Rumunia jest skałą granitową, o którą 
rozbija się wszelka próba nanaści**.

Stannica kresowa Tczew
melduje swa ofiarność i swój obowiązek 

narodowy
Pan Wojewoda Pomorski, Włady

sław Raczkiewicz otrzymał depeszę tre
ści następującej:

Walny Zjazd obwodu tczewskiego 
Polskiego Związku Zachodniego prze
syła ci, Panie Wojewodo zapewnienie, 
że ludność powiatu tczewskiego jest go
towa do największych ofiar w pracy 
dla kulturalnego i gospodarczego roz
woju Pomorza oraz że miasto Tczew 
stannica kresowa Najjaśniejszej Rze
czypospolitej spełni swój narodowy o- 
bowiązek w każdej potrzebie.

Prezydium Związku
Prawnicy rumuńscy w Poznaniu

Poznań 14. 10. (PAT). Wycieczka praw
ników rumuńskich po śniadaniu, wydanym 
przez rektora U. P., prof. dr. Peretiatkowi- 
cza, zwiedziła elektrownię i gazownię, a 
wiecaorem uczestniczyła w inauguracji kon
certów symfonicznych w Teatrze. Wielkim.
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O wyższą uczelnią 
na Pomorzu

Podczas pobytu w Toruniu p. ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego prof. dr. świętosląwskiego w 
dniu 6 października br. wygłosił na ze
braniu zrzeszeń naukowych i kultural
nych ks. prałat Alfons Mańkowski, pre
zes Tow. Naukowego następujące prze
mówienie, uzasadniające konieczność po
wołania do życia wyższej uczelni na Po
morzu:
Ziemia kresowa, godna jest szczególnej 

troski kół oficjalnych, na których spoczy
wa odpowiedzialność przed historią. Pierw
szy już rozbiór oderwał Pomorze od Ma
cierzy, wtłoczył w obcy, zaborczy system 
administracyjny, wyrugował znaczną część 
swojakiego elementu tubylczego, bardzo o- 
słabił warstwę górną kulturalnie naówczas 
dość wysoko stojącą. Wielką to było stra
tą i szkodą, że w ruchu odrodzeńczym, ja
ki Rzeczpospolitą Polską ogarnął za czasów 
Stanisława Augusta, zwłaszcza w dobie 
Sejmu Czteroletniego, aż do 3-go maja Po
morze żadnego udziału mieć nie mogło. 
Epopeja Napoleońska przyniosła wysokie 
wzniesienie ducha, ale i ciężką klęskę go
spodarczą. Później przerost żywiołu napły
wowego w miastach i na wsi był tak 
silny, ta nawet warstwa przodująca zaczy
nała zapominać języka ojczystego.

Rok 1848 przyniósł wielką 1 pożądaną 
zmianę, obudził ducha, wzmocnił samowie- 
dzę, żywiołowo upominał się o równoupra
wnienie w szkołach i urzędach. Sięgnął do 
tradycji i domagał się urzeczywistnienia 
postulatu, który od chwili, gdy papież Ur
ban VI 1MB roku wydał bullę erygującą 
na wzór włoski Bolonii akademię w Cheł
mnie, nigdy nie schodził z programu szkol
nego Pomorza, wołał o wyższą uczelnię. 
Wołanie to powtarza się w odrodzonej oj
czyźnie, coraz to głośniej f dobitniej, z co
raz to większym naciskiem nietylko ze 
względów naukowych, lecz także ogólno- 
państwowych. Ufamy, ta bliską jest chwi- 
la-, gdy obok innych wyższych zakładów 
stanie równouprawniona wszechnica po
morska.

Do niej, do tej upragnionej wyższej u- 
czelni przygotowuje się Pomorze oddawna. 
Początki piśmiennictwa naukowego pol
skiego sięgają lat sześćdziesiątych ubiegłe
go stulecia. Po czterowiekowym jubileuszu 
urodzin Kopernika powstaje w Toruniu 
Towarzystwo Naukowe, gromadzi zbiory 
muzealne, tworzy zawiązek gal arii obrazów, 
zakłada bibliotekę. Działalność wydawni
cza w początkach skromna, od lat czter
dziestu jednak pod kierunkiem niezapom
nianego ks. Kujota. 1 następców jego bar
dzo wydajna. Liczne POmeranlca i Prussi- 
ca w niej się zawierają: historia politycz
na. wojskowa, kościelna i gospodarcza, ję
zykoznawstwo i folklor, w ostatnich cza
sach także przyroda. Wszystko to się mie
ści w 43 tomach roczników, 28 tomach źró
deł dziejowych (Fontes), 9 tomach Zapisek 
z mn.ejszemi rozprawami i recenzjami. Do 
tego doliczyć wypada regularne kwartalne 
posiedzenia z referatami. Samo to'zesta
wienie dowodzi, że w uprawie czystej nau
ki nie próżnowano u nas, przeciwnie, był 
wyścig z nauką niemiecką, która z zawo
dniczką polską liczyć się musiala, bo z 
szczególnem umiłowaniem uprawiamy dzie
dziny swojskie, specyficznie nasze, które 
sąsiadzi nasi z natury rzeczy mniej, albo 
wcale nie uwzględniają, a w pracach 
swoich w odmienny sposób przedstawiają

Naturalnie, swoje oparcie znajduje ta 
praca, w zbiorach naukowych toruńskich, 
pelplińskich i innych zamiejscowych. Trze
ba jednak zaznaczyć, że jak ratusz miejski 
rosnącego zbioru cennych swych okazów 
pomieścić już nie może, tak powstała przed 
13-tu laty Książnica im. Kopernika rozra
sta się, rozsadza gmach da<wnego Muzeum 
T-wa Naukowego, przybyło bowizm od cza- 
»u założenia 37.000 tomów, nie licząc przy
jętej w depozyt biblioteki po śp. Walentym 
Fiałku. Zbiory te dla badań regionalnych 
i nietylko regionalnych niesłychanie ważne, 
duszą się w ciasnych swych przybytkach. 
Dzięki przychylności zarządu miasta boga
te archiwum miejskie i daiwne archiwum 
ziem pruskich stało się dostępnem dla ba
daczy i ma fachową obsługę.

Z wdzięcznością należy skonstatować, że 
wysiłki czynników państwowych i samo
rządowych złożyły się na ważne dzieło bu
dowy nowego gmachu muzealnego dla 
wszystkich naukowych zbiorów, nadejdzie 
tedy niebawem upragniona chwila, że wy
kopaliska pomorskie wysyłane często do 

sąsiedniej dzielnicy, wrócą tam, dokąd na 
zasadzie prowenjencji należą, tj. do Mu
zeum Pomorskiego 1 te z nimi razem znaj
dą się pod jednym dachem przyznane nam 
w Wersalu, ale nie zwrócone dotąd archi
walia gdańskie. Szkoda wielka, że subwen
cje skromne i niedostateczna ilość pracow
ników zawodowych nie pozwala na więk
szy rozmach i rozszerzenie dziedziny badań. 
Pocieszamy się jednak, że szczytowa insty
tucja naukowa, której powstania z upra
gnieniem wyczekujemy, w znacznej mierze 
brakowi temu zaradzi.

FR. BISZOFF 
Dyrektor Izby Bzem, w Toruniu,

Rzemiosło pomorskie
Mimo, że Pomorze jest jednym z naj

mniejszych województw Polski, to 
śmiało rzec można, że życie gospodarcze 
bije tu żywszym tętnem. Przyczyn 
szukać należy w geograficznym położe
niu Pomorza, które z dwuch stron gra
niczy z ościennym państwem, trzecia 
zaś granica to Bałtyk, nasze okno na 
świat Z natury rzeczy okoliczności te 
nie mogą pozostać bez wpływu na życie 
gospodarcze tego województwa.

Wśród czynników odgrywających w 
życiu gospodarczym i społecznym Po
morza wybitną i doniosłą, rolę, zaliczać 
należy rzemiosło, trzon mieszczaństwa, 
z którego czerpie źródło dochodu około 
100 tysięcy osób czyli około V10 część 
mieszkańców Pomorza. Ilość warszta-

Rozbudowa dróg na Pomorzu
Budowa dróg z kierunkiem na Gdynię 

znów postąpiła naprzód. W dniu 14 bm. od
było się specjalne posiedzenie Pomorskiego 
Wydziału Wojewódzkiego, na którym za
padły ważne uchwały, dotyczące dalszej roz
budowy dróg wojewódzkich na Pomorzu. 
Uchwalono rozpocząć jeszcze w roku bieżą
cym budwę odcinka drogi Chełmża—Mni
szek o długości około 27 km. Trasa prowa
dzić będzie przez tereny powiatu toruńskie

Budowa drogi w pow. wąbrzeskim, finansowana przez Fundusz Pracy.

go, chełmińskiego i grudziądzkiego 1 stano
wić będzie najkrótsze połączenie pomiędzy 
Toruniem i Grudziądzem, jako część głów
nej arterii komunikacyjnej przez Grudziądz 
na Gdynię. Nowa trasa będzie stanowiła 
skrócenie drogi w porównaniu z obecnym 
traktem- na Stolno o około 8 km.

Równocześnie zapadła uchwała Wydziału 
Wojewódzkiego, upoważniająca Starostę 
Krajowego do zlecenia wykonania pomiarów 
terenowych i projektu drogi również o cha
rakterze dalekobieżnym celem połączenia 
Torunia z Ciechocinkiem. Przez budowę 
tej drogi uzyska się najkrótsze połączenie na 
Nieszawę, Włocławek i Warszawę. Długość 
tej trasy wyniesie w całości około 18 km, z 
czego przypadnie na terenie Pomorza około 
14 km.

Po instytucjach ęodopisro naszkicowa
nych następuje chronologicznie Instytut 
Bałtycki. Jego zadaniem nietylko czysta 
nauka ale i jej zastosowanie i propaganda 
w służbie aktualnych, piekących potrzeb 
Rzeczypospolitej. Jego dziedziną basen bał
tycki i przyległe kraje, oczywiście w pier
wszym rzędzie Pomorze. Uposażony do
statecznie, rozwija bardzo szeroką i celową 
działalność. Ilość jego wydawnictw impo
nująca, uzupzłnia w niektórych dziedzi
nach i rozszerza prace T-wa Naukowego, 
zwłaszcza w badaniach nad osadnictwem.

łów przekracza 15 tysięcy, ilość czelad
ników dochodzi prawie do 6.000, liczba 
zaś uczniów do 5,000, nie licząc praco
wników, biuralistek i gońców, których 
liczba według danych statystycznych 
wynosi przeszło 6 tysięcy osób.

Pod względem organizacyjnym rze
miosło jest skupiona w 265 cechach, do 
których należy przeszło 60 procent sa
moistnych rzemieślników 1 w 45 Towa
rzystwach Rzemieślników Samodziel
nych złączonych w Związek, reprezen
tujący przeszło 3.000 samodzielnych rze
mieślników. Wszystkie organizacje rze
mieślnicze pracują intensywnie i plano
wo z samorządem gospodarczym, t. j. 
„Izbą Rzemieślniczą**.

Wydział Wojewódzki uznając ponadto 
gospodarczą doniosłość zagadnienia komuni
kacyjnego na najdogodniejszym trakcie To
ruń—Gdynia przez Chełmno, Świecie, Osią, 
Tleń, Stara Kiszewa, postanowił jednomyśl
nie, aby Starosta Krajowy zarządził jaknaj- 
rychlej rozpoczęcie studiów i opracowanie 
mostu drogowego na Wiśle pod Chełmnem, 
zlecając jednocześnie Staroście Krajowemu 
wszczęcie starań o nozyskanie poparcia fi

nansowego wałdz centralnych dla tej spra
wy.

Z uchwałami powyższymi łączy się prze
de wszystkim kwestia zatrudnienia bezro
botnych w sposób celowy i korzystny dla o- 
gólnego podniesienia gospodarczego Pomo
rza i przyległych województw. Zapewnienie 
kredytów na powyższe cele i intensywne 
prowadzenie robót przyczyni się w wydatny 
sposób do złagodzenia bezrobocia w miejsco
wościach najbardziej bezrobociem dotknię
tych a w szczególności w Chełmży 1 Gru
dziądzu. Wybudowanie mostu na Wiśle pod 
Chełmnem zapewni obu miastom, t. j. Cheł
mnu i Świcciu, stały 1 poważny wzrost za
trudnienia wskutek zwiększonych i dogod
nych warunków 1 możliwości gospodar
czych.

geografią, geologią, przyrodą i folklorem 
W znacznie większej mierze, niż T-wo 
Naukowe, Instytut Bałtycki wciągnął do 
pracy w osiągnięciu swoich celów uczonych 
z całej Polski, co więcej, ma licznych 
współpracowników zagranicznych. W obu 
instytucjach to właśnie rozgałęzienie sto-
sunków naukowych i badawczych jest 
świadectwem, te obie instytucje dążą do 
służby całej Polsce, oraz do jaknajwyżezs- 
go poziomu swych publikacyj.

Omówiwszy w dalszym ciągu działal
ność Konfraterni Artystów opaz Tow. Przy
jaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku, ks. prałat 
Mańkowski zakończył wywody swa gorącą 
prośbą pod adresem dostojnego gościa, aby 
sprawy wyższego życia naukowego na na
szym terenie zechciał wziąć pod szczególną 
opiekę swoją, i aby powołał do żyda to, na 
co już 550 lat czekamy, tj. wszechnicę po
morską.

Przeszło 6.000 mistrzów jest upraw
nionych do kształcenia uczniów, 45 szkół 
dokształcających zawodowych daje ucz
niom możność uzupełnienia wiedzy o- 
gólnej i zawodowo-teoretycznej. 345 ko- 
misyj egzaminacyjnych czeladniczych i 
mistrzowskich kontroluje stale należyty 
poziom rzemiosła.

Dla dokształcenia zawodowego sa
moistnego rzemieślnika, przeprowadzo
ne były w ostatnich latach setki kursów 
fachowych i specjalnych, w których bra
ło udział tysiące rzemieślników. Wpływ 
tych kursów na poziom zawodowy i in
telektualny okazał się niezmiernie do
datni.

Pod względem gospodarczym rzemio
sło pomorskie wykorzystuje wszelkie 
możliwości, aby zapewnić produkcji rze
mieślniczej należyty zbyt. Systematycz
na propaganda prasowa, cały szereg 
udałych wystaw oraz ostatnio „Święto 
Rzemiosła** w Toruniu, utrwalić miały 
w konsumentach pamięć i przekonanie 
o solidności i postępowości rzemieśl

nika. Niezależnie od tego czynione 
są intensywne starania o uzyskanie za- 
granicznych rynków zbytu dla wyro
bów rzemieślniczych. Prace przygoto
wawcze w tym kierunku posunęły się 
już daleko naprzód.

Przedsiębiorstwa rzemieślnicze na 
Pomorzu należy dzielić na 3 kategorie: 
większe, średnie i mniejsze. Największą 
ilość stanowią warsztaty średnie, które 
dotychczas nie uległy żadnym waha
niom koniunkturalnym. Warsztaty te 
oparte są o własne kapitały i do pro
dukcji zużywają rodzime surowce. Na
stawione są przeważnie na obsługę i za
opatrzenie lokalnego rynku. Stopniowo 
przeprowadza się adoptację warsztatów 
na produkt masowy i standaryzowany 
na rynki pozamiejscowe.

Wartość produkcji rzemiosła na Po
morzu oszacowana jest w roku 1935 na 
około 60 milionów złotych, przy czym 
nie jest w całej pełni wykorzystana. 
Nadmienić wypada, że w latach dobrej; 
koniunktury dochodziła do 93 milio
nów. Nie są tern objęte ani przedsiębior
stwa anonimowe jak też i warsztaty rze
mieślnicze istniejące przy instytucjach 
publicznych. Łącznie jednak produkcja 
samoistnych warsztatów i produkcja 
chałupniczą obracać się będzie około 80 
milionów złotych.

Pod względem społecznym rzemiosło 
pomorskie zajmuje właściwe mu stano
wisko. W radach powiątowych zastępu
je je 64 członków, a w radach miejskich 
natomiast 146 członków.

Rzemieślnik zawsze stara się kroczyć 
z postępem czasu. Literatura zawodowa: 
oraz prasa fachowa w języku polskim i' 
innych daje możność zapoznania się z 
postępem technicznym i duchem czasu 
i ułatwia dostosowanie warsztatów do 
współczesnych wymogów.

Kierując się wielowiekową tradycją, 
ale i postępem czasu, rzemiosło stara się 
zawsze dostosować swoją produkcję do 
życzeń szerokich warstw konsumentów 
miejskich i wiejskich, aby tem samem 
w całej pełni spełnić te zadania, jakie 
społeczeństwo powierzyło rzemiosłu na 
odcinku gospodarczym.
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„Toruńskie dziec
z hołdem na Sowlnlec

W drogę
Kilka dni temu odbyło się sypanie kop

ca na Sowińcu przez toruński pułk piecho
ty, poprzedzone złożeniem wieńca u stóp 
trumny śp. Marszalka w krypcie św. Leo
narda. Ziemię z pobojowisk tego pułku 
przywiozła delegacja, wysłana z pułku na 
rowerach, a składająca się z kilku ofice
rów, podoficerów i strzelców. Po przsszlo 
dwutygodniowej podróży i zrobieniu około 
1400 km w rozmaitych warunkach atmo
sferycznych, wysłana delegacja z zaszczyt
ną misją, osiągnęła ostatni etap marszruty 
według ustalonego z góry planu, meldując 
się w terminie u swego aowódcy pułku w 
Krakowie. By zrozumieć dosłownie rozma
ite warunki atmosferyczne w podróży a da
lej, dość ciężką nieraz jazdę grupy ochot
ników, trzeba wiedzieć o tym, że ci ochotni
cy wyjechali na dalekie Podlasie i Polesie 
tuż po manewrach z takim zapałem jak ci 
ochotnicy z Ziemi Pomorskiej, którzy w ro
ku 1920 poszli aż pod Brześć nad Bugiem, 
pod Kobryń i za Horodec.

W Zatoinkach
Z rozrzewnianiem przystępowaliśmy do 

n-oczystości pobierania ziemi w I etapie na 
szej marszruty w Żabinkach, bo oto zL«a- 
liśiny sobie głęboko sprawę ze znaczenia 
wielkiego celu zabran a, cząstki tej ziemi, 
która przesiąknięta krwią naszych ojców, 
bracij jako relikwia ma być złożona w da 
ni Temu, który wówczas tych wszystkich

IV rozmawia z po/eszukiem pod Horodcem,

bohaterów prowadził do zwycięstwa. Dzień 
deszczowy, lecz kto tylko żyw, opuszcza dom 
swój i biegnie za, nami na miejsce pobrania 
ziemi. Mali harcerze, z gołymi kolankami, 
drżą biedacy z zimna, lecz gdy przyszła 
chwila skupienia się w 2 minutowym mil
czeniu, jakby zamarli, i widać w ich twa
rzy, że oni już rozumieją to, co jest wiel
kim, świętym, że 1 oni gotowi są każdej 
chwili życie powięcić dla Sprawy Świętej.

Wzruszalące przywitanie
Najwięcej wzruszyło nas opowiadanie je

dnego z miejscowych obywateli, który pa
miętał bitwę pułku i w ten sposób ją opi
sał: „Oho, proszę panów, a na prawdę to 
hyli zuchy ci nasi, — jak tylko nieprzyja
cielski pułk zaatakował ich, tu niedaleko 
tej stacyjki, tak oni, to znaczy nasi, zajęli 
front nad tym tu torem i ani godzina nie 
minęła jak nieprzyjaciel został pobity i da
leko rozproszony “.

Po skorzystaniu z serdecznego przyjęcia 
i rozgrzaniu się dobrą herbatą, ruszyliśmy 
w kierunku na Kobryń i de.lej na Horodec, 
gdzie przeważający nieprzyjaciel, odcinał 
drogę odwrotu pułkowi', zagrażając mu zu
pełnym otoczeniem. Pułk stoczył tam bar
dzo zaciętą i długotrwałą walkę. w której 
szale zwycięstwa często wahały się na je
dną lub drugą stronę. Dzięki doskonałej 
postawie żołnierzy, bój rozstrzygnięty zo
stał na korzyść pułku. Walki pofl HOrfd- 
cem należąc do najświetniejszych boów 
pułku, któremi słusznie się chlubi. W boju 
tym dzięki brawurowej postawie żołnierzy, 
pułk odnosi zwycięstwo nad znacznie licze- 
bniejszym przeciwnikiem.

W Horocfcu
Gęsto ułożone są na cmentarzu mogiły 

bohaterów poległych pod Horodcem, dobrze 
utrzymane z na.pisami nazwisk i przydzia
łów poległych żołnierzy. Objawy serdecz- 

noścl i gościnności społeczeństwa horodec- 
kiego, zasługują na specjalną uwagę, a co 
najważniejsze, ich wielkie przywiązanie i 
miłość do żołnierza polskiego. „Nie masz 
jak to być żołnierzem, ba, polskim żołnie
rzem", zaśpiewał nam jeden ze starszych 
obywateli.

Po uroczystościach serdecznie zapraszani 
zasiedliśmy do wspólnego stołu. Po obfi
tym śniadaniu zamierzamy opuścić Horo- 

Delegacja „dzieci torańskicp" wyrusza z Torunia na noboiowiska — po ziemię na koniec 
Marszalka Józefa Piisuasiaego.

dec. A wtedy pan wójt takie przys owie 
przytacza: „więcej dni jak kiełbas", to zna
czy, że na Polesiu nigdy nikomu się nie 
śp»eszy i mamy się do tego przysłowia zasto
sować. „Kochani panowie — mówi dal-' 
pan wójt — nie mamy tu wytworności żad
nych, lecz czym chata bogata tym rada, 
chcielibyśmy z wami być chociaż z p«rę 
dni i porozmawiać o wojsku, o Kochan-j 
Ojczyźnie, o tych, którzy poszli z szłssnej 
a nieprzymuszonej woli na bój tu pod Ho
rodec, ginąć za O czyznę, za Tą, jak mawia
no, najmilszą matkę swą". Po kilku godzin
nym pobycia i zrobieniu wspólnej foto
grafii na tle pomnika Traugutta, opuszcza
my nigdy niezapomniany Horodec.

Wkrótce ruszy koło szczęścia] 
kup los 1 klasy w kolekturze

Moaiaszatfur
GDYNIA, Świętojańska 1O, tel. 13-77. 7225 |

Nad morzem...
Uczucie szczere, głębokie, realne, wy

raża się w chęci poznania coraz grun- 
towniejszego obiektu ukochania. To jest 
prawda psychologiczna, to jest motyw 
przewodni, który spowodował Komendę 
Chorągwi Pomorskiej Harcerek do zwo
łania tegorocznej odprawy drużynowych 
do Gdyni — nad morze.

W myśl powyższego założenia pierw
szy dzień zjazdu, który zgromadził 73 
harcerki instruktorki z całego Pomorza, 
poświęcono na zwiedzanie miasta Gdyni 
i portu. Oczywiście nie odbyło się to 
zwykłą metodą wycieczkowiczów, któ
rzy łażąc po mieście za przewodnikiem, 
biernie przyjmują dawane przez niego 
wyjaśnienia — lecz zwyczajem poczy
nań harcerskich, w sposób czynny zapo- 
mocą wywiadów, przeprowadzonych za
wsze z właściwym harcerkom nastawie
niem, zawartem w zagadnieniu: co mo
głybyśmy harcerki zrobić dla Gdyni.

V/ sumie zdobyte wiadomości dały 
uczestniczkom dokładnie znajomość.

W drodze na BrzefC 
nad Bu^etn

Ruszamy w kierunku na Brześć nad Bu
giem. aby stamtąd dostać się do osrdy 
Neple. Szosa pierwszej klasy, lecz tylko do 
Brześcia a stamtąd polnymi droga.ni: po 
śniegu i biocie, pchamy rowery, to niesie
my je, odpoczywając często; powoli zbliża
my się znowu do świętego miejsca, gdzie 
się toczyły -walki. Tu ludność miejsovwa i 

okoliczna, zebrana w kościele, czeka na na, 
sze przybycie, aby razem z nami podczas 
mszy św. prosić o ^spokój duszy obrońców 
poległych w okolirach Nepel. Ksiądz ka
pelan Józef Krupiński z Brześcia po cdpia- 
wieniu nabożeństwa wzywa „do modlitwy 
śmiałej, spokojnej 1 bezpiecznej za tych, 
którzy służyli Polsce do ostatniego tchu, 
bohatersko. I my tak służyć Ojczyźnie ślu
bujemy". Po uroczystościach w kościele 
nastąpiło uroczyste pobranie ziemi na cmen
tarzu w Neplach, w obecności księży i pana 
starosty bielsko podlaskiego, przedstawicie
la garnizonu Brześcia n. B. rotm. Jerzego 
Buchak-Jelskiego 1 mie’scowego społeczeń
stwa. Następnie ruszyliśmy dobrze po
krzepieni na dalszą dorgę w powiat łuków-

miasta i jego potrzeb, a holownikiem od
byta przejażdżka zapoznała je z portem 
gdyńskim.

Tak zaspokoiwszy głód serca i oczu, 
zabrały się harcerki do konkretnego o- 
mawiania planu pracy na rok 1936/37.

Ośrodkiem obrad były dwa dyskusyj
ne referaty: w dniu 10 października o 
kształceniu Instruktorek, oraz 11 paź
dziernika referat uzasadniający hasło 
Pomorskiej Chorągwi Harcerek:

„TRZYMAMY STRAŻ NAD MORZEM 1“
Po obszernej dyskusji nad referatem, 

który zawierał wytyczne dotyczące rea
lizacji wzniosłego hasła w życiu co
dziennym hufców, drużyn i gromad har
cerskich — przystąpiono do rzeczowego 
omawiania programu prac Chorągwi, 
akcji zimowej hufców i różnych spraw 
organizacyjno-administracyjnych.

Nastrój jak zwykle wśród harcerek 
pełen entuzjazmu, pogody i radości.

ski, gdzie miało nastąpić ostatni? pobrani* 
ziemi. Silny wiatr, wielkie bioto, zbliżający 
się wieczór i 60 km przed nami, ota to, co 
mamy do zrobienia przed „capstrzykiem". 
A kto wie czy nie będzie defektów w rowe
rach, które jednak nie mało kłopotu nem 
sprawiały podczas trudnej drogi. Lecz naj
ważniejszą rzeczą przy pokonywaniu tru
dności, to dobry humor. Ten miły Uwa
rzysz był przy nas zawsze, i on to srpraw.uł, 
ze wszędzie punktualnie przybywaliśmy 1 
cel swój osiągnęliśmy. Na dobre samopo
czucie wycieczki wpływało nadzwyczaj e r- 
deczne ustosunkowanie się do nas społe
czeństwa ’ zarówno poleskiego jak i podla
skiego, dla którego zawsze będziemy żyw-li 
wielką wdzięczność.

Dalsze etapy
Objawy serdeczności w Horodcu przy

pomniały nam się w Łukowie, gdz.e pan 
starosta wraz z przedstawicielami m’-->sta 
zasiadł do wspólnego stołu z nami i strzel
cami, spędzając z delegacją parę godzrn w 
bardzo miłym nastro,u.

Z Lukowa udaliśmy się do Łysobyk, aby 
tam pobrać ziemię z pobojowiska W Ly- 
sobykach powitano nas przed bramą, pięk
nie przybraną zielenią i kwiatami oraz na
pisem „Witamy", Dziatwa szkolna utworzyła 
szpaler i obsypała nas kwiatami, witając o- 
krzykami: „Niech żyjąl" Na te odruchy dzlat 
wy, oblicza nasze drgały ze wzruszeni’:. Po 

Przed Wawelem

uformowaniu dziatwy, ruszyliśmy rasem z 
organizacjami PW na miejsce pobrania zie
mi, tam, gdzie się toczyła zażarta wa’V i 
gdzie poległ dzielny oficer naszego pułku 
por. Bogdan Piskorski. Mieszkanka wsi 
Przytoczna Gajkowa wskazała dokładnie 
miejsce śmierci por. Piskorskiego i opowie
działa w jaki sposób przeniosła zwłoki do 
Przytoczna oraz przebieg pogrzebu dziel
nego bohatera, w czasie pobierania ziemi, 
miał przemówienie ksiądz Jan Kazimier
czuk, w którym nawiązał do tysiącletniej 
przeszłości rycerstwa 1 jego służby dia Bo
ga i Ojczyzny. K.erownik szkoły w prze
mówieniu swoim zaapelował do dziatwy, 
,.że ma usilnie pracować i być gotową każ
dej chwili do obrony Ojczyzny". Ccziń 
szkoły Przytoczno wygłosił piękny wiersz, 
wiążący się z uroczystością pobierania że
rni pt. „Na kopiec". Po odśpiewaniu „Je
szcze Polska nie zginęła" i ..Brygady" po
chód ruszył na pięknie przybraną mogiłę 
por. Piskorskiego, gdzie złożyliśmy cfiaro- 
wa.ne nam kwiaty, a dzieci szkoły z T.yso- 
byk odśpiewały ..W mogile ciemnej" i „To 
nieprawda, że Ciebie już nie ma". W ta. 
kim to nastroju opuściliśmy ziemię łukow
ską, która niegdyś tłumiona carską stopą, 
dzisiaj już wyzwolona przez krew wiernych 
synów, jest cenną na Kopcu chwały na So
wińcu.

Zebraną ziemię z pobojowisk złożyliśmy 
na Sowińcu, jako znak wdzięczności i wier
ności dla Tego, który żyje i żyć będzie mię
dzy nami wielkością Swego Ducha. Zaw
sze pamiętać będziemy o tern, że pod J»go 
wodzą dzia.rskie a czasem chłopięce posta
cie z niezmiernym męstwem i zap.ołfrń, 
wałczyły o Wolności Słońce. A gdy pobie
raliśmy ziemię z pobojowisk, a potem razem 
ze swoim dowódcą składaliśmy Ją na 8o- 
wińcn, uroczystości te nie były przepojone 
smutkiem, bo wzywały nas do Wiary i Na
dziel w zwycięstwo, wywalczone codzien
nym trudem.

Aleksander Wieczorek.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
Jedna z nich lżej ranna, zerwała się z ziemi. O-ta- 

fnim wysiłkiem zbroczonych krwią skrzydeł dopalła 
do wody.

Pies za nią...
Zaczęła się nowa gonitwa.
Tym razem pies był pewny zwycięstwa-
Wąski strumyk krwi, znaczył drogę, uciekającej 

ofiary.
Białe kły Feniąa zatopiły się w skrzydle ptaka.
Krzyk...
Okropny krzyk...
Zmiażdżone w zębach ramię kaczki, zwisło bez 

władnie.
Ptak zemdlał.
Nie czuł bólu.
Serce zastygło mu w piersiach z przerażenia..
Wąska struga krwi, znaczyła powrotną drogę 

zwycięskiego Fenixa.
— Tymczasem dosyć- Sześć kaczek i dwa bekasy.
— I trzy kurki, — dodał Tadeusz.
— Kurek się nie jada,..
— Myślałem o psach.
— Chyba, że je pan obierze z piór. Wyżłów nie 

wolno przyzwyczajać do pożerania ptactwa, inaczej 
nigdy by się pan nie doczekał zabitej kaczki.

Zestrzelone kurki zostały w wodzie.
— Szkoda, że je zabiłem.
— Widzę, że budzi się w panu człowiek z towa

rzystwa ochrony zwierząt... My starzy myśliwi, mamy 
serce miększe od zwykłych śmiertelników, ale gdy 
pan czuje zwierzynę na muszce, budzi się w panu 
człowiek dziki, człowiek z lasu. Zabić, zabić.-, gra 
w panu krew, tętnią skronie, bije serce... a potem jak 
zwierzę padnie... Widziałem sarnę jak płakała. Wiel
kie łzy płynęły z jej gasnących oczu... Zrobiło mi się 
ciężko na duszy... Z gęstwiny wypadł kozioł. Strzeli
łem. Co zrobić. Taka już w nas natura.

Wiosłowali w stronę młyna.
Dobili do upustu.
— Śniadanie zjemy u młynarza. Wszystko przy

gotowane zawczasu.
— To dobrze, bom wściekle głodny.
— A Polak jak głodny, to zły; powiada przysło

wie.
Przed gankiem młyna stała gromadka chłopów 

W środku grupy stał policjant, wymachując szeroko 
rękoma.

— Coś jest, pewno jakiś wypadek.
Zaraz się dowiemy.
Wyszli na ląd. Zarzucili strzelby na ramię. 
Chłopi pozdrowili przybyszów.
— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
— Na wieki! Co się stało, — zapytał stary Ja

strzębiec.
Posterunkowy wysunął się naprzód.
— Dzieńdobry panom. Właśnie rozwozimy na 

rowerach smutne komunikaty.
— Na psa urok!
— Ostrzegamy wszystkich młynarzy przed wez

braniem wód. Iłżanka ma przybrać tej nocy do trzech 
metrów. W Małopolsce zaczynają się pierwsze wy
lewy. Wisła przybiera gwałtownie. San i Wisłok to
czą olbrzymie masy wód. Obawiamy się poważniej
szej powodzi.

— Rzeczywiście, że smutnie pan kracze. Wiado
mości pierwszej wagi, ale nie wesołe. Dokładniej
szych danych pan nie ma?

— Ow-zem. To co mogę powiedzieć na podstawie 
komunikatów nie uspokoi panów bynajmniej.

— Gadajże pan prędzej. Od tygodnia nie czyta
łem gazet. Przyjazd, ot tego pana, — tu wskazał na 
Tadeusza, — odsunął mię zupełnie od świata, a radja 
nie mam...

— Mnie znów zajęła choroba żony. Trzeba trafu 
że o powodzi dowiadujemy się na polowaniu, — do
rzucił tłómacząc się leśniczy.

Wstyd im było nieświadomości .wobec chłopów.
— Czytałem kilka sprawozdań, jadąc do Jasieńca 

z Warszawy, nie sądziłem jednak, by powódź przy
bierała tak wielkie rozmiary, dlatego nie podzieliłem 
się z Wami tą wiadomością, — rzeki Tadeusz.

Tymczasem usłużny posterunkowy wyjął z kie
szeni dziennik i podał go staremu Jastrzębcowi.

— Czytajcie sami panowie.
Wszyscy skupili się dokoła czytającego

XXXVIII. HIOBOWE WIEŚCI
Z „ziemi nieszczęścia"
Straszliwa tragedja wstrząsa sercem całej Polski.

Kraków 21—7.
„Straszna bezprzykładna w dziejach Eu

ropy powódź która nawiedziła zachodnią Ma- 
łopolskę, wstrząsnęła do głębi całym krajem. 
Nie będzie przesadą powiedzieć, że umysły 
i serca wszystkich Polaków, zaprzątnięte są 
od kilku dni całkowicie potworną tragedją. 
rozgrywającą się na terenach objętych powo
dzią".

— Okropne, — przerwał czytanie Bolesław.

Motocykl z karoseria aerodynamiczną

W Niemczech zbudowano motocykl z karoserie/, na którym 
osiągnięto szybkość 272 km na godzinę.

— Straciłem chęć do dalszego polowania, a na
wet śniadania.

— I ja też...
— To może wobec tego pojedziemy bezpośrednio 

do mnie, — zaproponował Henryk.
— Dobrze, z chęcią.

Sprzedaż
Jioźlaka

rozpoczęta

BROWAR GRUDZIĄDZKI

Wkrótce stary młyn, został daleko za nimi Wy
poczęte konie pędziły jak «arny do domu.

W drodze zmieniono plan dnia.
Była zaledwie dwunasta w południe. Pani Zale

wska napewno nie była przygotowaną do przyjęcia 
gości.

Wizyta miała mieć miejsce o 6-tej po polu dniu.
Jastrzębcowie zatrzymali się we dworze, mimo 

nalegań Henryka.
Zapowiedzieli się ne czwartą.
Zalewski pojechał sam.
Tadeusz i stryj rzucili się zaraz do rozrywania 

opasek z gazet.
Był ich cały stos. Obaj schwycili za ostatnie nu

mery. Wiadomości były przerażające.
Tadeusz czvtal głośno.

24—7.
— „W Sandomierskiem Wisła wczoraj 

wystąpiła z brzegów, zalewając tereny na sze
rokości 8 kilometrów-

Domy stoją pod wodą.
Sztab akcji ratunkowej znajduje się 

w Szczucinie.
Ewakuuje się ludność z dobytkiem w ob

rębie wsi Bomsowa, Korsy i Gręboszów, kie
rując ją na miejsca, którym powódź nie 
zagraża. Punkt żywnościowy dla powodzian 
mieści się w Nowym Korczynie.

Ludność zaopatrywana jest również w pa
szę dla bydła.

O świcie wysłano ze Szczucina pomoc sa
perską z pontonami, dla zabezpieczenia lud
ności z dobytkiem, w miejscowości Ziępnia- 
wie, która ponownie została zalana z powodu 
osuwającego się mostu na Breni.

Wysłano tam również oddziały sanitarne.
W powiecie tarnowskim organizacja po

mocy sanitarnej i żywnościowej zapewniona. 
Odczuwa się jedynie brak paszy dla bydła.

Na skutek ulewnych deszczów, woda na 
Rabie podniosła się ponownie około 50 cm.

Wisła pod Sandomierzem oraz Dunajec 
z powodu deszczów ponownie wezbrały."

— Jeśli tak dalej pójdzie, to jutro albo pojutrze, 
woda zaleje nasze podbrzeża. Chotcza, Kostecka Kępa. 
Gniazdków, napewno zginą z powierzchni.

— Nie daj Boże!..-
(Ciąg dalszy nastąpi).

OLAI ASLAGSSON

Toby
Historia niezwykłej przyjaźń* 

(Ciąg dalszy).
Co kotkę skłoniło, aby stanęła w obronie 

przyjaciela, aby w momencie groźnego nie
bezpieczeństwa opuściła swoje bezpieczne 
stanowisko na wysokim palu, trudno dociec. 
Koty me zwykłe okazywać swojego przywią
zania czy przyjaźni w ten sposób jak psy. 
Ale ta mała przybłęda z prerji uczyniła to. 
Dość, że w chwili', kiedy groźna paszczęka 
zamykała się dokoła gardła powalonego 
przeciwnika, kotka skoczyła Jackowi wprost 
na łeb.

Przerażenie wytrąciło psa zupełnie z rów
nowagi. Któż mógł spodziewać się napaści 
ze strony tego czarnego, niepozornego ma
leństwa, które nagle z szatańską furją spa- 
dło jakgdyby z nieba? Któż rozpoznałby w 
tym prychającym, drapiącym, kąsającym 
demonie małą kotkę? Jack nie był w sta
nie powziąć jakiejkolwiek rozsądnej myśli. 
Oszołomiony napaścią, bezbronny wobec 
straszliwych pazurków, które coraz głębiej 
wpijały mu się w mózg, pies zapomniał o 

przeciwniku i pomknął w pole, z prychają
cą. rozszalałą kotką na łbie.

Jeśli do tej pory byli zaprzyjaźnieni, po 
tym znamiennym wydarzeniu Toby i kotka 
nie rozstawali się z sobą. Stale można było 
spotkać ich razem. Razem żarli, razem spa
li, wspólnie wałęsali się po prerji w pogoni 
za drobną zwierzyną. Nic nie zakłócało har- 
monji ich stosunku, gdyż Toby godził się na 
wszystkie zachcianki i kaprysy kotki.

Kiedy nadszedł kwiecień, kotka zaczęła 
stawać się nieznośna i nadużywać uległości 
przyjaciela w wyższym stopniu niż dotych
czas. Toby niechętnie jej ustępował. Był co
raz powściągliwszy. Już niechętnie towa
rzyszył jej w wyprawach, które stawały się 
coraz dalsze, w miarę, jak słońce wyżej się 
wspinało na niebo. Niewątpliwie pies uwa
żał za wielce niebezpieczne te włóczęgi, któ
re ich oddalały coraz więcej od obozu, lecz 
kotka tym razem była tak uparta, że wszel
ki opór był bezowocny.

Przyczyną niepokoju kotki i jej niezwy
kłego zachowania była oczywiście wiosna, 
którą już wyczuwało się w powietrzu, mimo 
żc pogoda jeszcze dużo pozostawiała do ży
czenia i cześte burze sradowe, a naw'et śnie

życe spadały na obóz.
Lecz w serduszku czarnej kotki wiosna 

już zawitała i kazała jej szukać towarzy
stwa inhego niż to, jakie mógł jej dać Toby. 
Co nocy przedłużała swoje włóczęgi po 
prerji w kierunku dalekich osiedli nad rze
ką, wciąż w towarzystwie wiernego przyja- 
ciela* który, mimo że wietrzył niebezpie
czeństwo, raczej życie by oddal niż opuścił 
kotkę.

Pewnej nocy pod koniec kwietnia prze
czucia psa miały się sprawdzić. Była jasna 
noc księżycowa. Silny wiatr wschodni pę
dził obłoki po niebie, które od czasu do cza
su zakrywały księżyc, rzucając na prerję 
upiorne cienie. W dali wyły w ilki i psy ste
powe i wypełniały równinę swym żałosnym 
śpiewem.

Glosy wilków i kojotów nie sprawiały 
jednak na kotce najmniejszego wrażenia, 
podczas gdy jej towarzysz stawał się coraz 
bardziej zaniepokojony. Usiłował ją kilka
krotnie nakłonić do powrotu, ale bezsku
tecznie. Od czasu do czasu przystawał i nad- 
słuchiwal, ale kotka biegła uparcie dalej w 
stronę dalekiej rzeki. W swym zapale po
pełniła ten błąd, że biegła z wiatrem.

Niedaleko od nich po zachodniej stronie 
uwijały się wśród zarośli dwa psy stepowe 
w poszukiwaniu łupu. Kojoty jak psy wę
szyły po krzakach i unosiły co chwila pyski, 
aby nic nie uszło ich uw'adze, co wiatr im 
przynosił na swych skrzydłach. Biegły 
oczywiście pod wiatr i kiedy znowu przy
stanęły, zwęszyły kotkę i psa.

Natychmiast rozpoczęły łowy. Wiedzia
ły jednak dobrze, że w pobliżu psa zwykli 
znajdować się ludzie. Dlatego posuwały się 
naprzód bardzo powoli i ostrożnie, łowiąc 
każdy podmuch wiatru, który opowiadał im 
o tein, co się dzieje poza zasięgiem ich wzro
ku. Posuwały «się w milczeniu, nie odpo
wiadając na zawodzenie innych kojotów.

Kotka, która wyprzedziła psa, pierwsza 
dostrzegła wroga i ukryła się w mgnieniu 
oka w króliczej norze. Zaledwie znikła, uj
rzał go także biedny Toby. Instynkt dora
dzał mu zawrócić i schronić się do obozu. 
Lecz zbyt głębokie było jego uczucie przy
jaźni do kotki, aby ucieczka wogóle wcho
dziła w- rachubę. Pobiegł za nią i stanął 
w zaroślach, zasłaniając sobą norę, w której 
znalazła schronienie.

tDokończenie nastąpi).
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Renesans Polski na morzu

tej 
se- 
re-

, Przez tyle ląt, pfzcz sejtki. lat pic, do: 
renialiśmy znaczenia morza dla mocar- 
stwowości Polski, nie rozumieliśmy, że 
bez morza, bez idei morskiej w narodzie 
nie może być potęgi... To też, kiedy od
zyskaliśmy dostęp do morza, z całą ener 
gią i z całym entuzjazmem zabraliśmy 
się do pracy, by możliwie prędko o d- 
robić zaległości, by okazać, że Polacy 
rozumieją i kochają swe morze.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
polska ekspansja morska wzrasta z 
roku na rok, a nasze osiągnięcia w 
dziedzinie nie .tylko budzą słuszną 
inę w naszych sercach, ale imponują 
cym-

Rekordowy, m pod względem 
ekspansji był rok bieżący. Zarówno 
zon wycieczkowy, jak i powodzenie 
gularnych rejsów na trasie północno-a- 
merykańśkiej przeszły wszelkie oczeki
wania, co.w połączeniu z faktem otwar
cia nowej linii na szlaku południowo-a
merykańskim oraz wzmożonym ruchem 
na linii palestyńskiej — stwarza poka
źny już dorobek. I pomimo, że nie po
siadamy jeszcze cyfr ostatecznych, z ca
łą już pewnością stwierdzić możemy, że 
tegoroczny bilans nasz na mo
rzu jest niezwykle dodatni.

Motorowce „Piłsudski” i „Batory" o- 
raz ss. „Kościuszko" odbyły w sezonie 
wiosennym i letnim łącznie 14 wycie
czek o łącznej długości tras 21.356 mil 
morskich, co równa się 39.573 kilome
trom, a więc niemal długości równika. 
W wycieczkach wzięło udział 7.420 osób, 
co wymownie świadczy, jak wielką po
pularnością cieszą się w Polsce morskie 
wycieczki. Niemniej imponująco przed
stawiają się wpływy z wycieczek tego
rocznych, które za bilety okrętowe 1 wy
cieczki lądowe osiągnęły cyfrę przeszło 
2 miljonów złotych.

Niezmiernie korzystnie przedstawia 
się również rozbudowa i rozwój na
szych linii pasażerskich na szlaku pół
nocno - atlantyckim dzięki uruchomie
niu dwóch luksusowych motorowców i 
zdobyciu klienteli obcej, głównie skan
dynawskiej. Za osiem pierwszych mie
sięcy rb. „Piłsudski" i dopiero w maju 
uruchomiony „Batory", odbyły łącznie

tej 
Ju- 
ob-

12 podróży okrężnych, przewożąc 10 412 
pasażerów. W ciągu podróży tych statki 
nasze przebyły trasę równającą się 
170.092 kilometrom i zawinęły do 66 por
tów. Poza tym ms. ,,Piłsudski" odbył 
dwie wycieczki na wodach amerykań
skich, a mianowicie na Kubę i na wy
spy Bahama oraz Jamajkę, dokąd prze
wiózł 954 pasażerów.

Kursujące na Linii Palestyńskiej 
dwa polskie statki ss. „Polonia" i ss. 
„Kościuszko" odbyły w ciągu pierwszych 
ośmiu miesięcy rb. 25 okrężnych podró
ży, przebywając 108.586 kilometrów. 
Przewiozły one w tym czasie 16.470 pa
sażerów.

Uruchomiona w końcu lutego rb. no
wa linia Południowo - Amerykańska z 
Gdyni do portów Victoria, Rio de Janei
ro, Santos, Montevideo i Buenos Aires 
jest najdłuższym normalnym polskim 
tzlakieni pasażerskim. Na trasie tej kur
suje dotąd jeden statek ,,Pułaski". Do 
dnia 1-go września „Pułaski" odbył trzy 
podróże okrężne, przewożąc łącznie w c 
bydwie strony 2.743 pasażerów.

Powodzenie, jakim cieszą się r 
statki motorowe już w pierwszym io;;u 
ich eksploatacji nie tylko wśród Pola
ków, ale i wśród cudzoziemców, którzy 
przyzwyczajeni są do znaczniejszego od 
nas komfortu i nie posiadają w stosun
ku do naszych statków tego sentymen
tu, jaki tkwi w nas do wszystkiego co

Świecie
(ś) Myszy plagą sadownictwa świeckiego. 

Na terenie miejskim na starem mieście 
Świecia, obwałowanym w ostatnich latach, 
powstało w ubiegłym roku kilkadziesiąt 
działek sadowniczych; na przestrzeni kilku 
dziesięciu morgów zasadzono setki a bodaj 
tysiące drzewek owocowych. Są to więc za
czątki przyszłego sadownictwa handlowego 
w Świeciu. Ostatnio właściciele tych dzia
łek, narzekają na plagę myszy polnych. 
Jest ich takie mnóstwo, że przy kopaniu na
potyka się często na wielkie gniazda mysie. 
Właściciele działek zabrali się energicznie 
do walki z tą plagą i tępią myszy we wszel
ki możliwy sposób. 

polskie, — świadczy najlepiej o-jako
ści i sprawności naszych motorowców.

Wspomnieć wreszcie należy o pracy 
kilkudziesięciu już regularnych linii 
morskich pod polską banderą obok Linii 
Gdyna — Ameryka, wspomnieć należy, 
że Gdynia uzyskała już bezpośrednią 
komunikację z portami Dalekiego 
Wschodu, — aby stwierdzić, że praca 
polska na morzu poczęła obejmować ca
ły świat. Na tym szlaku nie wolno spo
czywać, ni zwalniać tempa.

Do odległych egzotycznych portów 

Zł 10.000

Jak podaje niemieckie pismo wojskowe 
p. n. „Luftwchr" siły lotnicze wszystkich 
niemal państw na» świecie wzrosły znacznie 
w ciągu ostatniego roku. Oczyw^cie staty
styka ta jest bardzo niepewna, nieraz ten
dencyjna, ale w przybliżeniu daje obraz 
porównawczy rozbudowy wojskowego lot
nictwa w różnych państwach:

1) Francja 5.400 samolotów, w 
tern 410 bombowych, 622 myśliwskich, 1,028 
rozpoznawczych, 2,270 w rezerwie, 1,070 w 
szkołach. Personel lotnictwa: 3,170 ofice
rów i 51,484 żołnierzy. Budżet lotnictwa 
zwyczajny (w przeliczeniu na złote polskie 
427 milionów zł.).

2) Rosja 4.136 samolotów z tego w 
czerwie 954 samoloty. Bombardujących 
uinolotów ponad 1.000, w tem olbrzymy 
mogące zabierać po kilka, a nawet i kilka
naście bomb.

Słtajśtie slil! ®uii Sranom kolektury
UŚMIECH FORTUNY

Oto większe wygrane tej kolektury w ostatniej 36-ej Loterii

Zł 25.000 na Nr. 99909 
Zł 10,000

Losy do klasy l>oj jut są do nabycia w szczęśliwej kolekturie 

UŚMIECH FORTUNY T0RU^CŻeg?ar$kak3l’ 

WYGRANA 1.000.000 złotych
Cona */« tylko 10 złotych. 6846

Zł 5.000
Zł 5.000

na Nr 94180
135760

Zł 5.000 na Nr 132995
Zł 5.000 na Nr 140727na Nr

1900

Zł 2.500 

»> •• 

17452 
26451 

45627

na Nr 

»» << 

28230 
88418

83877

721 Zł 2.500 na Nr 94099
19793 „ .................. 94197
62321 „ „ „ „ 99915
71694 ............................. 116074

Zł 2.000 na Nr
94012 96408 96479 116080 132756
94049 96459 110705 124923 132783

Zl 1.000 na Nr 
96427 96810 110728 124866 132728 132982

20830 58607 94061 96441 99956 116025 124969 132849 140863
27659 71606 96364 . 96443 110711 124512 132551 132858 140897

Rozwój światowego 
lotnictwa wojskowego

——
EDMUND EIEDER.

W żołnierskie święto
Stanęlim oto murem przy Tobie, Wodzu nasz, 
Coś wbrew nadziei wierzył, gdy w duszach była noc. 
Że młoda, orla rzesza Ojczyznę weźmie w straż, 
Gdy jeno raz uwierzy we własnych prawic moc! 

Skrzesałeś w nas tę wiarę, zbudziłeś dumne iwy. 
Ty, Wodzu nasz kochany, płonący wiarą kierz, 
Spełniają się dziś oto największe nasze sny, 
Więc za Twój czyn i wiarę narodu wdzięczność bierz .

Dziś wiążesz nas sercami, — żołnierską szarą brać — 
I naród do słonecznych wolności wiedziesz bram, 
Więc wiemy, że nam teraz budować trza i trwać, 
By ci, co przyjdą po nas, w godowy weszli chram. 

Hetmanie dusz żołnierskich! Składamy-ć oto ślub, 
Że w haseł Twych obronie, Jak jeden staniem mąż, 
Gdyś brać żołnierską skupił i naród cały skup 
I wszystkie jego stany miłością świętą zwiąż.

Niech się w tym starym grodzie dopełni święty cud, 
Niech Zygmunt go poniesie w rubieże naszych pól. 
Żeś sercem dziś powiązał lechicki cały lud, 
Ty, królu dusz żołnierskich — Ty bez korony król.

zawijają.statki, pod’polsk$ płyTrące ban
derą, wiozące setki podróżnych. A wraz 
z nimi biegnie, a raczej płynie w świat 
wieść o Polsce. Dociera wszędzie tam, 
gdzie dotąd tak mało wfedźą jeszcze b 
nas... I dowiaduje się świat z dumnego 
łopotania biało - czerwonej bandery, z 
przeciągłego ryku syren, ż masywnego 
rysunku kominów — że Polska jest wol
na, potężna, że daje znać o sobie. I jesz
cze — że jest na szerokich morzach i że 
rozumie, iż bez potęgi morskiej — nie 
ma prawdziwej potęgi Państwa.

na Nr 132731na Nr 110721

3) N i e m c-y (według źródeł rosyj
skich przytoczonych przez „Lot Polski") 
2,250 samolotów. Liczba ta ma być podnie
siona do 5.000 samolotów. Personel lotni
ctwa 45.000 oficerów i szeregowców. Bud
żet lotnictwa w 1935 r. około 450 milionów 
złotych polskich.

4) Włochy 2.100 samolotów, w tem 
bombowych 480, rozpoznawczych 403, myś
liwskich 336 w rezerwie 881. Specjalnością 
lotnictwa włoskiego są znakomite samolo
ty bitewne, łączące siłę obronną i szybkość 
ze znaczną nośnością bomb. Personel lot
nictwa 3,061 oficerów i 37,422 szeregowców. 
Budżet lotnictwa około 280 mil. zł.

5) Anglia 2,050 samolotów, w tem 
528 bombowych, 255 myśliwskich, 204 roz
poznawczych, reszta rezerwa. Personel lot
nictwa 3 298 oficerów i 26,107 szeregowców. 
Budżet lotnictwa zwyczajny około 750 mi
lionów złotych.

Zw azek Towarzystw Rzemieślni
ków Samodzielnych na Pomoizu

z siedziba w Grudziądzu
Grudziądz jako ośrodek przemysłu i 

rzemiosła Pomorskiego jest zarazem 
siedzibą Związku. Towarzystw Rzemie
ślników Samodzielnych na Pomorzu, 
r.tóry 'żo.-?tał założony w roku 1923.

Pierwszym prezesem tegoż Związku 
był p. Władysław. Grobelny^ który z ca
łym zapałem zabrał się do pracy i dążył 
wszystkiemi siłami do osiągnięcia nale
żytego rozwoju tegoż Związku.

Dziś Związek liczy 40 Towarzystw 
Rzemieślniczych z rozmaitych miejsco
wości, ma ścisły kontakt z Pomorską Iz
bą Rzemieślniczą i współpracuje * 
wszystkimi władzami.

Związek zastępuje i reprezentuje sa
modzielne rzemiosło w wszystkich za
wodach.

Obecny skład Zarządu Związku jest 
następujący:
prezes Edward Mollin w Grudziądzu, 
wiceprezes Franciszek Więcek w Toru

niu,
sekretarz Ludwik Poznański w Gru

dziądzu,
skarbnik Władysław Nogowski w Gru

dziądzu,
ławnicy: Antoni Zieliński w Grudziądzu, 

Juljan Ligeziński w Brodnicy, Wa
cław Ostojski w Gdyni, Maksymiljan 
Kurowski w Toruniu, Jan Talkowski 
w Grudziądzu.
Obecnie znajduje się Związek w reor

ganizacji i ma otrzymać nazwę: Pomor
ski Związek Samodzielnych Rzemieślni 
ków Chrześcijańskich.

Niebawem odbędzie się ogólny Zjazd 
Pomorskiego Rzemiosła Samodzielnego, 
celem uchwalenia i przyjęcia nowo opra
cowanego statutu, oraz zadecydowanie o 
dalszych sprawach gospodarczych i or
ganizacyjnych.

Na budowę Muzeum Ziemi 
Pomorskiej

Związek Oficerów Rez. Okr. Pom. O. K 
Toruń 30,— zł.

Przy zepsutym żołądku, upośledzonęm 
trawieniu, obstrukcji, stosuje się natural
ną wodę gorzką „Franciszka - Józefa".

6) Polska 1.508 samolotów (szacu
nek niemiecki przytoczony przez „Lot Pol
ski") w tem lotnictwo lądowe 609 samolot., 
lotnictwo marynarki 122, szkolnych 217, w 
rezerwie 500. Personel lotnictwa 1,555 ofi
cerów i 12.719 szeregowców.

Cyfry sił lotniczych różnych państw, w 
samem założeniu już tylko szacowane ogól
nie dają niezbyt dobry obraz, gdyż decydu
je nie tylko sama ilość samolotów, ale prze- 
dewszystkim ich szybkość, sprawność i noś
ność. 10 przestarzałych samolotów bombo
wych o nośności po 1.000 kg bomb każdy i 
szybkości około 200 km na godz. może mieć 
mniejsze znaczenie niż jeden nowoczesny 
bombowiec o nośności. 10.000 kg i szybkości 
300 km na godz. Poza tym ważną rolę od
grywa zapas rezerw wyszkolonych lotników 
i siła przemysłu lotniczego, mogącego uzu
pełniać siły lotnicze w ciągu krótkiego cza
su. Jeszcze jedna pozycja — to lotnictwo 
cywilne, które w razie wojny da się czę
ściowo przerobić na wojskowe.

Uwzględniając te wszystkie dane, trze- 
baby prawdopodobnie na czele potęg lot
niczych w Europie postawić Włochy, w naj
bliższym czasie zaś, po realizacji wielkiego 
programu zbrojeń, być może nawet Niemcy. 
Następnie dopiero Anglię, Francję i Rosję. 
Wszystkie te 5 państw mają politykę zbro
jeń nastawioną na lotnictwo, jako na broń 
decydującą w nowoczesnej wojnie.

Z pośród państw pozaeuropejskich podo- 
bnemi potęgami lotniczemi są: — Ameryka 
2.702 samolotów wojskowych i Japonia 2,050 
samolotów. Pod względem technicznym 
lotnictwo tych krajów stoi bardzo wysoko, 
to też np. mała stosunkowo ilość samolotów 
Ameryki stanowi w istocie wielką potęgę, 
dla której rezerwę stanowi na<jsilniejs«e a* 
świecie lotnictwo cywilne.
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Grudziądz głównym nerwem żyda gospodarczego
na Pomorzu

Mimo trudności miasto kroczy naprzód w swym rozwofu
Grudzlądz, liczący w obecnej chwili 

o’Z.785 mieszkańców, miał w chwili cbjęcia 
przez władze polskie zaledwie 16 procent 
Polaków, dziś zaś posiada ich 92 procent. 
Z dawniejszej twierdzy hakatyzmu prus
kiego i kuźni prześladowań żywiołu pol
skiego, wyrosła dumna stolica przemysłu 
Pomorza, a rozgłos jej staje się coraz więk
szy, coraz potężniejszy. Eksponaty i wy
twórczość przemysłu grudziądzkiego cieszą

ryfy zniżkowe dla przemysłu i uzależnia 
cenę prądu od konsumcji. Podobne taryfy, 
t. zw- blokowe, stosuje również Elektrownia 
w ostatnim czasie za prąd dla mniejszych 
warsztatów i na potrzebę osób prywatnych.

Największą konsumcję prądu zanotowa
no w reku 1929, wynosiła ona bowiem wów
czas 13.970 000 kwh. Z powodu częściowego 
zmniejszenia pracy w zakładach grudziądz
kich, obecnie całkowita konsumeja wynosi

Zjazd burmistrzów całego Pomorza zwiedza Gazownię grudziądzką.

36, eprzedaje i wydzierżawia za opłatą 2 do 
5 zł. miesięcznie: kuchenki elektryczne, pie
karniki, żelazka do prasowania, kuchenki i 
piecyki gazowe itd.

Rzeźnia Miejska dokonywuje uboju nie- 
tylko na potrzeby miasta, ale częściowo na
wet dla Gdyni, dokąd mięso transportowa
ne jest przy pomocy samochodów. Cyfrowo 
ubój wyrażał się w roku 1928 41 000 sztuk, 
ebeeme zaś ca 30.000 sztuk, zmalała więc i- 
lość uboju, wzrosła natomiast produkcja 
bekonów i ilość sztuk bitych na eksport. 
Podczas gdy w roku 1928 bito 9631 sztuk, to 
obecnie ubija się przeszło 31.000 sztuk.

Bocznica portowa — Towarzystwo zawią
zane w roku 1926, do którego należą firmy: 
M. Schulz, cegielnia i tartaki parowe, Herz
feld Victorius, Odlewnia i Emaljarnia, Mły
ny Parowe Rosanowskiego i Zarząd Miejski, 
pobudowało normalnotorową bocznicę, łą
czącą wyżej wymienione trzy firmy z dwor
cem towarowym. Projekt Towarzystwa 
przewidywał jednocześnie pobudowanie od
gałęzienia od głównych torów bocznicy ku 
brzegowi Wisły, celem umożliwienia prze
ładunku z wagonów wprost na stacji i na 
odwrót.

Po zrealizowaniu głównego projektu, 
przystąpiono do eksploatacji bocznicy od
stępując narazie z powodu braku środków 
od budowy toru nadbrzeżnego. Ponieważ je
dnak wzmógł się bardzo przeładunek szcze
gólnie zboża z wagonów na statki, uchwa
lił Zarząd Miejski dla ułatwienia przeła
dunku i potanienia kosztów tegoż, pobudo
wać brakujący, a konieczny tor nadbrzeżny. 
Projekt ten jest obecnie realizowany, budo
wa postępuje naprzód. Aby uchronić tor 
przed ewentualnym wylewem, musiano te
ren nadbrzeżny podwyższyć o około 2 me
try. Dziś prace te są już prawie na wykoń
czeniu. Koszta związane z budową toru 
nadbrzeżnego, wynoszą 93.000 zł., na co śród 
ki uzyskano z Funduszu Pracy. Należy tu 
dodać, że istnieje dalszy projekt pobudowa
nia nowoczesnego portu rzecznego po dru
giej stronie mostu.

Komunalna Kasa Oszczędności miasta 
। Grudziądza czyli popularnie zwana: M. K. 
I O., przeniosła w październiku 1935 roku swe 

lokale z Ratusza do gmachu własnego przy
-------r-------- ----- , ul. Mickiewicza 23. Gmach ten nabyła Kasa

się dzięki niezrównanej dobroci i praktycz- 
ności ogromnym popytem w nieomal wszy
stkich krajach kuli ziemskiej i wsławiają 
imię Polski na całym świecie.

Dzięki niestrudzonym wysiłkom i wła
ściwemu nastawieniu gospodarczego pre
stiżu przez prezydenta miasta p. Józefa 
Włodka, który dzierży berło panowania nad 
miastem od samego powrotu Grudziądza na 
łono Macierzy i dzięki współpracy z nim 
całego Zarządu Miejskiego, miasto dźwiga 
się coraz wyżej i mimo bardzo ciężkiego 
kryzysu wykazuje coroczny rozrost. Gdzie 
niedawno były pola piaszczyste, powstały 
nowe dzielnice, utrzymane w stylu miasta 
ogrodowego, wyrosły wzorowe osiedla robo
tnicze, ogródki działkowe, nowe parki i o- 
grody. W mieście pobudowano nowy teatr, 
powstały nowe szkoły, n.ewe olbrzymie 
gmachy mieszkaniowe, wielki pomnik żoł
nierza Polskiego, rozbudowano kosztem 3 
miljonów złotych elektrownię miejską, któ
ra należy dziś do najwzorowszyćh elektro
wni w kraju, dalej sieć wodociągową o 2490 
mb. pobudowano nowe pompy z zapędem 
elektrycznym, pozostawiając dawniejsze pa 
rowe jako rezerwę. Przebudowano komple
tnie gazownię, dając jej kosztem 73 000 do
larów nowoczesny system pieców komoro- 
wych, pobudowano bocznice kolejowe do 
rzeźni miejskiej, co umożliwiło rozszerze
nie działu uboju bydła eksportowego i stwo 
rżenie bekoniarni, eksploatacja której zo
stała wydzierżawiona przedsiębiorcy prywa 
tnemu, a wszelkie liczne wymagane inwe
stycje poczynione zostały kosztem dzierża
wcy, tak, źe majątek miejski wzrófl bez naj
mniejszego wkładu ze strony miasta. Po
budowano dalej targowicę, oraz port rzecz
ny ze specjalną bocznicą kolejową, sięgają
cą wzdłuż Wisły aż po młyn Rosanowskie
go, a łączącą główne centra przemysłowe

Powstały nowe olbrzymie zakłady fabry
czne Pe-Pe-Ge, przemieniły się skromne bu 
dynki filjalne firmy Herzfeld i Victorius w 
Mniszku w potężne zakłady fabryczne, roz
budowały się „Unia", Pomorskie Zakłady 
Ceramiczne, oraz inne firmy przemysłowe. 
Obecnie buduje się nowa wielka fabryka 
konserw mięsnych.

W ten sposób miasto ongiś czysto urzęd
nicze, przeistoczyło się na stolicę £c:;::tlar- ; 
czą Pomorza i Jest i pozostanie głównym 
życiowym nerwem życia gospodarczego.

Elektrownia Miejska jest największym 
przedsiębiorstwem w mieście. Pracuje ona 
wspólnie z krajową Elektrownią „Gródek" 
i jak obecnie zasila nawet tę elektrownię w 
prąd. Wszystkie grudziądzkie zakłady prze
mysłowe poruszane są prądem z Elektro
wni Miejskiej, która stosuje specjalne ta- i skich mieszcząca się przy ul. Mickiewicza I nadmienić, że za wszelkie wkłady i zobo-

coś ponad 12.725.000 kwh.
Z administracją elektrowni związane są 

tramwaje, których sieć wynosi ca 6350 km- 
Większość nowych wozów wybudowano we 
własnych warsztatach.

Gazownia Miejska, która dotąd dostar
czała gaz di i celów opałowych w piecykach 
i kuchniach, orpz w mniejszych ilościach 
dla celów oświetleniowych, od przeszło ro-

Mie:ska Kasa Oszczędności w 
skując tym nowy rynek zbytu. Praktyczny 
ten środek opałowy został mile powitany 
przez wszystkich prawie posiadaczy cen- 

! tralncgo ogrzewania.
Konsumcja gazu, która wynosiła w ro

ku 1929 — 2.275,000 kbm., w ostatnich latach 
wskutek kryzysu gospodarczego poważnie 
spadła i wynosi obecnie około 1.790,000 kbm. 
V. skutek rozbudowy miasta musiano jed
nak znacznie rozbudować sieć gazociągową, 
zwiększono ją więc o 1360 mb. I ;

Administracja Przedsiębiorstw Miej- | ; 
wieża I

■ Grudziądzu. Gmach w/azny.
w drodze przetargu przymusowego, ratując 
w ten sposób należności swe od poprzednie
go właściciela. Różnicę, jaka pozostała do 
uregulowania, zapłaciła Kasa gotówką, tak 
źe obecnie nieruchomość ta nie jest żadnym 
długiem obciążona. Że przeniesienie agend 
MKO. do własnego gmachu było celowe, o 
tym świadczy najlepiej ożywiony ruch w 
dziale wkładów oszczędnościowych i ra
chunków czekowych. Kasa cieszy się dużym 
zaufaniem społeczeństwa, a zaufanie to sto
pniowo bardziej jeszcze wzrasta. Należy

wiązania Kasy ręczy miasto całym swoim 
35-miljonowym majątkiem i siłą podatko
wą. Dzięki energicznej likwidacji zamrożo
nych kredytów z lat ubiegłych, podniosła 
się płynność gotówkowa Kasy w znaczna! 
mierze. Mimo kryzysu, obroty Kasy stale 
wzrastają. Polityka kredytowa Kasy idzie 
po myśli zarządzeń władz nadzorczych, to 
też udziela się kredytów bardzo przezornie 
i w drobnych kwotach, tak, że ryzyko na 
wątpliwych dłużnikach jest prawie wyklu
czone. Z wszystkich tych względów lokata 
oszczędności w Miejskiej K. K. O. jest więc 
najpewniejszą.

Wygląd estetyczny miasta i troska o to

Ratusz grudziądzki 
czynników miejskich, zasługuje na specjal
ne podkreślenie. Parki i zieleńce są napra
wdę chlubą Grudziądza. 1

Park miejski, który przed wojną nie wy
kazywał wiele piękna, a przez czas wojny 
był zupełnie zaniedbany, osiąga każdego ro-i 
ku piękniejszy i wspanialszy wygląd, po- 
usuwano bezwartościowe pod względem de
koracyjnym drzewa, zniwelowano wielkie 
połacie ziemi, obsiano je trawą, założono w 
różnych kompozycjach rysunkowych raba
ty i klomby i umiano podnieść walory pej- 
sażowe parku do tego stopnia, że downiej- 
s mieszkańcy miasta, przyjeżdżając nieje
dnokrotnie z Niemiec, nie mogą znaleźć 
słów podziwu dla polskiego zmysłu piękna 
i dla subtelnego wykonania wielu rzeczy. 
Ogromnie się zwiększył stan zadrzewienia 
ulic. Gdy w roku 1920 było ogółem 920 
drzew alejowych, dziś na 4G-c.u ulicach 
znajdujemy blisko 5000 drzew.

Ilość drzew alejowych wysadzanych wj 
śródmieściu, posiada doniosłe znaczenie 
dla zdrowotności mieszkańców, to też Za
rząd Miejski w trosce o to, jak i o wygląd 
ulic, sprawił, iż na terenach majątku miej
skiego w Kuntersztynie założono w roku 
1927 drugi dział ogrodnictwa miejskiego, 
przeznaczony przedewszystkiem na hodo
wlę drzew i krzewów ozdobnych.

Cały teren szkółkowy o obszarze 20-to 
morgowym, wydał dotychczas dziesiątki ty
sięcy krzewów, któremi upiększa się ogro
dy i zieleńce w mieście. A powstaje tych 
zieleńców coraz więcej. Nowe ogredy pu
bliczne stworzono przy ul. 3 Maja, Ogrodo
wej, Piłsudskiego, Narutowicza, przed tea
trem i przed szkolą Królowej Jadwigi. Coś 
zupełnie nowego, a naprawdę pięknego, 
stworzono w miejscu, gdzie dawniej biegła 
ulica pełna wybojów wzdłuż Trynki. Dziś 
na dużym odcinku ul. Młyńskiej znajduje 
się ogród botaniczny, miejsce naprawdę 
przecudne i chętnie odwiedzane,

Grudziądz przeto w zupełności zasługuje 
na miano miasta kwiatów i często nawet 
przez prasę stołeczną stawiany był na wzór 
innym miastem. Niema drugiego miata w 
Polsce, które dorównywałoby Grudziądzowi 
w porze letniej mnóstwem upiększonych 
kwieciem okien i balkonów.

Grudziądz w zrozumieniu gospodarczym 
, est również centralą rzemiosła pomorskie
go. Wprawdzie wyrządzono Grudziądzowi 
wielką krzywdę faktem przeniesienia Izby 
Rzemieślniczej do Torunia, jednak nie zmie
ni to w niczym faktu, że tu właśnie w Gru
dziądzu są główne siedziby wszystkich za
rządów Związków Rzemieślniczych 1 źe 
stąd promieniuje nadal kultura rzemieślni
cza.
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Herzfeld & Victorius
Spółka Akcyjna w Grudziądzu

Przedsiębiorstwo założone zostało w nym przez stagnację i zastój, dzięki pod- 
- jęCiu produkcji nowych artykułów, któ- 

■ • re mogły znaleźć zbyt w tym okresie,
nrzedsiebiorstwa zakłady przetrwały najcięższy okres, 

wchodziło okuwanie sprowadzanych su
rowych armatur do pieców. Szybki roz-

roku 1862 przez pp. Józefa Herzfelda i 
Karola Victoriusa. Początkowo w za
kres działalności ] trwający od 1930—1935 roku.

Obecnie zakłady firmy Herzfeld &

W
wój przedsiębiorstwa spowodował zało
życieli do wystawienia już kilka lat 
później własnej odlewni i emalierni. Z 
biegiem czasu program fabrykacyjny u- 
legał ciągłemu rozszerzaniu. W począt
ku bieżącego stulecia zakłady grudzią
dzkie ulegają znacznej rozbudowie. W 
roku 1911 z powodu niemożności dalszej 
rozbudowy zakładów grudziądzkich, 
wybudowano i uruchomiono nową od
lewnię, emaliernlę i halę ekspedycyjną 
w Mniszku pod Grudziądzem, gdzie 
przystąpiono do fabrykacji rur zlewo
wych, artykułów kanalizacyjnych i e- 
maliowanych. Tam też w roku 1914 u- 
kończono budowę kolonii robotniczej i 
urzędniczej, która dzisiaj obejmuje 30 
domów 2, 3 i 4-lzbowych z elektrycznym 
oświetleniem i z ogródkami. W tym 
czasie oba zakłady zatrudniały około 
500 robotników.

Dzisiaj zakłady Spółki Akcyjnej 
Herzfeld & Victorius w Grudziądzu i 
Mniszku pod Grudziądzem należą do 
największych zakładów odlewniczych 
w kraju a ze względu na jakość i różno
rodność wyrabianych w nich artykułów 
wybijają się na czoło krajowego prze
mysłu odlewniczego. W Grudziądzu 
mieści się obszerna odlewnia, żeliwa, 
pneumatyczna oczyszczalnia odlewów, 
zestawialnia i okuwalnia, galwani- 
zacja, warsztaty ślusarsko - modelo
we, różne warsztaty pomocnicze i nowo
czesny magazyn gotowych towarów. W 
Mniszku mieści się druga odlewnia że
liwa, pneumatyczna oczyszczalnia od
lewów, emaliernia, warsztat ślusarsko- 
modelowy, warsztat stolarski i magazy
ny. Siłę napędową zakładów stanowią 
silniki elektryczne o łącznej mocy 850 
HP. W energię elektrzyczną zaopatru
je zakłady gmina m. Grudziądza.

Po wcieleniu Pomorza do obszaru 
Rzeczypospolitej przeszły zakłady na 
■własność spółki akcyjnej Herzfeld & 
Victorius o kapitale wyłącznie polskim. 
Kapitał akcyjny wynosi obecnie 3.000.000
zł. Od tej chwili zakłady ulegają dal
szej rozbudowie. Wykonano cały szereg 
nowych inwestycyj i rozszerzono pro
gram fabrykacyjny. Z najważniejszych 
inwestycyj wymienić należy wybudowa
nie zestawialni i rozbudowę emalierni 
w Mniszku oraz wybudowanie nowocze
snego magazynu nad Wisłą, połączone
go z bocznicą kolejową. Urządzenia te
chniczne ulegały ciągłemu ulepszaniu i 
modernizacji. Koszt nowych inwesty
cyj od czasu powstania spółki akcyjnej 
wyraża się w sumie 3,2 miliony złotych. 
Cały kapitał zainwestowany wynosi 7,3 
miliony złotych.

Szczyt swego rozwoju zakłady osią
gnęły w roku operacyjnym 1928-29. W 
roku tym wyprodukowano 18.141 tonn 
towarów; obrót wyniósł 16.777 tonn na 
zł. 13,3 miliony. Ilość zatrudnionych lu
dzi w tym czasie wyrażała się w cyfrze 
1.650.

Skutki ogólnego kryzysu gospodar
czego nie oszczędziły przedsiębiorstwa. 
Możliwości zbytu spadły o 60 procent. 
Dzięki przystosowaniu zakładów do wa
runków, odpowiadających wytworzo-

Polski lwiątek
niesie pomoc rodakom 
walczącym o swoje

w Niemczech

nosiła 13,199 tonn, obroty 12.892 tonny 
na 7,6 milionów złotych. Zatrudnienie 
ma obecnie około 1.500 osób.

Zakłady wytwarzają: odlewy kana
lizacyjne, jak włazy, wpusty, ścieki, ru
ry zlewowe i kształtki; odlewy sanitar
ne, jak zlewy, zmywaki, umywalnie, 
klozety, syfony itp., wanny żeliwne por
celanowo - emaliowane, galanterię ła
zienkową; odlewy piecowe i kuchenne, 
jak wszelkiego rodzaju drzwiczki, pły
ty kuchenne, kręgi, ruszty, piekarniki 
itp., piece przenośne szamotowane; na
czynia i kotły żeliwne emaliowane; od
lewy budowlane, jak słupy, okna fabry
czne i dla zabudowań gospodarczych; 
odlewy handlowe.

Na specjalne wyróżnienie zasługują 
produkowane przez zakłady firmy Herz
feld & Victorius, Spółka Akcyjna piece 
ciągłego palenia systemu amerykań- 

I skiego, które wyróżniają się estetycz-

Zakłady w Grudziądzu

Victorius, Spółka Akcyjna stanęły znów 
rzędzie tych przedsiębiorstw, w któ-

peratury i trwałością; pompy wirowe 
samossące „Sihi“, domowe automaty 
wodociągowe dla gospodarstw domo
wych i zakładów przemysłowych, go
spodarstw wiejskich, ogrodnictw itp., w 
szeregu wykonaniach, m. in. dla wody 
gorącej, ropy, benzyny, spirytusu, wo
dy morskiej, solanek, ługów, octu, amo
niaku itd; kuchnie węglowe, gazowe i 
kombinowane od najprostszych do naj
wykwintniejszych, m. in. dla hoteli, re- 
stauracyj, szpitali itd.

Wyroby firmy Herzfeld & Victorius, 
Spółka Akcyjna znajdują zbyt na ca
łym obszarze Polski a poza tym jako 
jedyne swego rodzaju w kraju ekspor
tują część swej produkcji mimo niezli
czonych utrudnień i walki konkurencyj
nej na rynkach zagranicznych. O jako
ści wyrobów świadczą m. in. następu
jące odznaczenia: 1) medal złoty Mini 
sterstwa Przemysłu i Handlu, udzielo
ny z okazji Pierwszej Wystawy Pomor
skiej Rolniczo - Przemysłowej w Gru
dziądzu w 1935 roku za wyroby żela
zne, 2) medal złoty Ministerstwa Prze
mysłu i Handlu, udzielony z okazji Mię
dzynarodowej Wystawy Sanitarno - Hi
gienicznej w Warszawie w 1927 roku za 
odlewy emaliowane sanitarne oraz za 
rozwój nowej gałęzi przemysłu w kraju 
(emalia porcelanowa na wyrobach że
laznych), 3) dyplom honorowy Ministra 
Przemysłu i Handlu z okazji Powszech
nej Wystawy Krajowej w Poznaniu w 
1929 roku za wysoki poziom wytwór
czości odlewów żełiwno - emaliowanych 
i za działalność eksportową, 4) wielki 
medal złoty z okazji Powszechnej Wy
stawy Krajowej w Poznaniu w 1929 ro
ku za naczynia żeliwne emaliowane o- 
raz za kuchnie gazowe, 5) złoty medal 
z okazji Targów Lewantyńskich w 1934 
roku w Tel - Aviv za wyroby sanitar
ne.rych praca wre w całej pełni. W roku nym wyglądem, oszczędnością w zuży- । 

obrachunkowy/.u 1935-36 produkcja wy- | ciu opału,utrzymywaniem jednolitej tern- i

Zakłady w Mniszku

Jubi/ausz 25-lecia firmy

Wf 'W ;

Podział stypendiów akademickich
na rok akademicki 1936/37

Minister Wyznań Religijnych i Oświece
nia Publicznego ustalił wysokość funduszu 
stypendialnego dla młodzieży akademickiej 
na rok akademicki 1936/37 na sumę 1.665.000, 
zł. czyli o 33.000 więcej, niż w roku ub.

80 proc, funduszu stypendialnego podzie
lono pomiędzy poszczególne szkoły dla stu
dentów od II. roku studiów wzwyż w spo
sób następujący: Uniwersytet Jagielloński 
w Krakowie — 193 200 zl., Uniwersytet Ste- 
iana Batorego w Wilnie — 105.600 zl., Uni
wersytet Jana Kazimierza we Lwowie — 
172.800 zł, Uniwersytet Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie — 260.400 zl., Uniwersytet Po
znański — 120.000 zł.. Politechnika Lwow
ska — 87.000 zł., Politechnika Warszawska 
— 157.200 zl., Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie — 40.800 zł., Aka
demia Medycyny Weterynaryjnej we Lwo
wie — 19.200 zł.. Akademia Górnicza w Kra
kowie — 32.400 zł., Akademia Sztuk Pięk
nych w Krakowie — 9600 zł., Akademia 
Sztuk Pięknych w Warszawie — 12.000 zł., 
Akademia Stomatologiczna w Warszawie — 
16.200 zb, Szkoła Główna Handlowa w War
szawie — 30.000 zł., Katolicki Uniwersytet 
Lubelski — 14.400 zł.. Wyższa Szkoła Handlu

Zagranicznego we Lwowie — 9.000 zł., Wyż
sze Studium Handlowe w Krakowie — 
12.000 zł., Wyższa Szkoła Handlowa w Po
znaniu — 9.600 zł., Wolna Wszechnica Pol
ska — 12000 zł-, Szkoła Nauk Politycznych 
w Warszawie — 8.400 ił., Szkoła Nauk Poli
tycznych w Wilnie — 3.600 zł., Wyższa Szko
ła Dziennikarska — 2.400 zł.

W państwowych szkołach akademickich 
25 proc, przyznanej sumy będzie zużyte na 
pożyczki doraźne dla studentów, rozdziela
no w ciągu całego roku przez rektorów i 
dziekanów.

20 proc, całego funduszu, czyli suma 
332.200 zł. pozostałe w bezpośredniej dyspo
zycji ministra na stypendia głównie dla 
studentów I roku, absolwentów i doktoran
tów.

Wysokość stypedium minister oświaty 
ustalił na kwotę 1.200 zl., płatną w 10 ratach 
miesięcznych (październik 1936 r. — lipiec 
1937 r.). Jednak ze względu na wzrost liczby 
ubiegających się o stydendia w bieżącym 
roku akademickim, przyznawane będą w 
większej ilości pól-stypendia W wysokości 
600 zl. rocznie-

Mikrofony toruńskie
na uroczystościach w Grudziądzu

W związku z wielkimi uroczystościami 
w Grudziądzu z okazji 15-to lecia Oficerskiej 
Szkoły Kawalerii na które przybywają naj- 
wyżsi dostojnicy Państwa z P. Prezydentem 
Rzeczypospolitej prof. Mościckim i Wodzem 
Naczelnym gen. Śmigłym-Rydzem na czele, 
Rozgłośnia Pomorska w Toruniu transmito
wać będzie na wszystkie stacje Polskiego 
Radia w dniu 15 bm. fragmenty tych uroczy
stości.

15-tego bm. w czwartek, od godziny 10,40 
do 11,29 transmitowany będzie przebieg uro
czystej promocji podchorążych Szkoły Ka
walerii w Grudziądzu oraz uroczysty hołd 
miasta Grudziądza z sali Rat tsza dostojnym 
gościom: Panu Prezydentowi Rzeczypospoli
tej i Naczelnemu Wodzowi. W hołdzie tym 
wezmą udział równocześnie przedstawiciele 
organizacyj z całego Pomorza.

Fragmenty z dalszych uroczystości, a 
więc z Teatru Miejskiego, gdzie odbędzie 
się zjazd b. wychowanków Centrum Wy-! 
szkolenia Kawalerii w obecności Pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej i Naczelnego Wo
dza nagrane zostaną na taśmie Still'a i na
dane na antenę w czasie od 15,15—16,00. 
Sprawozdawcami przed mikrofonem będą: 
mjr. Antoni Bogusławski i Józef Wysocki.

Jak się dowiadujemy Rozgłośnia Pomor
ska projektuje zorganizowan e 4-ch punktów 
transmisyjnych, z których każdy wyposa
żony będzie w 2 do 3 mikrofonów.

/
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„Browar Grudziądzki”
jako poważny czynnik gospodarczy

Browar Grudziądzki lub też popular
nie Browarem Sommera nazywany, po
łożony przy ul. Marszałka Focha nr. 5, 
istnieje od roku 1872. Po spaleniu się 
starej warzelni w roku 1894, została nie- 
tylko pobudowany, lecz i rozbudowana 
nowa warzelnia zaopatrzona w najnow
sze urządzenia. Stały rozwój browaru 

Fragment budynków browarnianych

spowodował w roku 1904 dalszą rozbu
dowę i zaopatrzenie browaru w chłod
nię według najnowszych wymogów te
chniki. Z browarem ściśle związana jest 
znana i popularna restauracja „Ogród 
Obywatelski1*, własność Browaru, która 
jako lokal obywatelski, połączony z pię

knym lesistym ogrodem, cieszy się spe
cjalnie duży frekwencją obywatelstwa. 
Właścicielką browaru jest pani Red- 
mannowa, wdowa po śp. radcy miejs
kim O. Redmannie, zięciu założyciela 
Browaru Sommera.

Dzięki doskonałości swych wyrobów 
i solidnej i rzetelnej obsłudze Browar

Grudziądzki rozwija się z roku na rok 
i stał się jednym z najpopularniejszych 
browarów Pomorza- Specjalnością Bro
waru przedewszystkiem są znane piwa: 
„Kryształ", jasne w rodzaju piwa Pil- 
zneńskiego, Jubileuszowe dubeltowe, 
nowy specjalny gatunek piwa, wypusz

czony z okazji 60-lecia Browaru w roku 
1932, które znalazło ogromny popyt od 
samego początku i coraz więcej zapro
wadza się na całem Pomorzu, i Slodów- 
ka (Karamel) znana nieomal w każdym 
domu prywatnym.

Niezależnie od wyrobów piwa, Bro

Jedna z bal maszynowych browaru

war wprowadził na rynek specjalny ro
dzaj lemonjady pod nazwą „Perła Po
morska**, która cieszy się nadspodzie
waną popularnością.

Na sezony zimowe wypuszcza Bro
war Grudziądzki dubeltowe piwa ciem

no pod nazwą ,,Kożlak“ (Bock), które z 
powodu swej dobroci stało się najpopu* 
larniejszem piwem zimowem na Porno 
rzu.

Tak ten nowocześnie urządzony, te
chnicznie udoskonalony i pod wzglę
dem higjeny wzorowo zorganizowany

Browar Grudziądzki wysunął się na czo
ło Browarów Pomorskich i stał się jed
ną z bardzo ważnych placówek przemy
słowych na Pomorzu i w Grudziądzu, 
jak również bardzo poważnym czynni
kiem gospodarczym.

Największe w Polsce Zakłady Przemyślu 
Gumowego „Ardal-Pepege”

Firma „Polski Przemysł Gumowy 
„ARDAL** powstała w roku 1926 w Li
dzie, jako Spółka Akcyjna.

Do Zarządu należą: p. prezes S. Me- 
łup, p. radca inż. Wiktor Świętorzecki 
oraz p. L. Cukierman.

Na czele przedsiębiorstwa stoi p. pre
zes Zarządu S. Mełup.

Fabryka w Lidzie zatrudnia około 
800 robotników, wyrabia obuwie gumo
we. Fabryka jest wzorowo urządzona i 
odpowiada wszystkim wymogom tech
niki. Fabryka „Ardal" wychowała cały 
szereg fachowców, gdyż poza pracy za
robkowy p. prezes S. Mełup umożliwia 
personelowi technicznemu prowadzenie 
badań naukowych oraz dalsze studia 
nad techniką gumowy, która w Polsce 
jest jeszcze b. mało rozwinięta.

W marcu 1936 r. f-ma „Ardal" wy
dzierżawiła Zakłady „Pepege" w Gru
dziądzu i w bardzo szybkim tempie do
prowadziła do uruchomienia fabryki od 
kilku lat nieczynnej. F-ma „Ardal" za
stała „Pepege" w stanie zaniedbanym, 
musiała ją reorganizować i zracjonali
zować, odlać wiele tysięcy kopyt, prze
robić walce i zainstalować nowe walce 
deseniowe. W sierpniu r. b. f-ma „Ar
dal" uruchomiła Zakłady „Pepege" i w 
dalszym ciągu wielkim nakładem kosz
tów i pracy reorganizuje fabrykę „Pepe
ge". Nie szczędzi kosztów na reklamę, 
by uzyskać z powrotem utraconą za czas 
nieczynności fabryki „Pepege" klientelę. 
Otworzyła we wszystkich większych 
miastach i ośrodkach oddziały celem 
sprzedaży wyrobów „Pepege", zwraca 
specjalny uwagę na pierwszorzędny ja
kość wyrobów „Pepege", by tym sposo
bem na nowo wprowadzić tę markę na 
rynek. Rozesłała do różnych krajów za
granicznych swych przedstawicieli ce
lem zorganizowania eksportu. Oczywi
ście firma ma tutaj do pokonania wiel
kie trudności, gdyż musi z powrotem 
wprowadzić markę „Pepege", nie szczę

dzi jednak kosztów ha zdobycie zagra
nicznych rynków zbytu dla swych wyro
bów.

„Pepege" wyrabia na razie tylko obu
wie gumowe i załoga pracowników obec
nie osiągnęła już imponującą cyfrę po
nad 820 osób. W najbliższych tygodniach 
ma być uruchomiony dział artykułów 
technicznych, chirurgicznych, wężownia 

Ogólny widok fabryki

oraz dział opon i dętek rowerowych, co 
znów wydatnie powiększy ilość robot
ników i urzędników.

Sytuacja w branży gumowej jest bar
dzo ciężka z powodu zabójczej walki 
konkurencyjnej, która może doprowa
dzić do sparaliżowania pewnej części 
przemysłu gumowego wogóle. Chcąc za
pobiec tej niezdrowej walce konkurencyj
nej, należałoby skontyngentować produk
cję poszczególnych fabryk obuwia gumo
wego przez przydzielenie ilości kauczuku 
proporcjonalnie do wielkości fabryk, co 
by wyeliminowało nadprodukcie obuwia 

gumowego, a tern samem usunęło szko
dliwą i niezdrową konkurencję i umoż
liwiło utrzymanie w ruchu największej 
fabryki gumowej w Polsce „Pepege".

Sprężystość kierownictwa fabryki, 
oraz niezmordowana energia p. prezesa 
Mełupa, jego doświadczenie, oraz do
świadczenie tęgich fachowców inżynie
rów i chemików gwarantują tej potężnej 

placówce dalszy rozwój, a co poza tym 
idzie, wydajne zwiększenie załogi pra
cowników. Cieszymy się, że fabryka 
przeszła w właściwe, fachowe ręce i ży
czymy jej jak najlepszego powodzenia.

Uruchomiając fabrykę, p. prezes Me
łup przyjął tak urzędników, jak i robot
ników wyłącznie z Grudziądza, którzy 
już dawniej w „Pepege" pracowali, a 
sprowadził z poza Grudziądza jednego 
tylko i to doskonałego fachowca.

W .ten sposób przyczynił się w ogrom
nej mierze do częściowego zlikwidowa
nia bezrobocia w mieście.

Jak reagujemy na wiado
mość o uśmiechu fortuny!

Ciekawe jest, jak różnie ludzie reaguje 
na wiadomość o wygranej na loterii. Zale
ży to oczywiście od usposobienia, tempera
mentu. no i od tego, o ile wygrana zmienił 
sytuację życiową danej osoby.

Niewątpliwie u każdego wiadomość, t« 
wygrał na. loterii poważną sumę, wywołuje 
silny wstrząs psychiczny, gwałtowny od 
ruch radości. Jeden objawia swą radość 
głośno, cieszy się ze swego szczęścia, nie 
ukrywa swej silnej emocji', jest wyraźnie 
wytrącony z równowagi. Inny zachowuje 
zupełny spokój, jest opanowany, stara sił 
ukryć silne wzruszenie, jakiemu uległ i za
chować zimną krew.

Faktem jest, że w pierwszej chwili na 
wieść o wygranej każdy niemal ulega oszo
łomieniu. Po prostu nie zdaje sobie spra 
wy ze szczęścia, jakie go spotkało.

— Kiedy dano mi znać, że na mój numer 
pa<dł milion — opowiada jeden ze szczęśliw
ców, najpierw uczułem jakąś zupełną pust
kę myślową. Potem nie chciałem wierzyć 
a następnie pierwszą myślą było, że ni» 
muszę się już martwić, skąd wytrzasnę ju
tro na komorne. Poczułem niepohamowa
ną radość, której wcale nie starałem s.« 
ukryć. Zachowywałem się zdaje się strasz
nie głupio, ale musiałem jakoś wyładować 
swą szaloną radość...

Każdy niemal dopytuje się następnie, 
kiedy będzie mógł podjąć wygrane pienią
dze, czy będzie to gotówka, czek, czy prze
kaz, czy są jakieś dodatkowe koszty. Do
wiedziawszy się. że wygraną podjąć moż» 
natychmiast i żs oprócz ustawowego potrą
cenia w wysokości 20 proc, na rzecz Skar
bu Państwa żadnych innych kosztów być 
nie może, szczęśliwy wybraniec Fortuny jest 
jeszcze bardziej uradowany.

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, 
każdy snuje plany, co zrobi z wygranymi 
pieniędzmi. Jeżeli ma długi, to. pierwszą 
myślą jest, że spłaci je za jednym zama
chem. Potem jeden myśli, że będzie mógł 
rozszerzyć, swe przedsiębiorstwo, drugi cie
szy się, że dopomoże rodzinie, inny wresz
cie nie snuje żadnych planów, gdyż wygra
na tak zupełnie zmieniła jego sytuację ży
ciową, że ustosunkowanie się do niej wy
maga, dłuższego zastanowienia.

Większość wygrywających na loterii 
stara się podzielić z otoczeni ?m swym szczę
ściem pragnie sprawić bliskim jakąś przy
jemność. Wielu też składa ofiary na rzecz 
sierotek, które wyciągają z kół wygrane. Z 
reguły każdy kto wygrał, oświadcza kate
gorycznie. że nie przestanie grać na lotiril i 
wierzy, że szczęście nadal sprzyjać mu bę
dzie.

, ■ . a A
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Tryumf polskiej wytwórczości
Rys historyczny fabryki UNIA-VENTZKI Sp. Akc. w Grudziądzu

Fabryka UNIA-VENTZKI powstała z 
małej kuźni prowincjonalnej, założonej w 
Grudziądzu 2 października 1882 roku przez 
skromnego, lecz uzdolnionego pioniera prze
mysłu maszyn rolniczych A. Ventzkiego. 
Po przez różne etapy rozwoju kuźnia ta 
powiększała się, dzięki pracowitości i in
wencji jej właściciela. W ewolucji wypad
ków, w którkim już czasie, nastąpiło szyb
kie przeobrażenie tej kuźni w fabrykę ma
szyn i narzędzi rolniczych o coraz większym 
zasięgu. Główną tego przyczyną było zbu
dowanie szeregu nowoczesnych i niezna
nych konstrukcji narzędzi rolniczych o nie

masonej osiąga cyfrę 12—13 tysięcy ton 
rocznej produkcji, wartości obecnej ca 
10,000.000 zł. Przerabiane surowce przez 
fabrykę UNIA-VENTZKI są wyłącznie po. 
chodzenia krajowego. Do koncernu fabry
ki UNIA-VENTZKI należą poza głównymi 
zakładami w Grudziądzu, oddziały fabrycz
ne w Chełmnie i Brodnicy, nastawione 
bardziej do potrzeb regionalnych i poza tym 
Fabryka Traków i Maszyn do obróbki drze
wa w Bydgoszczy, która jest jedynym kra
jowym producentem tego rodzaju maszyn 
przemysłowych. UNIA-VENTZKI zatrudnia 
tylko polskiego robotnika i urzędnika,

Ogólny widok fabryki.
dbając o umacnianie polskości w życiu go
spodarczym i społecznym w najszerszym 
tego słowa znaczeniu.

Maszyny i narzędzia rolnicze, produko
wane przez fabrykę UNIA-VENTZKI stoją 
gatunkowo i konstrukcyjnie na poziomie 
nowoczesnej techniki środkowo - europej
skiej. Fabryka jest całkowicie przystoso
wana do pokrycia zapotrzebowania wewnę
trznego i zapobiegnięcia zbędnemu impor
towi. Cały szereg najchlubnicjszych od
znaczeń w postaci dyplomów honorowych,

bywałych zaletach praktycznych. Do naj
ważniejszych z nich wymienić należy pługi 
ramowe jedno i dwuskibowe, zaopatrzone 
w stawidło dyferencyjne, elastyczny hak po
ciągowy etc., następnie parniki do kartofli, 
kultywatory sprężynowe itp. Dzięki tym 
nowym narzędziom, które prostotą i zupeł
nym wykończeniem konstrukcyjnym roz
sławiły imię ich twórcy dosłownie na ca
łym świecie. Ówczesna fabrykat Ventzki 
obsługiwała nie tylko cały niemiecki rynek 
wewnętrzny, ale i eksportowała setki ty
sięcy tych narzędzi nieomal do wszystkich 
części świata. Z chwilą wygaśnięcia pa
tentów, cały światowy przemysł maszyn 
rolniczych przyswoił sobie zasadnicze cechy 
tych konstrukcji, naśladując wspomniane 
narzędzia mniej, lub więcej udatnie. O 
wysokich wartościach praktycznych kon
strukcji tych standartowych narzędzi opo
wiedziało się najlepiej samo rolnictwo, 
gdyż wszędzie tam, gdzie raz jeden cho
ciażby zademonstrowano, lub użyto te na
rzędzia, popularność ich rosła z błyska
wiczną szybkością.

Wojna europejska ujemnie odbiła się na 
dalszym rozwoju fabryki. Po odzyskaniu 
niepodległości w roku 1920 polskie konsor
cjum wykupiło fabrykę tę z rąk założycie
la, tworząc dzisiejszą Spółkę Akcyjną „U- 
NIA-VENTZKI“. W ciężkich warunkach 
politycznych i gospodarczych przejęta w 
polskie ręce, miała fabryka UNIA-VENTZ
KI przed sobą trudne zadanie nastawienia 
swej organizacji produkcji i sprzedaży, 
przy braku odpowiednich kapitałów krajo
wych i niezorgamzowanych źródłach su
rowców, do zmienionych waruiików zbytu. 
Fabryka UNIA-VENTZKI zdając sobie 
sprawę z przodującego stanowiska, w pol
skim przemyśle maszyn rolniczych, jako 
największa tego rodzaju wytwórnia a nie
zmiernych możliwościach przetwórczych, 
nie poprzestała na tradycjach produkcji 
swego poprzednika, lecz drogą wytrwałych 
prac konstrukcyjnych dążyła konsekwent
nie do udoskonaleń.a swej wytwórczości. 
Produkcja fabryk; UNIA-VENTZKI odbywa 
się we wszystkich warsztatach wyłącznic 
masowo, przy pomocy obrabiarek, których 
posiada, obecnie ponad 800 sztuk. Zasilam 
własną energią elektryczną <.1109 KM) dy
sponuje:

1) odlewnią na żeliwo, z maszynami do 
formowania masowego, przy wydajności 
dziennej 15 ton przy jednej zmianie załogi;

2) odlewnią na wyręby lano kute z naj
nowocześniej na gaz urządzoną odwęglar- 
ką, wydajności 4 i pół tony co trzeci dzień;

3) największą w Polsce kuźnią do wy
łącznie mechanicznej przeróbki przy pomo
cy obrabiarek od na mniejszego kalibru aż 
do prasy mimośrodowej o 800-tonowym na
cisku;

4) warsztatami ślusarsko-mechaniczny- 
ml;

5) wielkimi zakładami drzewnymi, itd.
Fabryką mieści s.ę na terenie 72 000 m. 

kwadr, i zatrudnia normalnie przy jednej 
zmianie na dobę 1000 robotników, których 
wvdajność, dzięki racjonalizacji produkcji 

złotych medali krajowych oraz zagranicz
nych etc., s-ą jednym z dalszych świadectw 
wielkich zasług, położonych przez fabrykę 
UNIA-VENTZKI na polu budowy maszyn 
i narzędzi rolniczych w ogólności. Jako je
dno z naczelnym zadań postawiła sobie fa
bryka UNIA-VENTZKI w okresie kryzysu 
rolnictwa zniżkę cen swoich fabrykatów, 
do poziomu odpowiada'ącego obecnej sła
bej zdolności nabywczej rolnika-konsumen- 
ta. Niestety UNIA-VENTZKI jest fabryką 
wybitnie przetwórczą, ‘ której kalkulacja 
kosztów produkcji opiera się głównie na 
cenach monopoli państwowych i prywat-

nych, ja.k frachty, ceny żelaza, stab', węgla, 
skartelizowanych i przez to wyjętych z 
pod indywidualnych zabiegów tejże fabry
ki, o obniżenie cen. Mimo to osiągnięte na 
tym odcinku rezultaty redukcji cen są bar
dzo wysokie. Ogółem bowiem redukcja 
cen fabrykatów UNIA-VENTZKI w porów
naniu do roku 1929, wynosi przeciętnie 40 
procent

Ostatnio fabryka wypuściła na rynek 
1 cały szereg nowości konstrukcyjnych, przy
czyniając się w ten sposób do dalszego

Cukrownia Mełno 
w powiecie grudziądzkim

Jedną z bardzo ważnych i najpoważniej
szych placówek przemysłowych powiatu 
grudziądzkiego, zatrudniającą w czasie kam
panii około pięciuset pracowników, jest Cu
krownia w Mełnie, leżącym na szlaku kolei 
żelaznej Grudziądz—Jabłonowo (Grudziądz— 
Warszawa).

5.700 q cukru premiowanego eksportu'i 1532 
cuK.ru kontyngentu zapasowego, które też 
całkowicie rosiały wyprodukowane w pos.a- 
ci cukru białego kryształu.

Korzystny rozwój spożycia cukru w kra
ju, jaki trwa już od roku, a który szczegól
nie zaznaczył się w porze letniej, wpływał 
bardzo-dodatnio na wysyłkę cukru tak, że 
magazyny przed rozpoczęciem kampanii zo
stały nieomal zupełnie wypróżnione. Rów
nież zapas suszonych wytłoków buracza
nych na paszę jest prawie zupełnie wyczer
pany.

Kapitał akcyjny wynosi 1.189.000 zł.
Kapitał rezerwowy — 372.817 zł.
Kapitał amortyzacyjny 1.892.962 zł.
W kampanii 1935—1936 wyprodukowano 

46000 q cukru białego i ususzono 66.900 q 
buraków na paszę.

W roku 1922 przebudowano fabrykę na 
produkcję cukru kryształowego, a w roku 
1925 nastąpiła całkowita elektryfikacja cu

Kontyngenty cukru na kampanię 1935— 
1936 wynoszą 38.290 q cukru krajowego, oraz

Cukrownia Me ino.

krowni i budynków gospodarczych. Własną 
centralę elektryczną wyposażono w turbo
generator o sile 800 KW, a w roku 1930 u- 
stawiono zapasową turbinę na 860 KW.

Cukrownia posiada własną bocznicę ko
lejową, domy urzędnicze itp.

Rokiem założenia Cukrowni jest 1883, 
placówka istnieje więc 54 lata.

Buraków cukrowych dostarczają planta
torzy powiatów: grudziądzkiego, wąbrzes
kiego, brodnickiego i lubawskiego. Obszar 
plantacji tegorocznej wynosi 1322 ha, z tego 
przydział na kampanie 1935—1936 dla mało

wzbogacenia programu wytwórczości kra, 
jowej, stawiając tym samym do dyspozycji 
polskiego rynku, narzędzia pracy ndjbar 
dziej nowoczesne i wydajne.

Z dobrze pojętych obowiązków gospodar
czych, skierowuje fabryka UNIA-VENTZKI 
nie mniejszą uwagę na systematyczne ob- 
sylanie rynków zagranicznych i zemor- 
skich, będąc równocześnie jedynym tego 
rodzaju eksporterem polskim i przyczynia
jąc 'się tym samym do popularyzowania 
znaczenia i wartości produkcji polskiej za
granicą. Rezultaty osiągnięte przez UNIĘ 
na tym odcinku jej działalności, stwierdza
ją ustalenie się dobrej marki jej fabryka
tów zagranicą. Należy tu specjalnie pod
kreślić poważny eksport pionierski, jaki 
UNIA forsuje między innymi na> rynek A" 
tryki Południowej, wynoszący przeciętnie 
10.000 sztuk pługów rocznie, co nie pozo- 
staje bez poważniejszych korzyści dla in
teresu Państwa, szczególnie w czasach cięż
kiej walki o wartościową dewizę zagra
niczną.

Co do bieżącej srytuacji gospodarczej, to 
fabryka UNIA-VENTZKI dzieli niestety los 
innych fabryk tej gałęzi przemysłu, gdyż 
stała się instrumentem ustaw oddlużęnio- 
wych dla rolnictwa. Na skutek działania 
tych ustaw, fabryka UNIA-VENTZKI zmu
szona była skreślić w bilansach swych za
rok 1932-34, okrągłą sumę zł. 2.600.000, co 
wyczerpało ją całkowicie z wszelkich re
zerw tak, że mimo poprawy konjunktury, 
w ciężkim trudzie i walce utrzymuje się 
na fali życia. Czyżby nfe miały się znaleźć 
środki na to, by tej zasłużonej placówce 
powetować w jąkiś sposób tę niezasłużoną 
krzywdę? Miarodajne sfery gospodarcze 
naszego Państwa winny się zastanowić nad 
tym zagadnieniem z punktu widzenia nie- 
tylko interesów tej fabryki, ale i z myślą 
ratowania całego rodzimego przemysłu ma
szyn i narzędzi rolniczych, tak niezbędnie 
potrzebnego rolnictwu polskiemu.

rolnych zwłaszcza osadników 261 ha. W ro
ku bieżącym przybyło fabryce z pośród ma
łorolnych około 300 nowych plantatorów, 
którzy otrzymali kontyngenty buraków czę
ściowo z rozparcelowanych majątków, a czę
ściowo z redukcji plantacyj wielkorolnych.

Placówka rozwija się dzięki sprężystemu 
kierownictwu Zarządu bardzo pomyślnie i 
wykazuje corocznie dalsze postępy.

Po za czysto fachową wzorową organi
zacją, na bardzo wysokim poziomie stoi orga 
nizacja pracy społecznej, która może świe
cić przykładem dla wszystkich spokrewnio
nych placówek przemysłowych. Wzorowo 
urządzone świetlico, lokale ćwiczeniowe, 
materjały doświadczalne, ratownicze, sani
tarne itp. świadczą o wielkiej trosce i opiece, 
laką otacza powierzony sobie świat robotni
czy niezmordowany w prący organizacyjno- 
społecznej dyrektor Cukrowni, pan Paweł 
Szmit. Jego nieustające zabiegi popiera w 
pełni cały Zarząd Cukrowni, jak nie mniej 
Rada Nadzorcza. Świat robotniczy uznaje 
wdzięcznie wszystkie te wysiłki i dla tego 
stosunek jego do Dyrekcji jest jaknajlepszy.

Cukrownia stoi przed rozpoczęciem kam
panii 1936—1937. Wszystkie przygotowania 
już poczyniono. Życzymy przeto, tej przy
kładnej placówce, aby i tegoroczna kam
pania przyniosła zasłużone sukcesy i by roz
wijała się nadal pomyślnie ku chwale i do
bru naszego powiatu grudziądzkiego i sto
licy przemysłowej Pomorza,

Miarka zboża na „Dar Rolnictw3 
na F. 0. H.“ 

to jeden bagnet więcej 
przeciw wrogom naszej 

WIARY i OJCZYZNY!
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Dwa fronty
(Korespondencja własna).

Paryż, w październiku.
Francuzi uchodzą, za naród rozmiło

wany w logice i intelektualistycznej 
konsekwencji. Lubią wszystko formuło
wać dokładnie, określać precyzyjnie do 
dna. Nie lubią tajemnic, mistyki, nieja
sności. Życie ducha i ciała ma być prze
źroczyste, uporządkowane, zgodno ze 
swoimi założeniami. A jednak zdarzają 
sią wyjątki mniej lub bardziej radykal
ne, bardziej może pozorne niż rzeczywi
ste, zdarzają sią zaś przede wszystkim 
w czasach takich, które przeżywamy o- 
becnle, w okresie przesileń, kryzysów, 
przemian i niepewności.

We Francji istnieją i zwalczają się 
dwa zasadnicze fronty: front ludowy, 
lewicowy, radykalny i front narodowy, 
konserwatywny, nacjonalistyczny. Wła
ściwie całość zorganizowaną tworzy je
dynie front pierwszy — i to z zastrzeże
niami — natomiast front drugi nie po
siada jeszcze wspólnej organizacji, znaj
duje się niejako w okresie tworzenia się, 
ma raczej wspólne antypatie, niż cele, 
raczej taktykę niż zasady.

Ale i front ludowy nie jest tak spo
isty, jakby się zewnątrz wydawało. U- 
stawodawstwo społeczne, ,,republikani- 
zacja“ urzędów i administracji, wresz
cie dewaluacja — oto punkty wspólne 
zaakceptowane dobrowolnie lub pod 
przymusem. Ale w ramach tej wspólno
ści, ileż niespodzianek, sporów, zwro
tów, niekonsekwencyj?

Nie mówimy już o tym, że socjalisty
czny szef rządu Leon Blum operuje na 
terenie ustroju kapitalistycznego, opo
wiada sią za przyjaźnią w stosunku do 
Włoch, za tolerancją wobec Niemiec i 
nie radzi wkładać palca do gorejącego 
kotła hiszpańskiego. Mieszczańskim ra
dykałom nie zupełnie przyjemnie prze
bywać w towarzystwie komunistów. A- 
le i wśród komunistów, a więc w obrę
bie elementu najbardziej zdecydowane
go i agresywnego, zdarzają się rzeczy, 
którychby do niedawna nie przewidział 
najbystrzejszy obserwator.

Komuniści pod wpływem podszep
tów moskiewskich stali się bardzo u- 
miarkowani. Wznoszą okrzyki na cześć 
Republiki, śpiewają Marsyliankę, opo
wiadają się za zbrojeniami, kokietują 
katolickie organizacje robotnicze, wiwa
tują na cześć generałów. Na punkcie u- 
miarkowania zdystansowali swoich so- 

i cjalistycznych sąsiadów, a czynią to dla
tego, bo taki nadszedł rozkaz z Moskwy, 
która pragnie mieć we Francji potężne- 

, go sojusznika, nie troszcząc się przy 
, tym w danej chwili o jego ustrój we
wnętrzny.

Na prawicy zamieszanie jest jeszcze 
większe. Organizacyjnie prawica fran
cuska nigdy nie umiała się skupić, ani 
zdobyć na jednolitą inicjatywę. Klubom 
parlamentarnym prawicy w parlamen
cie nie odpowiadają organizacje w kra
ju. Wybitni politycy tego obozu zwykli 
chadzać luzem i dbać raczej o taktycz
ne i indywidualne korzyści.

Organizacje na pół wojskowe, roz
wiązane niedawno nie umiały również 
dojść do porozumienia. Najliczniejsza w 
swoim czasie i zdawałoby się najbar
dziej aktywna organizacja płk. hr. de la 
Rocque, ,,Krzyż Ognisty", jest ostro zwal 
czana przez monarchistów z Action 
Francaise, którzy zarzucają jej oportu
nizm, bezmyślność i niezdecydowanie. 
Wśród prawicowców mamy wrogów 
Sowietów 1 wrogów Niemiec hitlerow
skich. Pierwszych jest znacznie więcej 
niż drugich, gdyż większość obozu pra
wicowego ze względów społecznych, kie 
rując się niejako instynktem, oświadcza 
się za porozumieniem francusko - nie
mieckim, jako gwarancją dla obecnego 
ustroju społecznego.

Brakowi spoistości na polu ideologii 
odpowiadają rywalizacje osobiste. Hr. 
de la Rocque do niedawna zdawał się 
być powołanym do odegrania roli kie
rowniczej. Nie umiał wpłynąć wydat
niej na wynik ostatnich wyborów do 
Izb deputowanych i pozwolił bez oporu 
rozwiązać swoją organizację, w miejsce 
której powołał do życia „francuską par
tię społeczną". Na tle tych niepowodzeń 
wyrósł u jego boku groźny rywal, który 
zdaniem wielu powołany jest do skupie
nia prawicy w jeden nowoczesny, lepiej 
niż dotąd zorganizowany obóz.

Człowiekiem tym, konkurującym z 
hrabią - pułkownikiem, jest były robo-

Delegacja portu miasta Kopenhagi 
z rewizytą w Gdyni

W środę po południu na duńskim 
statku „Sleipner" przyjechała do Gdyni 
delegacja portu i miasta Kopenhagi, w 
liczbie 15 osób.

Przewodniczący delegacji dyrektor 
departamentu Dalhoff. Goście duńscy 
powitani byli w porcie przez komisarza 
rządu Sokoła, dyr. dep. morskiego Mini
sterstwa Przemysłu i Handlu L. Moż- 
dżeńskiego, dyr. Urzędu Morskiego inż. 
Łęgowskiego, konsula duńskiego w Gdy
ni Beczkowskiego oraz przedstawicieli 
prasy.

Z portu udali się goście duńscy do 
hotelu Domu Zdrojowego, w którym za
mieszkali.

Wieczorem w salonach hotelu, „Pol
ska Riviera" odbyło się zebranie towa
rzyskie, na którym członkowie delegacji 
kopenhaskiej zapoznali się z przedsta

Nominacje w sądownictwie 
25 przesunięć oraz 70 nominacyj

Warszawa 14. 10. (PAT). Pan Prezydent 
Rzplitej mianował w dniu 10 października 
b. r.:

Sędziego Sądu Apelacyjnego w Katowi 
each Zygmunta Kerekjarta sędzią Sądu Naj
wyższego, prokuratora Sądu Najwyższego 
Karola Konica sędzią Sądu Najwyższego, 
prokuratora Sądu Najwyższego Antoniego 
Hołowczaka sędzią Sądu Najwyższego, pro 
kuratora Sądu Apelacyjnego w Wilnie Jó
zefa Przyłuskiego prezesem Sądu Apelacyj 
nego w Wilnie, prezesa Sądu Okręgowego w 
Gdyni Józefa Parczewskiego prokuratorem 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie, wiceprokura
tora Sądu Okręgowego w Warszawie Pr. 
Petrusewicza sędzią Sądu Apelacyjnego w 
Lublinie, prezesa Sądu Okręgowego w Gro
dnie Kazimierza Gedroycia wiceprezesem 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie, sędziego 
Sądu Okręgowego w Warszawie St. Chojnę 
sędzią Sądu Apelacyjnego w Warszawie, sę
dziego apelacyjnego śledczego do spraw wy
jątkowego znaczenia w Poznaniu Zygmunta 
Wolskiego sędzią Sądu Ape’acyjnego w 
Poznaniu, sędziego Sądu Okręgowego w To
runiu Czesława KOnecznego sędzią Sądu A- 
peiacyjnego w Krakowie, sędziego okręgo
wego śledczego Sądu Okręgowego w War
szawie Huberta Myszkorowskiego sędzią a- 
pelacyjnym śledczym do spraw wyjątkowego | 
znaczenia w Poznaniu, sędziego Sądu Okrę
gowego w Katowicach M. N°dzyńskiego sę
dzią Sądu Apelacyjnego w Katowicach, wi 
ceprokuratora Sądu Okręgowego w Warsza
wie O. Missunę wiceprokuratorem Sądu A-

We wtorek, dnia 13 października 1936 r. zmarł po ciężkich cierpie
niach, przeżywszy lat 59

BARTEL UEBINGER
Zmarły, który pracował w naszej Administracji przeszło 8 lat, zjed

nał sobie dzięki Swej obowiązkowości, pracowitości i sumienności naszą 
trwałą pamięć.

Gdańsk, dnia 13 października 1936 r.
Rada Portu I Dróg Wodnych

w Gdańsku.7318

Dnia 13 października 193* r. po długich i c ężkich cierpieniach, zmarła. za» 
opatrzona św. Sakramentami, nasza najukochańsza matka, siostra, teściowa i ciocia 

SJ. WALERJA LEWANDOWSKA 
z domu Wlczarska

O czem donoszą w smutku pogrążeni 
synowie I rodzina 

Toruń, w październiku 1936 r.
Msza św. odprawiona zostanie w Bazylice św. Jana dnia 15. X. 1936 roku 

o godz. 8,mej rano.
Pogrzeb tegoż dnia o godz. 4<teJ po południu z domu żałoby przy ul. Rybaki.

tnik w przemyśle żelaznym, były Komu
nista, obecny burmistrz przedmieścia 
paryskiego Saint Denis 1 poseł Jacques 
Dorlot. 10 lat temu był to wysoki i chu
dy młody człowiek, znający doskonale 
drogę do Moskwy i do więzień francus
kich. Dziś utył, postarzał się, spoważ
niał, ale nie ubyło mu impetu ani tupe
tu. Założył franc, partię ludową, której 
celem jest zwalczanie komunizmu, jako 
zależnego od Moskwy. Ma organ praso
wy ,,Emancipation francaise", impety- 
czny i poczytny. Doriot atakuje ostroż
nie kapitał, akcentuje swój demokra- 
tyzm, w gruncie rzeczy odnosi się z sym
patię do Mussoliniego i Hitlera, a rów
nocześnie cieszy się poparciem kół pra
wicowych, wielkich dzienników, współ
działających z tym obozem wielkiego 

wicielami portu, miasta, rady miejskiej 
i rady portu.

W czwartek przewidywane jest zło
żenie wizyty przez szefów delegacji kon
sulowi duńskiemu, Komisarzowi Rządu 
oraz dyrektorowi Urzędu Morskiego. 
Dyr. Łęgowski wygłosić ma relerat o 
rozwoju portu, poczem nastąpi zwiedza
nie portu, urządzeń przeładunkowych, 
magazynów i niektórych przedsię
biorstw portowych. Bezpośrednio po 
zwiedzeniu portu goście duńscy podej
mowani będą przez dyrektora Urzędu 
Morskiego śniadaniem na dworcu mor
skim. Następnie zwiedzą miasto i nie
które przedsiębiorstwa miejskie. Wie
czorem Komisarz Rządu podejmować 
będzie delegację kopenhaską obiadem 
w salonach hotelu ,,Domu Zdrojowego".

pelacyjnego w Warszawie, prokuratora Są 
du Okręgowego w Wilnie St. Wiktora Sza. 
niawskiego prezesem Sądu Okręgowego w 
Wilnie, prokuratora Sądu Okręgowego w 
Przemyślu Kazimierza Ansiona prezesem 
Sądu Okręgowego w Ostrowie, wiceprokura
tora Sądu Okręgowego w Krakowie Mariana 
Przytulskiego wiceprokuratorem Sądu Ape- 
lacyjn. w Warszawie, wiceprok. Sądu Okrę
gowego w Pińsku Olgierda Jacuńskiego pro
kuratorem Sądu Okręgowego w Nowogród
ku, wiceprokuratora Sądu Okręgowego w 
Warszawie Jana Wrzeszcza prokuratorem 
Sądu Okręgowego w Tarnowie, wiceproku
ratora Sądu Okręgowego w Katowicach 
Luciana Kuleją prokuratorem Sądu Okręgo
wego w Siedlcach, wiceprezesa Sądu Apela
cyjnego w Poznaniu Bronisława Sawickie
go prezesem Sądu Apelacyjnego w Kralco- 
wie, sędziego Sądu Okręgowego w Grodnie 
Edwarda Merlego wiceprezesem Sądu Okrę
gowego w Grodnie, sędziego Sądu Apela
cyjnego we Lwowie AL Kuczerę wicepreze
sem Sądu Okręgowego w Samborze, sędziego 
Sądu Okręgowego w Warszawie Stefana 
Biedrzyckiego wiceprezesem Sądu Okręgo
wego w Warszawie, sędziego Sądu Apela
cyjnego w Poznaniu Kazimierza Daszyńskie
go wiceprezesem Sądu Okręgowego w Poz
naniu i wiceprokuratora Sądu Okręgowego 
w Wilnie Oktawiana Odona Klassego wice
prezesem Sądu Okręgowego w Grodnie.

Oprócz tego Pan Prezydent RP. podpisał 
około 70 nominacyj na wiceprokuratorów i 
podprokuratorów Sądów Okręgowych oraz 
na sędziów grodzkich.

kapitału, wielkiej własności 1 nawet czę
ści arystokracji.

Prawica zdaje sobie sprawę z tego, 
że staroświecki hrabia Kazimierz de la 
Rocque, obarczony tytułem nie jest od
powiednim wodzem w czasach maso
wych ruchów o ekonomicznym podkła
dzie. Doriot jeździ po kraju, odbywa tłu
mne zgromadzenia, użera się i toczy o- 
twarte boje z komunistami i w ten spo
sób zgłasza swoją kandydaturę na wo
dza prawicy, a może w swoim przeko
naniu — na przyszłego Hitlera czy Mus
soliniego.

Kto wie jednak, czy hr. de la Rocque, 
występując do walki przeciw komuni
stom, równocześnie nie wypowiedział 
wojny rywalowi swojemu, robotnikowi 
Jakubowi Doriot.

tloproafu "

Nreoby watelskie stanowisko
Niektóre pisma opozycyjne sterają «lę 

już z akcji zimowej pomocy bezrobotnym 
uczynić sprawę polityczną. Mianowicie po 
dają, że działacze społeczni spośród stron
nictw opozycyjnych nie przybyli na zebra
nie konstytuujące Naczelny Komitet zimo
wej pomocy bezrobotnym.

W tej samej notatce jednak znajdujemy; 
wiadomość, że na zamek przybyli pp. Wla-r 
dyslaw i Stanisław Grabscy, b. min. Jan
kowski. Od siebie wymienić jeszcze może
my pp. Fr. Arciszewskiego, Zlemięckiego, 
Strzetelskiego, Wierzyńskiego.

Było ich napewno więcej. Ale nie o to 
chodzL Pomoc głodnym — jak 
to słusznie podkreślił premier gen. Sławoj- 
Składkowskl — nie ma nic wspól
nego z polityką. Jest to najbardziej 
ludzkie, jednako odczuwa- 
n e uczucie — wszystko jedno, czy głodny 
należy do P. P. S., Ń. D., czy do jakiejś or
ganizacji t zw. prorządowej. Tu dopraw
dy trudno wznosić barykady, przeprowadzać 
Unie podziału. Głód odczuwany jest j e- 
d n a k o w o przez wszystkich, którzy go 
zaznają — a wypowiada się rozpaczą w 
oczach, determinacją w czynach, straszll- 
wem poczuciem krzywdy. Głód jedna
kowe prawo 1 jednakowe wołanie kieru
je w stronę szeregów opozycji, jak rządu.

Tylko naprawdę mali i wyna
turzeni ludzie mogą usuwać się od’, 
akcji pomocy głodnym dlatego tylko, że nie i 
oni rządzą — a podli uśmiechać sią : 
złośliwie, że ktoś tam dlatego, że fest w 
opozycji, nie poczuwa się do oho- ■ 
wiązku soUdarności, nakazanego rozumem 
i sercem w stosunku do tych, których los 
skazuje na korzystanie z pomocy.

Społeczeństwo nie pozwoli na podkłada
nie pod tak na wskroś ludzką pracę, jaką 
'est organizowanie pomocy zimowe] dla 
bezrobotnych, jakiegokolwiek politycznego 
tla i na demonstrowanie nastrojów poli
tycznych udziałem czy nie udziałem w tej 
akcji. W tej dziedzinie istnieje jeden tylko 
podział: są ludzie źli, ludzie 
zacietrzewionego egoizmu 
i LUDZIE Z SERCEM I PO- 
CZUCIEM RZECZ YWIS T 0 Ś CI.

Nowemiasto
— Pierwsze przedszkole wiejskie w pow. 

lubawskim. Jak się dowiadujemy powstanie 
w Bratjanie, tut. powiatu, dużej wsi, zamie
szkałej przeważnie przez robotników I. 
przedszkole wiejskie. Potrzebnych fundu
szów na ten cel udzielił Pomorski Urząd 
Wojewódzki oraz Starostwo Krajowe. Przyj 
mowane będą dzieci w wieku od 2—7 lat. 
Przedszkole to będzie już w najbliższych 
dniach otwarte, a istnienie jego będzie nie
wątpliwie dużą ulgą dla matek, które zajęte 
są w gospodarstwie domowem i niejedno- 
kronie nie mają dość czasu na należyte wy
chowanie dzieci.

Chojnice
— Zmarł na udar serca. Swego czasu 

zmarł w pociągu kursującym na linii Byd
goszcz — Inowrocław b. kierownik Land- 
bundu w Chojnicach Willi Pahl, lat 27, 
który ostatnio pracował w centrali tejże in
stytucji niemieckich rolników w Tczewie i 
został zwolniony rzekomo za nadużywanie 
alkoholu. O przyczynie śmierci pojawiły 
się pogłoski, jakoby Pahl zmarł wskutek, 
zatrucia się alkoholem. Przeprowadzone 
jednak badania lekarskie wykazały, że Pahl 
zmarł na udar serca.

— Manewry ochotniczych straży pożar
nych. W ostatnich manewrach ochotniczych 
stra<ży pożarnych w Brusach (pow. chojnic
ki) wzięło udziaJ 8 placówek wiejskich z 
90 strażakami. Ćwiczeniami kierował na
czelnik powiatowy ochotniczych straży po
żarnych inspektor samorządu gminnego p. 
Kaliszaai Henryk z Chojnic, który przed 
ćwiczeniami omówił cel tychże i znaczenie 
oraz sposób ratowania zagrożonych objek- 
tów oraz żywego inwentarza. Najlepiej wy
wiązana się ze swego zadania ochotnicza 
straż pożarna z Kosobud pod kierowni
ctwem naczelnika p. Peplińskiego, choc.aż 
i pozostałe niewiele ustępowały w spraw
ności organizacyjnej przeciwpożarowej.

Zgwałcenie małoletniej
Władze zaaresztowały 19-letniego robotni

ka L. O. pod zarzutem zgwałcenia 10-letniej 
dziewczynki J. K. i zarażenia jej. Dziecko 
zostało odstawione do szpitala.

Zżycia Inwalidów wojennych
Miesięczne zebranie Związku Inwalidów 

Wojennych Koło Podgórz odbyło się w nie
dzielę, dnia 11 bm. o godzinie 14-ej w sali 
„Central" w Podgórzu. Zebranie zagaił pre
zes Ludwik Wierzchowski. Uchwalono ob
chodzić w dniu 8 listopada 15-lecie istnienia 
Koła. W dniu tym członkowie za przynale
żność 10-letnią do Koła otrzymają dyplomy i 
odznaki inwalidzkie. W wolnych głosach 
omawiano sprawy organizacyjne. (K).

Programy radiowe
Czwartek, 15 października

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
8,30 Modlitwa 6,33 Gimnastyka. 6,50 Płyty. 7,25 

Reklamy. 7,30 Płyty. 8,00 Audycja dla szkół. 11,30 
Audycja dla szkół ze Lwowa. 11,57 Czas. 12,03 Pleś
ni 1 tańce narodowe zesp. N. Hańskiej; 12,40 Poga
danka rolnicza. 15,00 Wiadomości gospodarcze. 15,15 
Płyty. 10,00 Ckrzynka ogólna. 16,15 życie kulturalne 
stolicy. 16,20 Audycja dla dzieci starszych. 16,35 
Koncert poznańskiego zesp. salonowego 17,50 „Ży
cie książki". 18,00 Pogadanka. 18,10 Sport 18,20 Re
klamy. 18.50 Pogadanka. 19,00 Słuchowisko „Wie
czory rodzinne" L. Guilioux. 19,30 Koncert Małej 
Orkiestry P. R. 20.10 Inaug. scz. Opery Warsa. 
23.00 Pły t*. z
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DYŻUR APTEK.
PBZEWIDT WANT EBZEBIEG POGODI

Bankiem miejscami chmurno i mglisto, w ciągi: 
dnia pogoda słoneczna o zachmurzeniu umiarkowa- 
nym Dość ciepło. Słabe, chwilami umiarkowane 
wiatry zachodnie i południowo-zachodnia.

KALENDABZ1K
Czwartek. 15. 10 : Jadwigi, Teresy.
Pu) ten. 16. 10.: Martyna.
Sobota. 11. 10.: Małgorzaty.

STAN WODY W WIŚLE
Poziom wody w Wiśle wynosił dn. 14 bm. o go

dzinie l rano )w na viasaen stan z K1’,*, .>*„, mego): Kraaów —l,l>6 (i,64); Zawichost+3,18 (8,20) 
Warszawa 2,50 (2,40); rtocK +1,72 (1.45); Toruń 
+1 72 (1.77); heruon + 1,63 (1,<1); Chełmno +j>56 
U,66); Grudziądz +l.tO (1.00): worzemewo -t-1.42 
(2*0o); Piekło +1,42 (1.52); Tczew +1.46 (1 54) ; Eln- 
lagę 4-2,60 (2,30); Scniewennorst (4,48).

lemperatuia woay w Wiile 5 (4,6).

__ Dyżur nocny aptek do dnia 18 bm. włi, 
cznie pełnią: Apteka p:-d Aniołem, ul Gdań
ska 65. tel. 33-85. Apteka przy pl. Teatral 
nym. ul. Marszalka Facha 10. tel. 19-6- . ■ Ap 
teka Tarasiewicza, ul. Orla 8. tel 31-46.

— Dziś i dni następnych p ękną operet
ka Lehara „Carewicz".

CzwerteK. dnia 15 pafdziernina

Na bruku bydgoskim
— Ustalenie ceny chleba. Zarząd Miej- j 

sXi _  Oddział powiat, władzy administr.
ogolne i rozporządzeniem z dnia 13 paździer
nika 1936 r ustalił dla miasta Bydgoszczy , 
aż do odwołania maksymalną cenę Chleba j 
z maki żytniej 55’/«-owej ha 32 grosze za je
den kg wzgl. 48 groszy za bochenek 1% kg.

Winni pobierania lub żądania ceny wyż
szej od wyznaczonej będą karani grzywną 
do 1000 zł wzgl. aresztem do miesiąca. Prócz 
tego może być połączona z karą konfiskata 
chleba. za który żądano cenę wyższą.

— K. S. Z. S. „Astoria** Sekcja bokserska. 
W piątek, dnia 16 bm. pogrzeb członka G6- 
rzyckiego z kostnicy cmentarza par. szwede- 
rowskie.) przy ul. Kossaka. Zbiórka o godz. 
15,30 koło cmentarza.

— Otwarcie pożytecznych kursów kobie
cych. Zarząd Okręgu Pomorskiego Rodziny 
Kolejowej zawiadamia, że z dniem 12 paź
dziernika br. uruchomił w dożywialni Ro
dziny Kolejowej przy gmachu dyrekcyjnym 
przy ul. Dworcowej nr. 63 (I piętro) kurs 
kroju i szycia dla żon i córek pracowników 
kolejowych. Wykłady odbywać się będą w 
poniedziałki i środy o godz. 18. Drugi kurs 
kroju i szycia rozpoczął się dnia 13 paź
dziernika br. Wykłady odbywać się będą 
we wtorki i czwartki w wspomnianej wyżej 
dożywialni . R. K.“ Z dniem 16 październi
ka br. rozpocznie się kurs gotowania 1 pie
czenia w stołówce Rodziny Kolejowej przy 
ul. Zygmunta Augusta 20 (Kasyno K. P. W). 
Kurs odbywać się będzie w piątki i soboty 
o godz 17.

_  Ruch cudzoziemców w Bydgoszczy. 
W miesiącu wrześniu br, — jak wynika tu 
z zestawienia wydziału ewidencji Zarządu 
Miejskiego — Bydgoszcz odwiedziło 508 cu
dzoziemców. Na liczbę tę składa się, jak 
zwykle, znaczna ilość przyjezdnych z Nie
miec, oraz entrangerów z prawie wszyst
kich państw europejskich i Ameryki.

— Zrealizował znaleziony kwit lombar- 
dowy. Niedawno temu p. Paweł Tysiarczyk 
z Bydgoszczy zagubił kwit lombardowy, sta
nowiący dowód zdeponowania w oddziale 
zastawniczym K. K. O. futra. Kwit ten zna
lazł mieszkaniec Bydgoszczy Franciszek N., 
który futro na „ryzyko własne wykupił. 
Sprawa ta znajdzie swój epilog w sądzie.

_  Nowy wyczyn złodziei. Do najnow
szych, a zarazem jedynych w swoim rodzaju 
wyczynów bydgoskich złodziei stanowi kra
dzież, o jakiej doniosła policji p. Stefania 
Wekstein zam. przy ul. Jagiellońskiej 40. 
Jak wynika z raportu —- złodzieje skradli... 
ostrego psa, stanowiącego do wczoraj jesz
cze ochronę mienia poszkodowanej.

— Zmarł wskutek nadmiernego użycia 
alkoholu. W dniu 11 bm. zmarł nagle w 
Bydgoszczy zam. przy ul. Szczecińskiej 21 
Wincenty St. Śmierć nastąpiła wskutek 
nadmiernego użycia alkoholu.

— Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
najserdeczniej dziękuje p. dyr. Maciejews
kiemu z Bc-Dc-Te za urządzoną d lia 11 bm. 
pod ..Orłem" Rewję Mody. Również naj
uprzejmiej dziękuje Z. P. O. K. p. Witosław- 
skioniu za conferencierkę oraz wszystkim 
paniom z Be-De-Te, które w ..Rewii brały 
udział lub przyczyniły się do jej zorganizo
wania.

Nikt nie będzie prorokiem we własnym 
kraju, a już chyba najmnie' spodziewać się 
tego może— szacowny skądinąd Zarząd i 
Rada miasta.

Nie tak dawno temu nasza Rada Miej
ska na wniosek magistratu uchwaliła ob 
niżkę podatków. Niezbyt wiele obniżka ta 
wyniosła i gdyby nie pośrednictwo prasy — 
płatnicy podatków prawdopodobnie nie od
czuliby na kieszeni dobrodziejstwo histcr. 
tej uchwały, albo nawet nie dowiedzie
liby się o niej zupełnie, w każdym jednak 
bidi razie — kości zostały rzucona i cho
ciażby za to tylko należy się njeoiu miasta 
przyziemny pokłon i podniebna pochwala.

I cóż się okazało? Jak zwykle czarna, 
w tym wypadku ta najczarniejsza niewdzię
czność!

Ani jeden komitet nie powołał się do ży
cia, ani jedna organizacja żywiona zastrzy
kami przez miasto nie zdobyła się na to, by 
zorganizować najskromniejszy chociażby 

pochód z transparentami dla upamiętnienia 
tej doniosłej uchwały. Zapomniano nawet o 
rzeczy tak zwykłej u nas, jak o urządzeniu

Gawędy
na dowolny temat

akademii dziękczynnej.
Trzeba było dopiero innych miast w kra

ju, zwłaszcza starszej siostrzycy Bydgosz
czy — Poznania, by podnieść zasługi ojcćw 
nadbrdzłańskiego grodu i wzruszającą do
broć magistratu. Dopiero prasa innych 
miast Polski z należnym szacunkiem opisa
ła troskliwość rządców Bydgoszczy i „szczę
śliwców bydgoszczaków**.

W przystępie podziwu dla rządów Byd
goszczy pisano o historycznej uchwale do
tyczącej obniżki podatków już nietylko 
prozą, ale i najczystszą, bo praktyczną poe
zją.

I gdzież tu jest wdzięczność ze strony 
własnego ludu? Niema proszę Państwa I

Mieszkańcom Bydgoszczy to wszystko 
jeszcze za mało. Widocznie „społeczność** 
nasza czeka na dodatek... do podatku.

Oby ojcowie naszego miasta tylko źle te
go nie zrozumieli, jak nieprzymierzając 
porównania... konferancisty baletu Parnella. 
Bo nie choiałby słów tych odwoływać niżej 

l podpisany. (Czek.)

Jia sxalacti temidy

Niebezpieczny awanturnik doczekał

Repertusr widowisk
Z TEATRU MIEJSKIEGO

Codziennie do niedzieli włącznie na afi
szu „Carewicz**, melodyjna operetka Leha
ra w reżyserii M. Domosławskiego z udzia 
łem pp.: Grey, Halmirskiej, Sobcltównej. 
Szabelakównej, Domosławskiego, Iwańskie
go Koczanowicza Leśniewskiego, Loehma- 
na, Nowakowskiego, Pietrewicza, Rychtera 
Wojnara. . , . „W pełnych próbach pod kierunk em K. 
Koreckiego „Czwarty do brydża** komedia 
Adama Grzymały Siedleckiego.

Kazimierz Dembowski tenor operetki 
warszawskiej, wBniekiej i ostatnio poznań
skiej da się słyszeć publiczności bvososkiej 
jedvny raz w sobotę, dnia 17 bm. jako „Ca- 
rewież”. Jedyny występ świetnego artysty 
obudzi niewątpliwie zrozumiałe zaint reso- 
wanie. Kasa teatru już rozpoczyna sprzedaż 
biotów.Tryskająca brawurowym humorem i wy
konana z niepospoltą werwą arcyzabawna 
krotochwila Abrahamowicza 1 Ruszkow
skiego „Mąż z grzeczności** dar.ą będzie w 
nadchodzącą niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 
16 po cenach zniżonych.

KINA:
ADRIA: ..Rose Marie" i bogaty nadprogram.
APOLLO: „Oczy czarne" i kolorowa bajka 

p. t. „Trzy małe kotki".
BAŁTYK: „Za krzywdę brata i komedia-
KRISTAL: „Kto ostatni całuje" i liczne do 

datki.
MARYSIEŃKA: ..Wesoła rozwódka.
REWIA: „Pat i Patach:n ;aki więźniowie 

i „Burza nad Andami".

Jak się bawić — to się bawić! Wy
znawcy zasady tej jest 29-letni robotnik 
Antoni Andrysiak z Fordonu, dla które
go nie isto’.eje zabawa bez grubszej 
awantury — bez wypitki i bitki.

Tak na ten przykład zaszczyciwszy 
swą cną. osoba tańcówkę strażaków w 
Zofinie pod Bydgoszczą — Antoś po za
aplikowaniu sobie sporej dawki wyboro
wej z kropelka dla „krzepy", poczuł na
gle przypływ żywiołowych sił, którym 
chcąc niechcąc musiał dać upust. Prze
de wszystkim „naraził" się „chłopacz
kowi komendant straży pożarnej, gospo
darz zabawy p. Wacław Kamiński, któ
rego postawa i wygląd z jakichś tam 
powodów nie bardzo przypadły do gustu 
wybrednemu „estecie**. Zaczem wyraził 
gospodarzowi zabawy słowa „nagany" 
Zaindagowany, zorientowawszy się, iż 
ma do czynienia z pasażerem „rozkosz
nie" ululanym, usiłował wraz z kilku

innymi komitetowymi wyprosić intruza 
z sali. Ten nie mogąc znieść despektu, 
wrócił z powrotem do sali i wykorzystu
jąc moment wypraszania podobnego mu 
alkoholika, zdzielił p. Kamińskiego bu
telką piwa po twarzy.

Z bohaterskiego tego czynu zdawał 
w dniu wczorajszym Andrysiak sprawę 
trybunałowi Sądu Okręgowego w Byd
goszczy. Zwyczajem rutynowanych za
walidrogów wypierał się podsądny cał
kowicie winy, klarując, że o niczem nic 
nie wie, bo był zawiany, a zresztą... o ile 
sobie przypomina, działał w obronie 
własnej.

Sąd biorąc pod uwagę zbyt częste 
„narażanie" bezpieczeństwa Andrysiaka 
na szwank, czego dowodem osiem wyro
ków skazujących tego gagatka na „obro
nę konieczną", wlepił podsądnemu dzie
wiątą z rzędu karę opiewającą na 8 mie
sięcy bezwzględnego więzienia.

Koncerty
Na Fundusz walki z bezrobociem grać 

będzie w dniu 16 bm o godz- s0. w Auli 
Gimnazjum Kopernika. jedyny po ki 
Kwartet smyczkowy z Poznania- Miłośnicy 
dobrej muzyki kameralnej tcwinni stawić 
sie gremialnie na koncert. Zwracarnv uwa
gę, że na estradzie koncertowej wystąpią 
pp.: Zdzisław Jahnke (skrzypce 11. Wi. 
Witkowski (skrzyp. II.), T Szulc, (altówka’. 
D. Danczowski (wiolonczela). W programie: 
Haydn, Schumann i Żeleński.

Zebrania — Odczyty
Sekcja Uczennic Handlowych. Zebranie 

Zarządu 15 hm. o godzinie 19.30 a zebranie 
plenarne o godz 20. w nowym sekretariacie 
przy ul. Jagiellońskiej. Referat o ks- Skar
dze wygłosi p. Halina, student U. P.

„Nowoczesna reklama jest potęgą!" Na 
aktualny ten temat wygłoszą pp. dyr Wła
dysław Żewicki, artysta grafik Paweł 
Skrzypczak i główny dekorator Bc-Dc-Te 
Franciszek Orlikowski ciekawy wykład na 
posiedzeniu Pomorskiego Związku Pracow
ników Handlowych, z siedzibą w Bydgo-

szczv, w piątek, dnia 16 października o go
dzinie 20-ej w Resursie Kupieckiej, przy 
ul. Jagiellońskiej. Zarząd Związku zapra
sza wszystkich pracowników umysłowych, 
zatrudnionych w przemyśle i handlu.

K. S. Z. S. „Astoria". Zebranie plenarne 
w czwartek o gedz 19. w domu strzelec
kim, Marszalka Focha. Ważne sprawy. 
Komplet bezwzględnie pożądany.

Organizacja Przysposobienia Wojskowego 
Kobiet do obrony kraju zawiadamia człon
kinie o zebraniu plenarnym, które odbę
dzie się w dn. 16 bm. o godz. 18 w lokalu 
własnym (wejście od ogrodu).

Echa niedzJe'nej ..Rewii Moth”
Mila atrakcją i urozmaiceniem szarego 

popołudnia jesiennego — była piękna . Re
wia M:dv" zorganizowana ubiegłej niedzie
li w sali ..Pod Orłem" przez Związek Pracy 
Obyw. Kobiet.

Bydsfoski Dom Towarowy ped dyrekcją 
p. Maciejewskiego, wielkiego znawcy stro
ju kobiecego, — przedstawi' efektowne 
modele okryć i kapeluszy jesiennych oraz 
sukien wizvtowych i wieczorowych.

Z pośród kapeluszy wyróżniły się mode
le ozdobione futerkiem oraz filcowe i aksa
mitne o kształcie czapki-dźokejki i toczka.

Z szeregu pięknych toalet wizytowych i 
wieczorowych — najpiękniejsze były kasa- 
ki: kasak z lamy przetykanej, kasak jasno
zielony i kasak koloru ..champagne* — 
wszystkie walczyły ze sobą o palmę pierw
szeństwa.

Oklaski, jakimi licznie zebrana publicz-. 
ność witała ukazujące się modele i... model
ki, _  były żywym wyrazem uznania dla
Bydgoskiego Dcanu Towarcwegą.

Rewia zadowoliła nietylko najwybred
niejsze gusty pięknych pań, ale jednocześ
nie zasiliła szczupłe fundusze 4-ch przed
szkoli dla dzieci bezrobotnych rodzin, pozo
stających pod opieką Związku Pracy Obyw. 
Kobiet.

WRAŻENIA TEATRALNE.

„CAREWICZ”
Operetka w 3 aktach Fr, Lehara.

Teatr Miejski rozpoczął nowy sezon o- 
peretkowv wznowieniem „Carewicza", który 
przed 7 już laty raczył łaskawie w swym 
nictylc triumfalnym, ile snobistycznym po
chodzie prz?z sceny europejskie, zahaczyć i 
o Bydgoszcz. W ub. sezonach teatralnych 
misiem niejednokrotnie sposobność wypo
wiedzenia się na lamach ..Dnia. Bydgoskie- 
eo" - twórczości kompozytorskiej Francisz
ka Lehara. tego bodajże najpłodniejszego 
dziś przedstawiciela muzyki lekkiej, zadzi
wiającego rozmiarami podaży engrosisty, 
niezawodnego ..zasilacza" repertuaru ope
retkowego. Nie będę więc powtarzał ogólnie 
znanych rzeczy, tym bardziej, że i „Care
wicz" n:o odbiega majsterstwem roboty od 
najprzedniejszych wyczynów operetkowych 
naddnmjskiego rutyniarza^

Lchar jest zbyt zdolnym kompozytorem, 
by w tworach swoich mniej błyskotliwych i 
żywych pod wzulędem inwencji melodycznej 
nie zdobył się na dobra formalnie muzykę, 
podaną przede wszystkim w formie kultu
ralnej. To toż jakkolwiek „Carewicz" rów
nać się nie może z dawnymi przebojami 
kunsztu kompozytorskiego Lehara., jednak 
zadziwia rasowością muzyki przepojonej cic 
płyrn kolorytem instrumentacji.

Zaaplikowana nam ostatnio operetka jest 
jeszcze jednym obławom ciążenia Lehara ku 

motywom słowiańskim, którymi najwcześ
niejsze już swe utwory („Druciarz", „Wesoła 
wdówka" „Biały mazur") szczodrze przepla
tał. „Słowianoflstwu" swemu przemiły ten 
wcdeńczyk starał się nadać pełnię wyrazu i 
w „Carewiczu", jednak nie sięgnął w głąb 
obcego sobie idiomu. Rosyjską, melancholii 
ną rozlewność zastąpił wiedeńskim, ckli
wym sentymentem, przybranym dla niepo
znaki w szeroką, rozległą, bezmala bizan
tyjską, aczkolwiek czczą frazę. To też ope
retka ta, której pra premiera zelektryzowa
ła w r. 1927 st"licę Rzeszy, zaciekawiła sno
bów berlińskich bardziej egzotyczną odręb
nością tła i środowiska, niż walorami mu
zycznym i po kilku tygodniach zeszło z re
pertuaru.

Lehar posiadł w wysokim stopniu, jak 
rzadko który z współczesnych kompozyto
rów operetkowych dar zajmującego podawa 
nia banalności, umiejętność koloryzowania 
przeciętności, która w malowniczej przypra
wie działa przez moment na słuchacza zgo
ła jak objawienie natchnienia szlachetnej 
próby. Typowym tego przykładem — ilustra
cja orkiestradna finału aktu drugiego, ma
skująca operowym rozmachem instrumen
tacji i taniością ornamentyki — w istocie 
bcztreściwość muzyczną. Nie mniej jednak 
kilka pomysłowo nakreślonych melodyj, 
przepych barw polifonicznych, nastrojowy 
koloryt oraz wdzięk finezyjnie wycazylowa- 
nej muzyki Lehara — składają się na całość 
ponętną" i milą. Librcclści Jcnbach i Rel- 
chart przefasonowali bezlisko sztu
kę Zapolskiej, dostosowując ją do wyinuwow 

szablonu operetkowego. Płytki dowcip wal
czy o lepsze z operowym „weltszmercem" 
nieszczęsnego kniaziewicza Aloszy.

Teatr nasz zainaugurował nowy sezon 
naogót szczęśliwie, jeśli się weźmie pod u- 
wagę całkowitą prawie „regenerację" zespo
łu operetkowego, a w związku z tym fizycz
ną niemożliwość zrośnięcia się nowicjuszy w 
tak krótkim czasie z nowym dla nich oto
czeniem i odrębnymi warunkami pracy. 
Premiera przeszła składnie bez poważniej
szych usterek i uchybień, co świadczyć mo
że chlubnie o powadze i sumienności starań 
bydgoskiej Melpomeny. Pod względem wi
dowiskowym „Carewicz" zadowalał bogac
twem wyst&wy i dołężnością wykonania. Za
pewne całość ujęta przez autora zgoła w 
stylu operowym.- zyskałaby na wyrazie przy 
głosach z prawdziwego zdarzenia. Niestety 
— trudno dziś o nie w Polsce. Rzetelny wy
siłek reżyserski p. Mariana Domosławskiego 
zasługuje na uznanie. Ciężar aktorski i wo
kalny „Carewicza" spoczął na barkach 
dwóch postaci czołowych — rzewnego na
stępcy tronu carskiego, oraz Sonii, dziew
częcia z ludu, skorego zarówno do wisuso- 
stwa, jal< i łzawej determinacji. P- Xenia 
Grey, jako Sonia zdołała zyskać sobie sym
patię publiczności, którą ujęła milą apary
cją i sopranem ciepłym, lecz małym, kame
ralnym. Miałbym jeno pewne zastrzeżenia 
co do prawidłowości impostacji głosu, któ
ry przez nieodpowiednie oparcie sezonanso- 
wc jest w swym wohnv:n:e ścieśnkny, co 

i wpływa również na. je ntzydźwięk „glo- 
■ wowv”. Mimo to jćduak „rlystka ciekawiła

kulturą śpiewaczą i muzykalnością oraz 
przejęciem się rolą. P. Witold Rychter jtt*'O 
carewicz przekonywał szlachetną, wykwint
ną grą. oraz wyrazistem uzmysłowieniem 
psychicznych perypetyj laJorośli Romano- 
wych. Niedyspozycja głosowa nie pozwoliła 
niestety aktorowi temu sprostać całkowicie 
wymogom wokalnym partii. P Barbara 
Halmlrska (Masza) mimo nadmiernego kry
gowania się brała temperamentem i poczu
ciem humoru. Partnerował jej p Stanisław 
Iwański, którego powrót na scenę bydgos
ką zaJiczyć należy do rzędu szczęśliwych 
posunięć dyrekcji. Zjednał sobie bez trudu 
widzów smacznym uwypukleniem komizmu 
carskiego forvsica. P. D°moslawski jako 
wielki książę był zbyt mieszczańskim stry- 
jaszkiem, jakkolwiek aktorsko bez zarzutu. 
Pp. Szabelakówna, Nowakowski, Lachman I 
Kcczanowicz stworzyli zajmujące i udttne 
epizody. „Walc niebieski" w wykonaniu no- 
wozaangażowanych p. Ireny Soboitówny 1 
Eugeniusza Wo’nara — był efektowny i za
ciekawiał umiejętnością choreograficzną 
tancerzy, jednak brakło mu powiewnego 
wdzięku. Najaktywniejszą pozycją przed
stawienia była praca kapelmistrza n por. 
Pawła Kuczery, artysty o dużej kulttr-ze, 
wiedzy, wnikliwości i talencie. Part orkie
strowy pod batutą tago wytrawnego i inte’t- 

I aentr.ego muzyka brzmią I pe’nie i wvraz s- 
cie. utrzymaaiy przy tym w ramach dy^kret 
nego akompaniamentu. P. por. Kuczo ze na
leży się szczery poklask uznania. Oura v a 
dekoracyjna p. Hawrylkiewicza — ,ak zwy
kle — bardzo staranna (gr )
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RTYKUŁY SZEWSKIE 
wkładki dla płaskich stóp l narzędzia 
HURTOWNIE 228 Od DETALICZNIE

CARL FUHRMANN, !11.D."'SVS£
ACZNOSdl
Modne 

Couches, 
Chaise- 
longues, 

fotele 
lordow- 

skie, 
materace

ERTHOŁD WEIDEMANN 
G. m. b. H. — Hundegasse 99. Tel. 22138. 

Lampy, żyrandole, abażury z kartonu I celonu 
lampki wlasn. wyrobu w wielkim wyborze.

Materjaly instalacyjne, sanitarne 1 elektryczne. 
Aparaty radjowe. 6188yd

CHEMICZNA PRALNIA
ZYSZCZENIE CHEMICZNE

i przefasonowanie maszynami najnowszej kon« 
stroke ji. — Garderoba, Kapelusze, futra 

po tanich oenach.
Wieneu** Goldschmiedegasse 31 

wlaśc. S. STRASSNANN 7282

^GDANSK —
POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY,

OKUŁABY wszelkiego rodzaju 
rok załóż. 1895 40 lat 1936 

Gebr. Penner, Langermarkt 6. 
WriRszcs, Adolf Hitlerstr. 70.

DOSTAWCA KAS CHORYCH. 6690

■<3S®®ssaHa®HBaHHBa®aaBaaa™
Ogrzewanie centralne

Tel. 1406 Klonowicza ą,Q

7iSt

□
Tel. 1406

7283

sprężynowe i wkładki materacowe, po niskich oenach.
TapeiiererwerKstatte, Drehargaise 11

ACZNOŚĆ!I
Polecamy najlepsze mydła: toaletowe, do prania, jak 
również artykuły wchodzące w zakres kosmetyki. 
Ceny konkurencyjne, wyroby gdańskie, krajowe i za
graniczne. Seitenhaua zur Mariet Hall* 
IV. Damm 7, wejście HMkergasse - Langebrttcke 5.

OBU WIE ImsilLiMflltliiiłtiitt 
Schuhhof g.m.b.H. Gr. Wollwebergasse 14 
<17 1 a 1 « m a Hlkergasse 28, Oliwa Am Markt 18 W It? I fl U1 Sopotw Seeztr. 1.891 Gd

p
p

■U®®®®®®®®®®®®^^®®®®®®®®®®®

EREUMERJA 
LAUTER. Langgasse 85 

nrzy bramie ul. Długiej tel. 26J71 2109

IEEE ZEŁAZNE 
usuwają wilgoć z pokoi i choroby przez 

szybkie wytwarzanie ciepła.

EL D I pihrunflt ®hład żelaza —• Qr LCIUl OIIIII Towary gospodarstwa domow. 
Gdańsk, narożnik Hopfengasse, telefon 24845. 6689

DAM Pol$lfa Morska

I Ml I sp » °-
GDYNIA - GDAŃSK

Regularna komunikacja okrętowa

przefasonowywanie kapeluszy 
damskich i męskich na najnowsze modele oraz nowe 
kapelusze po nojniższych cenach w wielkim wyborze, 

na składzie. Usługa polska!
Gdańsk, Kctterhagegasse 5, narożmk
Voist. Graben. 7286

UKIERNIAI KAWIARNIA
Wyśmienita Kawa Wyborne ciastka 

po cenach nadzwyczaj przystępnych 72M
' Właśc. A. THRUN.Wukiw

kład Żelaza • narzędzia
Magazyn statków kuchennych, szklą 1 porcelany 
878 Gd SKŁAD FABRYCZNY ■ POŁDI-STAhŁE

E.&R. LEIBRANDT
Towary ielaine — .talowe — metalowe.

Specjalność: Frachtowanie zboża
Adres tel.: „PAM" ćgoąGd Adres tel.: ..PAM**

DYWAW, firany I materiały 210,1 meblowa
I Migazyn specjalny Langgasse 20/21 tel. 24223
AUGUST MOMBERG.m.b.H.^-.V

anie Źródło zakupu 
eleganckich ubrań damskich, 7230 

męskich i dziecięcych
Magazyn ubrań „London" "ffą.”

l 84 Gd

UOfiERJA

MERKUR-DROGERIE^n
PERFUM ERJA 
handel farbami

DUMNY
niskie ceny dobre wykonanie.
F AB MYK A-Tl UMIEM, ZAKŁAD POGRZEBOWY.
J. WENDT, III Damm 3 Tel. 23467

t LEKTROLUX
G. m. b. H.
telef. 26560

ELISABETHWALL 6.

Odkurzacze, froterki elektr.
Chłodnie elektr., gazowe 

i naftowe.
Warsztat reparacyjny.

Na życzenie nastąpi od
biór i dostawa. 6694

W
W

YMWININY
,107 OLA PAM I PANÓW

PETER Korbasiewicz, teief""121*626

RAPAPORT
BYDGOSZCZ, g|. Bwarctva 33, Ul. 21-13 Filii: GRUDZIĄDZ, il. Stara21 

otwarta specjalnie dla wygody PT. Klienteli.

Poleca eleganckie futra i wszelkie wyroby futrzane 
w wielkim wyborze po nader niskich cenach.

Pracownia pod kierunkiem najlepszych fachowców warszawskich 
oraz specjalna pracownia futer męskich. 7374

YDŁO
TANI MAGAZYN MYDŁA
ALTST. GRABEN 66a 7229

SEfFENHAUS LEHMANN
. .....11 inzMazaam

ElbWKI GOLIATOWI
Poczwórnej wytrzymałości — Chemicz. farbiarnia 

Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego.
369 Warsztat obuwia na miarę i reparacyjny.
MUllers Collath-Snhierel

YPRAWY ŚLUBNE, 
2684 bielizna męska, bielizna damska 

Otto Kraltmeier
Łangeasse St •• Rok założenia 1864

NA SEZON ZIMOWY MODNE
płaszcze damskie, palta, japy, ubrania 
męskie i chłopięce, czapki, Kapelusze, 
trykotaże, swetry oraz wełną w wielkim 
wyborze i po niskich cenach poleca

Xeon
7278 fOłaroaiZu i JVonEeAcJa
PELPLIN. Pom., M. Piłsudskiego 22 aaprzeciw Cukrowni.

BYDGOSZCZ

Numer akt: Ul Km. 777/36. ।
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu re- 

iviru III. Wojciech Janowski, mającv kancelarję w 
«VeU(.,ż;3nZU ul- Legionów Nr. 15, na'podstawie art. 
676 i 6<9 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
ze dnia -* grudnia 193b r. o godzinie 11-ej w Sądzie 
■rodzkirn w Grudziądzu odbędzie się sprzedaż w 

drodze publicznego przetargu należącej do dłużni
ków Hildy, Gtinthera i Ruth Pegen nieruchomości: 
Grudziądz karta 1231, składającej się z parceli 
gruntu o powierzchni 358 m2 oraz zabudowań: do
mu mieszkalnego czynszowego 2 piętrowego^ szo
py drewnianej oraz parkanu. Nieruchomość położo
na jest w Grudziądzu przy ul. Generała Br. Picrac- 
kiego 4
... Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
35.670,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 23.780.—.

Przystępujący do przctaigu obowiązany jest zło
żyć rękojmię w wysokości zł. 3567.—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
tuA-ch Pfipn.rar-n wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych in«tytncyj. w których wolno umie- 
szczn fundusz? małoletnich Papiery wartościowe 
przyjęm beda w wartości trzech czwartych części ceny s?i»|d ,wej

Przv linvtacji będą zachowane ustawowe wa
runki licytacyjne. 0 ile dodatkowym publicznym 

nie b?de podane do wiadomości warunki odmienne.
p.,?!,9/'” *rzecich nie bl?d4 przeszkodą do li 
cjtacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez ząstrzeżen. jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
p t ars । n,p złoża dowodu, że wniosły powódz- 
pyz® knHtV<? 1 en,e n,iei:uchomo«ci lub jej części od 
.odo L te "zv,ka}y postanowienie właściwego sadu nakazujące zawieszenie egzekucji.

?SLa‘znic?1 dwóch tvgodni Przed ,icyta- 
ją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie Sze^incp mej d° 18'tej’ akta zaś Pompowania 
kim "? T»rzee,adaó w Sądzie Grodzkim w Grudziądzu ul. Ks. Budkiewicza, sala Nr. 20.

Grudziądz, dnia 12 października 1936 r.
Komornik:

, (—) W. J anowski.

(7265 Zlecenie Nr 1296/8. 7275
Zarząd Miejski — Wydział IX — Oddział Drogowy 

ogłasza niniejszym
PRZETARG

pisemny na „warunkach obowiązujących przy ubie
ganiu się o roboty 1 dostawy miejskie w Bydgosz- czy .

a) na dostawę około 300 m* kamienia polnego 
na tłuczeń;

b) na zabrukowanie 2875 m2 powierzchni ulic 
i ustawienie 1250 m krawężnika z kamienia 
polnego — w lesie za Szkołą Podchorążych.

Kosztorysy przetargowe i warunki nabyć można 
w godzinach urzędowych, począwszy od 16 paździer
nika 1936 r. za odpowiednią opłatą w Oddziale Dro
gowym przy ul. Jagiellońskiej nr. 54, gdzie rów
nież udzielać się będzie bliższych informacyj.

Oferty należy składać w Rcgistraturze — gmach 
Gazowni I piętro pokój 20 — w terminie do 20 paź
dziernika 1936 r. godziny 12-ej, o której to nastąpi 
otwarcie ofert.

Do każdej oferty należy dołączyć kwit na złożo
ne w Głównej Kasie Miejskiej wadium w wysoko
ści ;■>•/• od sumy oferowanej.

Zarząd Miejski zastrzega sobie dowolny wybór 
oferenta względnie nie przyjęcie żadnej z ofert.

Za Prezydenta Miasta: 
Naczelnik Wydziału IX.

(—) Inż. Ed. Tubielewicz 
Radca Budownictwa Magistratu.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 17. października br. o godz. 10-cj 

sprzedawać będzie w drodze przetargu przymuso
wego za gotówkę najwięcej dającemu w Grudzią
dzu, ul. Wybickiego 27, u p. Adloffa:

powózkę na gumach, wóz na rysorach do woże
nia mięsa, oszacowane na ogólną'kwotę 700 — zł.;

o godz. 12-ej przy ul. Wybickiego 7. w Banku 
Ludowym: cztery szafy ogniotrwałe, dwie maszyny 
do pisania „Adler" i „Underwood", 6 hiurek. 10 fo
telików do biurek wybite skórą, 1 stół składowy 
„lada" dębowy, oszacowane na ogólną kwotę 2000,— 
złotych;

o godz. 12-ej przy ul. Wybickiego 47. u p. Gra
bowskiej: pianino, dwa fotele i jedna kanapa, osza
cowane na ogólną kwotę 1000 zł. (7266

(—) M a ć k o w i a k.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IV,

Sygnatura: 310/36. (7226
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Starogardzie re

wiru I, Stanisław Bartkowiak, mający kancelarję 
w Starogardzie ul. Skarszewska Nr. 25, na podsta
wie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wia
domości, że dnia 24 listopada 1936 r. o godz. 10-ej 
w Sądzie Grodzkim w Starogardzie pokój Nr. 14, 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego prze
targu należącej do dłużnika Zygmunta Jana Odyi, 
kupca w Starogardzie, nieruchomości: Starogard 
wykaz liczba 24/25, położonej w Starogardzie Ry
nek Nr. 10, stanowi masywny dom handlowo-mie- 
szkalny, dwupiętrowy z wybudowanym poddaszem. 
Nieruchomość posiada księgę gruntowa, która znaj
duje się w Wydziale Hipotecznym Sądu Grodzkie
go w Starogardzie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
115.000,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 86.250.-r-.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć rękojmię w wysokości zł. 11.500.—,

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj. w których wolno umie
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
nrzyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji beda zachowane ustawowe wa
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkoda do li
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osobv te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
eszekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-tej. akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz
kim w Starogardzie, ul. Kościuszki Nr. 30, sala 
Nr. 28.

Przystępujący do przetargu winien złożyć za
świadczenie właściwej władzy na nabycie nieru
chomości.

Starogard, dnia 12 nażdziornika 1936 r 
Komornik:

(—) Bartkowiak

Kuśnierze
i wykańcząrki futer po
trzebni natychmiast Ru- 
dak Bydgoszcz, Dworco
wa 70. (7211

A
Rzeżnictwo

dobrze zaprowadzane 1 
dektrycznym zapędem, 
z filią lub bez, w cen
trum miasta przy rynku 
sprzedam rzeźnikowi po
siadającemu gotówkę. — 
Wiadomość w Ekspedy
cji Ogłoszeń Holtzendorff 
Bydgoszcz, ul. Gdańska 35 

(7273

Najkorzystniejszy J 
zakup W?

broni, amunicji '
I Przyborów 6363B 

myśliwskich tylko w mpecjalnym 
składzie broni

.■JŁufterłus'*
Bydgoszcz, ul. Grodzka 8 

(narożnik Mostowej). 
Reperacja oroni. Kupna okazyjne

Futra 
najsolidniej, najmodniej i 
najtaniej wykonuje chrześ 
cijańskie, największe i naj« 
popularniejsze na Pomorzu, 
kuśnierstwo, STANISŁAW 
RUDAK, Bydgoszcz, ulica 
Dworcowa 70 telefon i9»os.

5122B

Konie rzeźne
kupuje i prosi o zgłoszenia. 
W. Preuhs Bydgoszcz,Dwor« 
cowa 104, tel. 335S- 7O9&B

K TCZEW
Mieszkanie

4 pokojowe z kuchnią 
parter od zaraz do wyna- 
!ęcia. Zgł. Tczew, Skar
szewska nr. 22. (727#Tk
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ODDZIAŁ w GRUDZIĄDZU
ulica Slenklawicua 13. Telafon 11-12, 11-13, 11-14.

Przyjmuje wpłaty na rachunki czekowe i wkłady oszczędnościowe, zapewniając maximum, 
bezpieczeństwa, oraz terminowy zwrot na bardzo korzystnych warunkach a mianowicie

Rachunki czekowe A viota 2 ’/, %

a. WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE: 4ł 
płatne do kwoty zl 500.— a vista

n .. •> » 5.000.— za 10 - dniowym
wypowiedzeniem 

płatne powyżej zl 5.000.— za 30-dniowym 
wypowiedzeniem

Kapitał zakładowy zł 1OO.OOO.OOO.—• 
6949

b. WKŁADY TERMINOWE:
z wypowicdzieniem i - miesięcznym
„ „ 3 - miesięcznym
„ „ 6 - miesięcznym

37.S

si

Fundusze rezerwowe zł 3SO3fs.O17

| waHfassaaaaaaaasaa |
§ KAWIARNI Al RESTAURACJA TEATRALNA |

wlaśc.: JÓZEF ROSIŃSKI
■J tel. 2081 Grudziądz, ul. M. Focha tel. 2081.
na Pierwszorzędne lokale w gmachu

TEATRU MIEJSKIEGO
CODZIENNIE KONCERT RADIOWY.

■
 K937G |

UłBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBW

Mazurka

&om Jfandlony - £ictz ;;
Srudxiodx

(Hat 23-ftyixnia 21. (telefon 1666.

Najprzedniejszy kabaret Grudziądza

6944 G
Co miesiąc nowy wielko- 
miejski program czoło
wych atrakcyj Światowych.

Przodująca firma sprzedaży radioodbiorników
czołowych fabryk krajowych i zagranicznych i rowerów.

■aBSaaSaHHHBBHSBaaSHHHBSBB

HOTEL CENTRALNY
B-CIA LANGE

GRUDZIĄDZ, PLAC 23 STYCZNIA NR. 12 — TEL. 2054

WYGODNIE URZĄDZONE POKOJE. — WYKWINTNA 
OBYWATELSKA RESTAURACJA. — NISKIE CENY.

tXXXXXXXXXXMMMMMXMMMXXXXX
BRISTOL Bar pod bukietem
Kawiarnia - Cukiernia bar — restauracja

Właic.: STAN. KOWALCZYK
Grudziądz, ul. Legionów 7. tel. 1774.

Najpopularniejsze loKale Grudziądza. 
Codzień świeże specjalności kulinarne 
najprzedniejsze ciastka i pieczywa.

6947G KONCERT RADIOWY Z PŁYT.

Maszyny 
biurowe napras 

wia
K. Sommerfeld - Grudziądz
Wybickiego 27 — tel. 1968 

5515 Gk.

Skóry
wszelkiego rodzaju oraz 
pasy zapędowe w naj
większym wyborze po ce
nach bezkonkurencyj
nych poleca Antoni Gehr
mann, dawn. Z. Balcero
wicz — Skład Skór Gru
dziądz, ul. Mickiewicza 
22, tel. 1G58. 6993Gk.XXXXMXMMWKWXXXXXXXXXXXXXU

Przybory 
taplcerskie 

jak sprężyny, drut, płótna 
dreliczki, gobeliny, trawa 
indyjska oraz pakuły naj= 
taniej Antoni Gehrmann, 
dawn. Z Balcerowicz, skład 
skór, Grudziądz, ul. Mickie. 
wieża zz, tel. 1658. 6993G

Cjospodfl
Grudziądz, Główny (fłynek

7119

Kupią
dom, wpłata XI tysięcy. 
Oferty do Adm. „Dnia Gru* 
dziądzkiego" pod Nr. 513. 
Grudziądz. 726gGk

Wytworny lokal kawiarniano-restau- 
racyjny, koncertowy i dancingowy.

JUrahcia. Wesoła JttmOdfa.

■aHBSSBBRHBBSBSBHBBBBBHHBEB 

i Hotel pod Złotym Lwem s 
S właśc: K. Kuli m
g Grudziądz, ul. 3-Maja 30-32, telefon 20-12. qq 
§ Specjalny hotel dla podróżujących. §a Wykwitne lokale restauracyjne. ®
CE Sale balowe. 6940 Sale balowe.
UBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBEe

4
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HOTEL KRÓLEWSKI DWÓR - KAWIARNIA EUROPA
Rynek 3-4. Telefon nr. 2076

STANISŁAW KLAROWSKI

Reprezentacyjny fotel i najwykwint
niejsza restauracja Pomorza Czołowa kaw i arnia koncertów a 

Grudziądza

g ATRAKCYJNE ZESPOŁY ORKIESTRALNE

Plac 23-Stycznia 15. Tel. 1150

W OBU LOKALACH

Oddział w Grudziądzu
VISTULA POLSKA ŻEGLUGA RZECZNA

Specjalność ftegularna ie^lu^a pospieszna tonarono-pasa- 
ietska i tonatomo-Holonn. na całej linii Wisty.

6939

7”° dubeltowe
Złoty Medal na Wystawie Gastronomicznej w Gdyni 1936 r.

 

BROWAR
KUNTERSZTYN1.

r J. ŻMIJEWSKI GRUDZIĄDZ |
I TORUŃSKA 6 TELEFON 1928 7AFn»niiY inna fe

MŁYNY GRUDZIĄDZKIE
----------------- TELEFON 1928 ZAŁOŻONY 1908 w

i PRZODUJĄCY DOM KAPĘ- |
S LUSZY1 GALANTERII MĘSKIEJ |

NAJWYKWINTNIEJSZE NOWOŚCI MODY 2
6<u!2 C

NOWOOTWARTY!
Największy specjalny magazyn 
konfekcji w Grudziądzu

DON KONFEKCYJNY
ST. NOWICKI I E. JĘDRZEJCZAK

GRUDZIĄDZ
' TELEFON ISIS -

7240

9irma cftrateścijoriatia. Przoduje w niskich cenach! 
Przyjazd chociażby z dalszych stron opłaca się.

SEWERYN SZUBARGA
GRUDZIĄDZ, ul. Prez. Mościckiego nr. 23.

PORCELANY, FAJANSU i SPRZĘTÓW KUCHENNYCH.
6946G

litanie sig
w n-szym
dzienniku
opłaca sie

CERALIA Sp. Akc

telefon 1850, po godzinach biurowych 1851.
7166G

KINO GRUDZIĄDZ
DŹWIĘKOWE  %1K W PIK23STYCZNIA 17

TELEFON NR. 1800

Początek seansów o 5. 7, i 9»ej — W niedzielę i święta o 3, 5, 7, i 9^j,

|Hmwmw iiimiaiiiiiiiiiiiiiiainiiiiiiiiniemiiiaiiiiiiiaiiiiiiiiiniiiaiiiini 1111111*1111111 umiiiihb

NOWOCZEŚNIE URZĄDZONY

I ZAKŁAD FRYZJERSKI I

Największe filmy światowych produkcyj.
7o63 Zmiana programów co tydzień

SKŁAD FUTER
CH. RAPAPORT, BYDGOSZCZ Dworcowa 33
MA ZASZCZYT ZAWIADOMIĆ. ŻE URU. 
CHOMIONY ZOSTAŁ ODDZIAŁ FIRMY W
GRUDZIĄDZU — STARA

Nowa filia posiada na składzie nalnowsze 
futra i skórki w wielkim wyborze, które 
Szanownej Klienteli uprzejmie poleca. 

Przy składzie pracownia kuśnierska przvj.muje 
72SSG reperacje i przeróbki.

DAJE GWARANCJE INDYWIDUALNEJ 
| I PIERWSZORZĘDNEJ OBSŁUGI.

EDWARD MOLLIN 
I GRUOZIĄDZ, Plac 23.stycxni 

7H1G W DOMU KINA „GRYF" 
|lllll>•IIIIIIIIIUII»«IIUIIIIIlnl•4IIIIIIHIIII>«l|||||l■l||||l•(|||||||||||| l•<f|||||||l|nl•n

Walter (flitter
Cpii/lk dypl.

GRUDZIĄDZ
ul. Prezydenta Rzplitej Ignacego Mościckiego 13.

poleca
artykuły optycine — chirurgiczne
■ opatrunkowe. Wyroby stalowo.

6943

KAWIARNIA I CUKIERNIA

..KRISTAL”
GRUDZIĄDZ — TORUŃSKA 6. tel. 1460

Wyśmienita kawa
NAJMILSZY LOKAL GRUDZIĄDZA.
7.4JO
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Największy sukces FRANCISZKI GAALKINO DŹWIĘKOWE

Klns Apsllo wyświetla tyłka artystyczne potent tlimy.

GRUDZIĄDZ
UL.6ROBLOWA22-TEl.U09

Początek seansów 5, 7 i 9<ta, 
w niedzielę i święta 3, S. 7 i 9»ta.

7171

znane w caiei Polsce grzejniki elektryczne
doskonalej jakości 
produkuje i dostarcza

Fabryka Grzejników Elektrycznych
GRÓDEK™.

TORUŃ
Fosa Staromiejska 1. Telef. 2311

Jrogram produfteji .-
Kuchnie, kuchenki, piekarniki elektryczne, warniki elektryczne od 5 do 600 i. 
pojemności, piecyki odblyskowe, konwekcyjne wentylatorowe, piecyki her
metyczne do ogrzewania garaiów, piecyki do tramwajów i wagonów 
kolejowych, suszarki elektryczne, grzejniki spec j alne do przemysłu.

7057

ii Restauracja Ogród Obywatelski
!! własc: Andrzej Bigott 6938

ul. M. Focha 7. ’ ' Telefon 15*20.
Lokal gruntownie odnowiony. 
Doskonałe potrawy l napoje.

Specjalny lokal obywatelski dla przyjezdnych.

Kawiarnia Kalina
Grudziądz, Rynek 14, telefon 1419.

aaaooŁi QOG333

■ BGSWJJja
aaaaaal

JLAJUŁJUd

Mń kawiaiDia Minto 
Radio — Dzienniki — Czasopisma. M42_ _ _ _ _ _ _ —

MEBLE
JADALNIE. SYPIALNIE 
GABINETY - KUCHNIE 
FOTELE - TAPCZANY 
DYWANY

Solidne wykonanie — Niskie ceny —

6649

poleca firma

BRACIA TEWS
O R U N, ulica Mostowa 30.

Od 40 lat przodujące przedsiębiorstwo na Pomorzu!

° DROBNE OGŁOSZENIA »

MEBLE
solidne 

po cenach przystępnych 
tylko w firmie 

GÓRECKI, Toruń 
Żeglarska 37, telef. 1251. 

5660

Franaszka
■w najnowszych deseniach 
DROGERJA

„UNIVERSAL"
Torufl, Szeroka 17. 5652C

4 piace 
budowlane korzystnie na 
sprzedaż. Wiadomość: w 
Filii „Dnia Pomorza", To* 
ruń, 7257Ck

R akia mowo!
Sprzeda jemy tanio!

kuchu e . . od 80.— zł 
sypia! lie . . „ 380.— „ 
jadalnie . . „ 480.— „ 

; ZamC .vienia — najniższe 
ceny Sprzedaż Mebli. 
Toru, , Prosta 5. Spamiętaj

Oliwy
do maszyn, Smarowidła na 
osie, L ian na skórę, Szczotki, 

po! aca tanio Drogerja 
« iłdyński

Szeroka 9. 5409C

Nowy
dom komfortowy za 86.000 
dochód 10.000 rocznie. 
Wpłata 70.000. Oferty uprą* 
sza się złożyć w tilii „Dzień 
Pomorza" pod „komfortowy 
:*>wy doa** 7014C

Oliwy
smary, tawot 
karbolineum

Szczotki 
pendzle, wycieraczki, 

płaty

Farby
pokost, lakiery, 

terpentyna

Frotery
wióry, froterówki, 

skurzawki

świece
gromnice i pokojowe

kupujesz najkorzystniej, 
bo towar solidny

w Hurtowni

Jan Kapczyński
Szeroka 35. 6866

Krawaty
w na, nowszych dese
niach po cenach fabr. od 
40 gr. poleca Chrześci
jańska Wytwórnia Kra
watów To’’i’ń. Most Pau- 
liński 1. Wielki wybór. 

(6681

Kamień
do pszenicy, trucizna 
na wszelkie robactwo

Kit
szklarski gwarantowany 
na czystym pokoście

G. HEYER
SZEROKA 6

tel. 1517. 6933C?

Kamienica
narożnikową w śródmie
ściu sprzedam za 30.000 
zł, przy wpłacie 20.000. 
Dochód 4000 rocznie. Do
brze prosperujący skład 
kolonialny. Wielkie Gar- 
bary 21. Piasecki. (7013Ck

Przybory do contr, ogrze
wania

Okucia do plecy I budowli 
Materiały wodociągowe 
Metale
Pompy
Narzędzia
Tien-Karbld 7264

poleca
Z. STAMM, Toruń
Kopernika, 45. Tel. 2610

Radio
aparaty Telefunken naj
nowsze modele poleca po 
■cnach fabrycznych czę
ściowo za Pożyczkę Pań
stwową „Elektra", Toruń 
Chełmińska Ł (6614

poSnwouir^

Iniynier architekt
z specjalną znajomością 
projektowania i budowy 
budynków użyteczności 
publicznej, w szczególno
ści budynków admini
stracyjnych, szkół pow- 
szechn., hal targowych 
itd. ze znajomością urba
nistyki. Wynagrodzenie 
zł 500 mieś. Okres pracy 
7 mieś. Praca na wyjazd. 
Oferty kierować do „Dnia 
Pomorza". (7006Ck

Reemigrantka
z Francji w wiaku do 25 
lat z ukończ, szk. powsz. 
dobrze władająca języ
kiem franc, do 2-ch 
dziewczynek lat 5 i 7 
znajdzie pracę na wy
jazd. Wynagrodzenie zł 
25—30 mieś., mieszkanie 
i całodzienne utrzymanie. 
Oferty proszę składać w 
..Dniu Pomorza". (7005Ck

Iniynier drogowy
z specjalną znajomością 
projektowania budowy 
mostów żelbet., ze znajo
mością urbanistyki. O- 
kres pracy ok. 7 mieś. 
Płaca zł 500. Praca na 
wyjazd. Oferty składać w 
..Dniu Pomorza". (7007Ck

Zakład kuśnierski
poszukuje 1 czeladnika 
kuśnierskiego i 1 wykoń- 
czarkę, tylko chrześcija
nie. Praca stała. Wyna
grodzenie według umo
wy. Oferty kierować do 
„Dnia Pomorza" w To
runiu. (7008Ck

Tapicer
żonaty, wykwąlif. prosi o 
pracę. Łask, oferty kiero
wać do „Dnia Pomorza".

(7004Ck

Stolarz
mebl. i budowl. wykwali- 
fik. przyjmie każdą pra
cę. Łask, oferty do 
„Dnia Pomorza". (7002Ck

Panna
z kilkuletnią praktyką biu< 
rową w większym wydaw, 
nictwie poszukuje posady. 
Oferty do „Dnia Pomorza" 
Toruń. 7253Ck

|m!eSnTwOLNe|

Mieszkanie
6-pokojowe z łazienką 
itd. przy ul. Szerokiej 6 
II. ptr. nadające się dla 
lekarza, adwokata, lub 
biura ząraz do wynaję
cia. Zgłoszenia Hądega 
Toruń, Mostowa 4.

(6897Ck

Mieszkanie
1 pokojowe z kuchnią w 
oficynie na I. piętrze 
wolne od 15. X. br. Wia
domość filia „Dnia Po
morza" Toruń. (7140C

Miesi kanie
6 pokojowe komfortowe. 
Toruń, Bydgoska 10, wy» 
najmie F»a L. Kuczyński. 

726aCk

3 pokojowe
mieszkanie zaraz wolne 
dla bezdzietnych. Toruń, 
willa Krasińskiego 55.

>7ZF

Umeblowany
pokój do wynajęcia. To« 
ruń, Kopernika 19, skład.

737«Ck

Pokój
umebl. zaraz wynajmę.
Toruń, Rabiańeka 7 III.

(7288Ck

Udzielam 
tanio korepetycyj i 

lekcyl 
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego i gry na forte* 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4. 4531 C

Szkoła Tańców
Janiny Werny wyucza szy* 
bko tańczyć. Ostatnie no* 
wości na rok 36/37. Nowy 
kurs rozpoczynam 15 pa< 
ździernika, Wprawne lekcje 
odbywają się każdej nie, 
dzieli. Toruń, Stary Rynek 

16. 7Ó50C

„Futro"
wł. Marja Bohuszewiczo- 
wa przeniosła swą firmę 
na ul. Szeroką 25 I. p. 
Pracownia na miejscu.

6873C

Flaczki g 
u 

KANTOROWICZA 
to 

rozkosz 
Toruń. Szeroka il.

Trwała 7,64 
i wodna 

ondulacją 
wykonuje tanio 
B. Słupski

Bydgoska 58 róg Klonowicza

GDYNIA
Korzystajcie, na dogodnych 
warunkach można kupić

MEBLE
w dużym wyborze. Gdywia, 

Św. Jańska 73.
STEFAN GABAŁA
Proszę zwrócić uwagę na 
numer domu. 5616M.

Po gruntownym re
moncie został otwarty 

„Bar Wiedeńiki” 
pod kierownictwem facho

wych sił t War et owy.

Wleczorem-Oancing 
Gdynia, Żeromskiego 45 
kuk gmachu Żeglugi Folckle)

Zagubiony 
konosament celny rej. 
przywozu Urzędu Celne
go w Gdyni nr. 28208 o- 
raz zgłoszenie na skład w 
Gdyni nr. 57/34 r. doty
czące 20 skrzyń herbaty 
ex 6/s „Cieszyn”, niniej
szym unieważnia się.

Dom
w Gdyni, okazyjnie na 
sprzedaż. Cena 60.000 zł., 
w tym dług B. G. K. 9800 
zł. Wpłaty 40.000 zł., re
szta na spłaty. Dochód 
785 zł. miesięcznie. Zgło
szenia: ..Gazeta Mordka 
Ilustr." Gdynia pod ..Wi- 
ktueóa. 1162". (7234
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KOSMOS

Bogaty dział zabawek.Patefony I płyty
Miód

do nabycia w składach kawy t rowerów kolonialnyofe
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W. KORZENIEWSKI AKC. RYWtK nt^2224

Największy magazyn bławatów, jedwabi, konfekcji, bielizny i całkowitych wypraw ślubnych

Wszystkie Panie gustownie ubrane z przyjemnością pokrywają 
swe zapotrzebowania sezonowe w Największym Domu Towaro
wym Pomorza mając pewność, iż olbrzymi wybór i najniższe 
ceny ułatwiają zakup.

Dewiza nasza na nowy sezon brzmi

Obsłużyć wszystkich
i w myśl hasła tego przygotowaliśmy wybór bezkonkurencyjny 
przy najniższej kalkulacji.

Polecamy
Cstatnie modele futer, Rurteft, lisów 
płoszczy. Aomple/órv, sukien ncłnia 
nijcft, nJzytoroijcń, dandn^oroycft

Najnowsze wełny na suknie, komplety, kostjumy i płaszcze, 

ledwabie najnowsze na suknie wizytowe, wieczorowe i balowe.

Do wypieku
WlaSt.i FELIKS GKSIOROWSKI 
Grudziądz ™

Specjalny skład
Wykwintnej galanterii - Artykułów podróżnych
Największy wybór i
Perfumerji i kosmetyki wytwórni krajowych 
i zagranicznych Elisabeth Arden - Dr. J. Świtalska 
• Len - Santheric - Cedib.

ŁleKtrit — TelefunKen 
Philips — Kosmos —PZT

Rajnorosce modele 1937 r. 
Najdogodniejsi* warunki spłat 

poleca fachowa firma 6606

Ini. T. Wieczffiński
Gdynia, Świętojańska 99, telefon 28-38.

GDYNIA
Poszukiwana od 1. XI.br.

kucharka
Wymagana warszawska 
kuchnia, dobre świadec
twa, dobre pranie i pra
sowanie. Oferty pod nr. 
„1168“ do „Gazety Morek. 
Ilustr." Gdynia. (7280M

Dom
w Gdyni, 5 - pięt
rowy, w centrum mia
sta położopy, natych
miast do sprzedania. Ce
na 180.000 zł., dług 30.000 
zł. w B. G. K. Wpłaty 
30.000 zł. Dochód miesię
cznie 2500 zł. Zgłoszenia 
pod ..Wiktoria 1163“ „Ga
meta Morska Iluetr." Gdy
nia. (7237

Bardzo tanio do 
sprzedania 

Kasa National 
(Nationalkasse) 

prawie nowa, z pods 
wójnym mechan izs 
m e m dodawania i poi* 

ską klawiaturą. 
Stadie, Gdańsk, Sfadt. 
graben 6, IV. 7099

pierników
I smardwanla ohleba 
rzeoz prosta 

Najlepiej używeć miodu 
sztucznego

Większe Zakłady Przemy, 
słowe na Pomorzu

poszukują

Willa
w G d y n i na Kamiennej 
Górze z widokiem na mo
rze. Cena 28.000,zł. Do
chód roczny 4800 zł. Zgło
szenia: „Gazeta Morska 
Ilustr." Gdynia pod „Wi
ktoria 1160“ (7236

Dom
2 piętrowy w Gdyni. Ce
na 27.000 zł., dług w B. G. 
K. 6.000 zł. Wpłaty 21.000 
zł. Dochód roczny 3780 zł. 
Zgłoszenia: „Gazeta Mor
ska Ilustr.1* Gdynia pod 
„Wiktoria 1161“. (7235

2 pokoje
z kuchnią i łazienką do 
wynajęc:a od zaraz. Gdynia, 
KamiennasGóra willa „Ras 
dowid" obok „Domu Zdros 
jowego". 7’7»Mk

akwizytora 
z branży opon 

samochodowych 
na Gdynie.

doZgłoszenia pod „1106“ 
Cazcty Morskiej Ilustr.
Gdynia. 6010M

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie f-łamowej ■ , , • . #.2# zł
w tekście na pierwszej stronie 1.00 zl
w tekście na drugiej i trzeciej stronie 0.80 zł
w tekście na dalszych stronach 0.50 zl
nrobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sadowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 

drożej.
Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 25 proc, zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest Iden
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych ageneyj..................................... lot) zł
Z odnoszeniem do domu................................. 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu 2 40 zl
Pod opaską .......................................................................4.50 z}
W Gdańska przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd 
Zagranicą............................................................................4 00 Z1
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Kupuje
w Gdyni i płacę natych
miast gotówką: każdą 
ilość akt, skryptów itp. 
celem spakowania i wy
syłki do fabryk, również 
każdą ilość makulatury. 
Erich Kagan, Gdańsk, 
Langebrucke 25/26, telef. 
22290 i 51963. (7207Mk

Agenci 
do sprzedaży narzędzi 
rolniczych poszukiwani. 
Zgłoszenia: Zakład Prze
mysłowo-Rolniczy, Lwów 
skrytka 174. (7161M

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę- Naj
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniaj* treści 
ogłoszenia, nie upoważniaj* do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowi*zuj* Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będ* uwzględniane o ile 
zostań* wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy s*dowem ściga
niu należności rabat upada. Za terminowy druk 1 przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny:

Wacław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grlmsmann, Gdańsk. Kassubfscher Markt 21. I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Czeslaw Knśclelskl, Bydgoszcz ul. Marsa. 
Focha 12. — redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged’u". — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, 
. ......... L_ , P'ac 23 Stycznia 10, T. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Formański, Tczew, Kościuszki nr. 1. „ ,

wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf* z odpow adzlcłami w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A- w Toruniu.


